
Proletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w

ł ą c z c i e  s i ę !

frR 332 (1758) ROK V I

Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotniczej

CENA 20 gr

Chłopi -  inicjatorzy czynu 
przedzjazdoweqo 

realizują zobowiązania
Chłopi gromady Trzcinica, 

zainicjowali Czyri Przedzjazdo- 
wy wśród chłopów gospodaru­
jących indywidualnie.

Już następnego dnia po po­
wzięciu zobowiązań przez gro­
madę średniorolni ęhlopi z 
gromady Trzcinica: W Kuczyk 
i M Michalska — jedyni, któ 
rzy doivchczas zalegali z oho 
wiązkową dostawą zboża, od 
wieźli do punktu skupu pozo­
stałą ilość ziarna. Tak więc je 
dno z zobowiązań gromady zre­
alizowane zostało na dzień

przed terminem — roczny plan 
dostawy gromada wykonała w 
100 proc. Na poczet ponad- 
Obowiązkowych dostaw żywca 
dostarczono na pierwszym spę 
dzie 13 bekonów o łącznej wa 
dze prawie 1.200 kg.

Chłopi z Trzcinicy wykonał1 
również ostatnio wiele żabie 
gów agrotechnicznych, w-ywo 
żąc rri In. kompost i lęty zir 
rnniaczane na laki, rozsiewając 
wapno na polach itp. Całkowi 
cle wykonano orki zimowe.

(PAP)

i

Obrady Zarzqdu Głównego 
Zwiqzku Samopomocy Chłopskiej

(f) 27 brn. rozpoczęły się w 
Warszawie obrady rozszerzone 
go Plenum Żarz. Gl. Związku 
S a mo pomocy C h i o p s k i e j .

Zasadniczym tematem obrad 
jćst przedyskutowanie zadań!

które w świetle wytycznych IX 
Plenum KC PZPR i tez przed 
zjazdowych stoją obecnie przed 
ZSCh.

Obrady trwają. (PAP)

24 nowe spółdzielnie produkcyjne 
w województwie poznańskim

(f) W okresie ostatnich 5 
tygodni w woj. poznańskim 
powstały 24 nowe spółdzielnie 
produkcyjne. Nowe gospodar­
stwa zespołowe zorganizowali 
ostatnio mało i średniorolni 
chłopi m. in. w gromadach 
Krąplewo i Mrowino w po w 
Poznań, Koźmin w po w. Sza­
motuły, Trąbinek w pow. Śrem. 
Karpicko w pow. Wolsztyn, 
Włoszakowice w pow. Leszno. 
Kałwy w pow. Nowy Tomyśl 
Bielewo w pow. Kościan.

Powstanie tych spółdzielni — 
to przede wszystkim wynik

wzmagającego się oddziaływa­
nia istniejących spółdzielni pro­
dukcyjnych na mało i średnio­
rolnych gospodarzy w okolicz­
nych wsiach.

Po IX Plenum KC PZPR 
praca' komitetów założyciel­
skich, których liczba również 
wzrosła, odbywa się w atmo­
sferze ożywionej dyskusji nad 
tezami przedzjazdowymi, a 
przede wszystkim nad zadania­
mi szybkiego wzrostu produk­
cji rolniczej, nad zapowiedzią 
zwiększonej pomocy państwa 
dla rolnictwa. (PAP)

Przyspieszyć orki zimowe
OPOLE (kor. wt).  Orka 

przedzirnoWa dokonywana w 
ponad 450 spółdzielniach pro­
dukcyjnych województwa opol­
skiego w zasadzie dobiega już 
końca

Jako pierwszy w wojewódz­
twie zakończył orkę w spół­
dzielniach swego rejonu POM 
Głogówek.

Na szarym końcu w realiza­
cji planu znajduje się POM 
Przelęk (pow. Nysa), który w 
25 spółdzielniach wykonał do­
piero około 67 procent planu 
orki. Duże zaległości mają tak­
że Ośrodki Maszynowe w Trze- 
boszowicach (pow Nysa) i w 
Nasiedlu (pow. Głubczyce).

(71- ¿ )

Posiedzenie Światowej Rady Pokoju
w dniu 27 km.

(f) WIEDEŃ (PAP). -  27 
fcm. na V sesji Światowej Ra­
dy Pokoju toczyła się w dal 
szym ciągu dyskusja nad re­
feratami wygłoszonymi w dniu 
otwarcia sesji. Na przedpolud 
niowym posiedzeniu glos w dy­
skusji zabrało kilkunastu mów 
ców.

Sekretarz Międzynarodowej 
Organizacji Dziennikarzy Kno- 
bloch (Czechosłowacja) stwier­
dził, że prasa opanowana przez 
imperialistów usiłuje zataić 
przed szerokimi masami istnie 
nie wspaniałego ruchu obroń 
ców pokoju, a 1 bo przedstawia 
go w zupełnie fałszywym świe 
tle.

Sekretarz generalny Swiato 
wej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej Jacques Denis pod 
kreśli) doniosłe znaczenie Fe 
stiwalu i Kongresu Młodzieży 
całego świata w Bukareszcie

Percoy Belcher, sekretarz ge-

neralny Brytyjskiego Zw. Zaw 
Robotników tytoniowych, kate­
gorycznie potępi) agresję rządu 
brytyjskiego przeciwko Gujanie 
Brytyjskiej i terror rozpętany 
w Kenii przez brytyjskie wła­
dze kolonialne.

W imieniu Międzynarodowe­
go Związku Studentów powitał 
sesję Luis Azoarate.

Ponadto przemawiali: prezes 
Akademii Nauk ZSRR Nłesmłe- 
janow, Jose Asuncion Flores 
(Paragwaj), Claudio Tonel 
(Triest), laureat Stalinowskiej 
Nagrody Pokoju Eriberto Jara 
(Meksyk), Abdul Sattar (Irak), 
John Larose (Trynidad), Jakob 
Majus (Izrael), Birama Traore 
(Sudan Francuski).

W imieniu SFZZ przemawia! 
senator wioski Casadei. Pod­
kreślił on, że światowy ruch 
związkowy popiera w pełni 
działalność światowego ruchu 
pokoju.

W glosowaniu nad vofurn zaufania 
rząd Lanieia nie uzyskał 
bezwzględnej większości

Wbrew oficjolnym zapowiedziom Laniel nie podaf się 
do dymisji

(f) PARYŻ (PAP). 27 bm 
odbyło się we francuskim Zgro 
madzeriiu Narodowym głosowa 
nie, które zakończyło trwającą 
od 17 bm debatę w sprawie 
tzw. „europejskiej wspólnoty 
politycznej“ .

Jak wiadomo, w czasie dęba 
ty wysunięto 13 projektów re- 
zólucji, z których II odrzucało 
projekty utworzenia „europej 
skiej wspólnoty politycznej“ , a 
zwłaszcza „armii europejskiej"

24 bm „niezależny“ deputo 
wany prawicowy Garet wniósł 
rezolucję, w której proponował, 
by „Zgromadzenie Narodowe 
aprobowało program przedsta 
wiony przez Lanieia w jego de­
klaracji rządowej, złożonej w 
swoim czasie, po wyznaczeniu

go na premiera, oraz by Zgro­
madzenie Narodowe zapewniło 
kontynuowanie polityki jedno­
czenia Europy" Rząd popart tę 
rezolucję i postawi! sprawę Vo­
tum zaufania

Rzecznik premiera Lanieia 
oświadczył, że jeśli Votum za 
ufania dla rządu nie zostanie 
uchwalone bezwzględną więk 
szością głosów (tj co najmniej 
314 glosami) — rząd ustąpi

W wyniku glosowania za wo­
tum zaufania dla rządu wypo- 
wjedziafo się 275 denntowa 
nych, a przeciwko — 244 W 
ten sposób rząd Lanieia uz.ys 
kai jedynie względną więk 
szość

Po ogłoszeniu wyników. La 
niel zakomunikował, że nie po 
da się do dymisji.

Angielskie lotnictwo 
bombarduje ludność Kenü

LONDYN. Dziennik egipski 
„A l -Ahram“ , powołując się na 
doniesienia z Nairobi (Kenia) 
pisze, że angielskie lotnictwo 
wojskowe w Kenii rozpoczęło 
25 lim. planowe Lombardowa 
nie rejonów, w których jak są 
<lzą kolonizatorzy zgrupowane

są oddziały narodowo • wyzwo 
ieńcze. Jedna grupa bombow 
ców angielskich — Stwierdza 
dziennik — bombarduje rejorfy 
położone wokół lasu w tym ce 
lu, aby zmusić ludność do szu 
kania schronienia w lesie, gdzie 
ustrzel iwu je je i bombarduje 
inna grupa samolotów.

Ala cześć I I  Z ja zd u  P Z P R

Robotnicy postanawiają produkować 
lepsze i trwalsze wyroby

Uczestnicy wielkiego, ogólnonarodowego współzawodnictwa 
pracy dla uczczenia II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej na apel Wiktora Saja, Wandy Sygdziak, Mariana 
Morawskiego i Władysława Góreckiego przystępują do współ­
zawodnictwa pod hasłem „O wyższą jakość, trwałość i estetykę 
produkcji".

W Radomskich Zakładach 
Obuwia do współzawodnictwa 
pod tym Irastem pierwsi przy­
stąpili przodujący robotnicy 
Władysław Wiśniewski, Euge 
niusz Muszyński i Marian Kos­
sowski oraz 9-osohowa brvga 
da Witolda -Klocka. Pogłębili 
oni podjęte już zobowiązania 
przedzjazdowe nowymi cenny­
mi postanowieniami.

ZMP-owcy Muszyński i Kos­
sowski postanowili np, nie wy 
puszczać ani jednej pary obu 
wia ii gatunku, tym samym 
zwiększyć- swoją dzienną pro­
dukcję obuwia i gatunku o 0,2 
proc. Brygada Witolda Klocka 
zobowiązała się zmniejszyć 
ilość źle „wysiekanych“ części 
wierzchów cholewek o 10 proc 
Wezwała ona do współzawod­

nictwa zespól Adama Kalskie-
g°.

Robotnicy Zakładów Przemy­
ślu Odzieżowego im. 1 Maja 
we Wrocławiu postanawiają 
uczcić zbliżający się li Zjazd 
PZPR walką o najwyższą ja 
kość. estetyczny wygląd i trwa­
łość produkowanej odzieży.

„Dla nas walka o przyśpie­
szenie. wzrostu stopy życiowej 
— oświadczyła ria masówce 
brygadzisłka taśmy młodzieżo­
wej Teresa Szymachowicz — 
jest przede wszystkim walką o 
lepsze, piękniejsze i trwalsze 
wyroby. Dlatego w odpowiedzi 
na apel wzywamy inne taśmy 
produkcyjne w przemyśle odzie­
żowym rio współzawodnictwa 
pod hasłem: ,,0 wyższą jakość 
trwałość i estetykę produkcji“

26-osobowa brygada Pirty- 
ki w Zakładach Budowy Ma­
szyn i Aparatury im: Szadkow­
skiego w Krakowie zobowiązała 
się czuwać na każdym kroku, by 
obróbka poszczególnych elemen­
tów była wykonana z najwięk­

szą dokładnością. Szczególną 
uwagę skoncentrują członkowie 
brygady na dokładnym przepro­
wadzaniu pomiarów przy wyci­
naniu elementów maszyn z bla­
chy.

Więcej surówki, stali i węgla
Załogi licznych zakładów 

przemysłu ciężkiego stają do 
ogólnonarodowego wsprilzawod 
nictwa pracy dla uczczenia II 
Zjazdu PZPR. Postanawiają 
one dać dodatkowo toriy pro­
dukcji dla dalszego rozwoju rol­
nictwa, przemysłu korisumcyj 
nego, catej gospodarki narodo­
wej. Hutnicy zoirowiązują się 
wyprodukować dodatkowo ty­
siące ton stali, surówki i wyro­
bów walcowanych, górnicy — 
wydobyć dodatkowo tysiące 
ton węgla.

Walcownicy huty „Baildon" 
postanowili wyprodukować w 
listopadzie i grudniu br. 300 
dodatkowych ton wyrobów wal­

cowanych, stalownicy zaś tej 
huty — 3493 tony stali, zmniej­
szając ilość nietrafionych wyto­
pów o dalsze 3,7 proc.

Załoga nowych wielkich pie­
ców w hucie im. B. Bieruta w 
Częstochowie wyprodukuje do­
datkowo do końca br. 6100 ton 
surówki. Załoga starego wiel­
kiego pieca uzyska dodatkowo 
280 ton surówki i zmniejszy 
ilość nietrafionych wytopów o 
półtora procent.

2.395 ton węgla zobowiązali 
się wydobyć ponad bieżące pla­
ny do 16 stycznia 1954 r. gór­
nicy nowowybudowanej kopal­
ni „Kościuszko-Nowa“, (PAP)

M IR  — ZNACZY ŚW IA T 1 POKÓJ
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z WIEDNIA)

Na mównicy stoi delegat 
murzyński, wiceprzewodniczą­
cy Związku Robotników Rol­
nych Sudanu Francuskiego, Bi- 
rama Traore. Przemówienie 
swe rozpoczyna od wspommeu 
osobistych. , Padają pierwsze 
słowa I jakie są te słowa? Do­
prawdy, trudno byłoby je prze­
widzieć, bo oto przeds!awic;el 
kraju, leżącego w samym sercu 
Czarnej Afryki, poważną 
część swego wystąpienia na se 
sji Światowej Radv Pokoju po­
święca... Polsce. Polsce, którą 
miał okazję niedawno zwiedzić, 
którą poznai i pokochał, Polsce, 
o której mówi ze wzruszeniem 
że „przepełniona jest miłością 
do człowieka i miłością do po­
koju“ .

„Żaden uczciwy człowiek — 
stwierdza Traore — nie może 
pozostać obojętny wobec ruin 
warszawskiego Getta, wobec 
ruin Warszawy, wobec ruin in­
nych zniszczonych miast Pol­
ski. Serce ludzkie jest zranione 
do głębi, kiedy patrzy się na o- 
bóz w Oświęcimiu, z którego 
w okresie hitlerowskiej okupa­
cji wygnane zostały takie po­
jęcia, jak szacunek dla godno 
ści ludzkiej, czy miłość czlo 
wieka, a w którym było miej 
sce tylko dla okrucieństwa i 
niespotykanego sadyzmu. Zda­
wało się, że po ostatniej wojn.e 
raj. na zawsze położony będzie 
krćs podobnemu barbarzyń­

stwu. A jednak dziś wciąż je­
szcze stają się ludzie ofiarami 
podobnych bestialstw w Korei, 
w Iridochinach, na Malajach 
w Kenii’. Dziś znowu podnoszą 
głos hitlerowcy, dysząc zemstą 
i odwetem. Tym razem amery­
kańscy mężowie stanu i gene­
rałowie, próbują wywołać no­
wą wojnę światową“ .

Słowa te, słowa o amerykań­
skich przygotowaniach wojan 
nych przewijają się przez 
wszystkie przemówienia. Mó­
wili o tych zbrodniczych pka 
naclr, a równocześnie i o rosną 
cej walce z nimi przedstawicie­
le wielu krajów. Daleko od rie 
nie leżą te kraje. Daleko leży 
Paragwaj od Libanu, Wiochy 
od Trynidadu, Hiszpania od 
Kolumbii. Ale wspólne jest nie­
bezpieczeństwo, jakie tym 
wszystkim krajom zagraża 
wspólna jest im w szczególno­
ści pajęcza sieć baz amerykan 
skich, którą imperialiści z Pen 
tagonri, zbudowali i budują na 
ich terytoriaclr.

1 narody, których przedstawi 
ciele przemawiali na posiedzę 
niach Światowej Rady Pokoju 
dobrze poznały tę rzeczywi­
stość. Weźmy na przykład nie­
dużą wyspę Trynidad, która li­
czy riie więcej niż 1,5 tysiąca 
kilometrów kwadratowych. Na 
tej niewielkiej wyspie — mówi 
z goryczą jej przedstawicie! 
John Larose — znajdują się

aż trzy bazy amerykańskie. Ale 
w tymże samym rejonie geo­
graficznym, na Nowej Funlan- 
dii. na Bermudach. Jamajce, na 
wyspach Santa Lucia, Aritiguas 
i Gujanie Brytyjskiej założone 
zostały podobne bazv. Nie ko­
niec na tym. Na wyspie Tryni­
dad projektuje się obecnie bu­
dowę wyrzutni- pocisków, kie­
rowanych falami radia.

„My wiemy — powiedział La­
rose — że nie po to buduje się 
tę wyrzutnię, by strzelać do 
małp. To „budownictwo“  bar 
dzo nam pachnie Koreą czy 
Wietnamem“ .

Z gryzącą ironią mówi dele­
gat I m 1. Antoin Tabel, o 
„turystycznych“ podróżach po 
krajach Bliskiego i Środkowe­
go Wschodu różnych polityków 
i wojskowych amerykańskich, 
począwszy od specjalnego wy­
słannika prezydenta Eisenho­
wera, Erica-Johnstona, a skoń­
czywszy na delegatach organ! 
zacji, która, chyba dla kpiny 
nazwala się „organizacją ame­
rykańskich przyjaciół Bliskiego 
Wschodu“ . Węszą oni i szukają 
miejsc na nowe bazy wojsko­
we“ .

Słuchając przemówień dele­
gatów, obserwując reakcję sa’ i, 
słysząc oklaski, czuje się z no­
wą silą rosnącą potęgę ruchu 
obrońców pokoju. Czuje się go­
rącą więź, jaka łączy .me tylko 
delegatów zgromadzonych na 
sali, ale przede wszystkim na­

rody, które ci delegaci repre­
zentują. Czuje się głęboki op­
tymizm, jaki płynie z wielkiej 
ufności w dobrą wolę i zdrowy 
rozsądek ludzkości. Optymizm 
ten znalazł dziś ponowny wy 
ra-z w przemówieniu przewód 
niczącego Akademii Nauk 
ZSRR prof. Niesmiejanowa 
Mówił on o wielkich możliwo­
ściach rozwoju nauki w słtrżoie 
pokoju, w służbie szczęścia 
ludzkości. „Nauka — powie­
dział ón — powołana jest spe 
cjalnie do tego, by łączyć In 
dzi. Pomyślmy przez chwilę jak 
wyglądałby świat, gdyby me 
było „minus — nauki“ , „nau­
ki“ , Wykorzystywanej w inte­
resie wrogów ludzkości. Ujarz­
mione zostałyby rzeki, nawod­
nione pustynie, zautomatyzowa­
ne fabryki. Cóż to jest? — py 
ta prof; Niesmiejanow. Czy to 
stronice z powieści fantastycz 
nei? Tak. jest to przysztość, je­
żeli pomyślimy o świecie j'ako 
całości, jest to rzeczywistość 
jeżeli chodzi o pracę uczonych 
radzieckich. Język rosyjski jest 
bogaty — mówi prof. Niesrrre 
janow — ale na określenie 
świata i pokoju jest tylko jedno 
stowo.

Oby słowo to — kończy mów­
ca — nabrało jednego senm 
nie tylko w języku rosyjskim 
ale i w życiu wszystkich naro­
dów“ .

ZYGMUNT BRONIAREK

Święto ludu albańskiego
Wolność jest najświętszą i najdroższą 

rzeczą dla narodu. Najpiękniejszym zaś 
i najbardziej radosnym dia niego jest 
dzi.eń, w którym czci rocznicę swego wy­
zwolenia. Dzień taki świętuje dziś wa­
leczny naród albański.

9 lat temu — 29 listopada 1944 roku 
ind Albanii pod przewodnictwem swej par­
tii, Albańskiej Partii Pracy, prze­
pędzi! Z kraju faszystowskich okupantów, 
ustanowi) wiadzę robotniczo - chłopską — 
stat się narodem wolnym.

Drogę do wolności utorowała narodo­
wi albańskiemu bohaterska Armia Radzie­
cka, klóra rozgramiając hitlerowskie hordy 
na Bałkanach, umożliwiła ludowi Albanii 
odniesienie historycznego zwycięstwa.

9 lat jest krótkim okresem czasu — lecz 
dla narodu wyzwolonego od ucisku obcych 
ciemięzców i rodzimych wyzyskiwaczy: 
feudaiów i burżuazji, dla narodu przepo­
jonego głębokim patriotyzmem — okres 
ten był wielkim krokiem na drodze likwi­
dacji wiekowego zacofania i przekształce­
nia swej ojczyzny w kraj niezńający nędzy, 
budujący nową, szczęśliwszą przysztość — 
socjalizm.

W ciągu tych krótkich 9 lat wyrosła no­
wa Albania Odbudowane, zostały znisz­
czone przez wojnę miasta i wsie. Ruszyły 
zdewastowane niegdyś fabryki. Pojawiły 
się traktory i maszyny rolnicze ria albań­
skich polach Tętnią życiem i pracą bu­
dowle socjalizmu. Władza ludowa wycho­
wuje nowego człowieka — światłego, 
uświadomionego obywatela. Dla albań­
skiego robotnika i chłopa, cierpiących 
ongiś wieczną nędzę, życie znalazło sens.

Albański przemysł dokona) olbrzymich 
kroków naprzód Produkcja przemysłowa 
kraju wzrosła w 1952 roku o ponad 8 razy 
w porównaniu z rokiem 1938. Obecnie 
produkuje się w Albanii w stosunku do 
lat przedwojennych — 6 razy więcej róż.- 
nyeh minerałów, 2,5 raza więcej miedzi) 2,4 
razy więcej energii elektrycznej, 4 razy 
więcej nafty, 23 razy więcej odzieży, 6 ra- 

j zy więcej produktów żywnościowych, 20 
i razy więcej materiałów budowlanych.

Wybudowano wielki kombinat tekstylny 
1 im. Stalina, w rejonie Maliki powsta! kom­

binat cukrowniczy, w Elbasao wzniesiono 
wielki kombinat obróbki drzewa w Szko- 
der — fabrykę włókienniczą. Trwa budo­
wa na rzece Mali największej , w kraju 
elektrowni wodnej. Rosną nowe zakłady, 
fabryki, kopalnie, szyby naftowe.

Rok bieżący jest trzecim rokiem 5-let- 
riiego planu rozwoju gospodarki narodo­
wej Albanii, Zwycięska realizacja zadań 
nakreślonych przez plan — to dalszy po­
tężny krok Ludowej Albanii na drodze do 
socjalizmu Pod koniec 1955 r. — ostat­
niego roku planu — produkcja przemy­
słowa Albanii wzrośnie o 3,4 raza w po­
równaniu z rokiem 1950 i 12 razy w r,to- 
sunku do okresu przedwojennego. Naj­
bardziej niegdyś zacofany kraj rolniczy 
w Europie przekształci się w kraj rolniczo- 
przemysłowy.

Olbrzymieli przeobrażeń dokonano na 
odcinku rolnictwa. Dzięki wybudowaniu 
kanałów nawadniających i innych urzą­
dzeń irygacyjnych, obszar zasiewów 
zwiększy! się o przeszło 60 procent w po­
równaniu ze stanem przedwojennym. Za­
stosowanie nawozów sztucznych, maszyn 
i urządzeń rolniczych oraz nowoczesnych 
metod agrotechniki spowodowało znaczny 
wzrost wydajności roślin uprawnych. 
Uprawa pszenicy wzrosła o 20 procent, 
ryżu — 4-krotnie, tytoniu — o przeszło 
38 procent, bawełny — 70 razy. W 1955 
roku, ostatnim roku albańskiej pięciolatki, 
produkcja zbóż będzie prawie 6-krotnie 
większa niż w roku 1950.

Wielki przełom nastąpi! w dziedzinie 
kultury i oświaty. W Ludowej Albanii 
istnieje 4 razy więcej instytutów naucza­
nia, niż w okresie przedwojennym. Za rzą­
dów obszaruićzo - burżuazypiycli Albania 
miała 643 szkoły podstawowe, obecnie ma 
ich 2.098 Przed wojną w kraju nie było 
żadnej wyższej uczelni, dziś jest ich sześć. 
Liczba studentów jest obecnie równa licz­
bie uczniów uczęszczających przed wojną 
do szkól średnich W latach władzy ludo­
wej wybudowano na terenie Albanii 
Filharmonię, 4 teatry zawodowe, studio 
kinematograficzne, 22 domy kultury, i I 
bibliotek, 8 muzeów, 342 czytelnie. Do

końca 1955 roku w Albanii zlikwidowany 
zostanie całkowicie analfabetyzm.

Niedawno partia i rząd albański podję­
ły szereg uchwał mających na celu szyb­
sze podniesienie stopy życiowej mas pra­
cujących. Pąrtia i rząd' położyły szcze­
gólny nacislś na rozbudowę i umocnienie 
przemysłu spożywczego, ria pełniejsze 
zaopatrywanie ludnbści w artykuły pierw­
szej potrzeby. Reorganizacja centralnego 
ajraratu państwowego ma na celu umożli­
wienie sprawniejszego wykonywania za­
dań planu 5-letniego. umocnienie przemy­
słu lekkiego i spożywczego, rozwój rol­
nictwa, oświaty i kultury.

Naród albański świadomy jest, że 
wszystkie swoje sukcesy zawdzięcza w du­
żej mierze braterskiej, bezinteresownej 
i wszechstronnej pomocy Związku Radzie­
ckiego.

„ Dzięki' Związkowi Radzieckiemu -— 
stwierdził tow. Enver Ficdża — naród 
albański na zawsze wywalczył wolność, 
a dziś dzięki wielkiej, hojnej i stałej po­
mocy ZSRR buduje podstawy socjaliz­
mu... Naród nasz związał swe losy z lo­
sami narodów ZSRR, darzy on ZSRR 
i Komunistyczną Partię Związku Radzie­
ckiego głęboką i szczerą miłością, która 
pogłębia się z każdym dniem".

Scista, szczera przyjaźń tączy lud albań­
ski również z masami pracującymi krajów 
demokracji ludowej.

Słuszna polityka władzy Indowej ze­
spoliła i zahartowała naród albański, prze. 
poiła go gorącym patriotyzmem i zjedno­
czyła wokół partii i rządu. Lud Albanii 
pochłonięty twórczą, pokojową pracą, nie­
nawidzi w'ojriy. Przeciwstawiając się zde­
cydowanie wszelkim zakusom imperiali­
stów amerykańskich i ich titowskieb oraz 
moriarcliofasżystowskich najmitów, na­
ród albański wraz ze wszystkimi naro­
dami obozu socjalizmu walczy o utrwa­
lenie pokoju światowego, o zażegnanie 
niebezpieczeństwa nowej pożogi wojennej

W 9 rocznicę wyzwolenia cały naród 
polski zasyła narodowi albańskiemu go­
rące, szczere pozdrowienia i życzy mu 
dalszych sukcesów w walce o pokój i 
socjalizm.

Odbudowa zabytków na Starym Mieście

Prace przy rekons trukc j i  starych m urów  obronnych  i Barba­
kanu na S tarym  Mieście w  Warszawie mają być. zakończone 
do lipca 1954 r. Na zdjęciu: fragment m urów  obronnych i  Bar­

bakanu w  budowie
F o to  C A F  — S z y p e rk o

Zjazd architektów i plastyków  
obraduje w W arszawie

(f) 27 bm. w Warszawie roz- 
rocząl się 2-dniowy z|azd archi 
ektow i plastyków, poświęco 
iv ocenie projektów wystawio 
tych ria regionalnym pokazie 
architektury.

W pierwszym dniu obrad wv 
zlos/.one zostały dwa referaty 
— jeden pt. „Budowa miast w 
iSRR“ — drugi — poświęcony 
icenie wystawionych projektów

¡tektury w. gmachu b. Arsenału, 
j Po referatach wywiązała się J rżywiona dyskusja Wielu mów­
ców wskazywało na koniecz­
ność systematycznego zapozna­
wania pracowników naszych 
biur projektowych z osiągnię­
ciami architektów radzieckich 
w dziedzinie projektowania no­
wych zespołów mieszkaniowych.

Obrady trwają.

By prędzej ruszyła przędzalnia 
w Zambrowie

Dla zaspokojenia zwiększa­
jącego się stale zapotrzebowa 
riia ludzi pracy na tkaniny ba 
wełniane buduje się — obok 
szeregu innych obiektów — 
wielkie zakłady przemysłu ba 
wełnianego w Zambrowie. Wg 
założeń planu, pierwszy obiekl 
produkcyjny — średnioprzęd 
na przędzalnia rozpocząć ma 
produkcję juz w drugiej polo 
wie 1954 roku. Dzięki jej, uru 
chomieniu globalna produkcja 
przędzy bawełnianej w kraju 
wzrośnie o. 10 proc.

Dążąc do jak najszybszego 
uruchomienia zakładów w Zam 
brewie skierowano rra ich bu 
dowę znaczne ilości riowoczes 
nego sprzętu budowlanego.

! Związek Radziecki, który 
pomaga narn w realizacji rów 
nież i tej inwestycji, zapewni! 
całkowitą dokumentację tech 
niczną oraz dostarczył już zna 
czną większość potrzebnych ma­
szyn produkcyjnych.

Poważny wysiłek państwa 
skierowany na tę budowę, przez 
jrewien czas nie przynosił spo 
dziewanycb efektów. Niezrozu 
mienie i niedocenianie przez 
dyrekcję Olsztyńskiego Przemy­
słowego Zjednoczenia Budowla­
nego i kierownictwo budowy 
znaczenia, jakie zakłady w Zam 
drowie posiadać mają dla lep 
szego, pełniejszego zaopatrze­
nia ry,,ku, hamowało tein 
po prac, powodując, iż osiąga­
ne wyniki były niewspółmierne 
do nakładów sił i środków Na

budowie nie zabezpieczono na­
leżytej organizacji pracy oraz 
systematycznych dostaw ma- 

jterialów budowlanych.
Kierownictwo budowy nie 

wykazywało dostatecznej tro­
ski o warunki pracy załogi. 
Ten stari rzeczy demohilizował * 
załogę i powodowa! zahamowa­
nie w realizacji planu 

I Budową w Zambrowie za­
jęto się Ministerstwo Budow­
nictwa Przemysłowego, a W 
szczególności Centralny Za­
rząd — Północ W królkirn cza­
sie podniesiono poziom organi­
zacji budowy, wprowadzając 
zasadę pracy opartej na dokła­
dnej znajomości bieżących za­
dań'przez wszystkie zespoły 
robocze. Stało się to dla załogi 
bodźcem do rozwinięcia współ­
zawodnictwa i rozpoczęcia e- 
nergieznej walki o nadrobienie
npoznien.

Polepszono również warunki 
mieszkaniowe załogi.

Nie wszystkie jednak niedo­
ciągnięcia zostały już zlikwi­
dowane. Dostawy podstawo­
wych materiałów nadchodzą 
wprawdzie obecnie rytmicznie i 
w dostatecznych ilościach, je­
dnak na budowie odczuwa się 
jeszcze brak pewnych asorty­
mentów materiałów pomocni­
czych. jak śruby. * nakrętki itp.

Usunięcie jeszcze i tych bra­
ków jest warunkiem sprawnego 
wykonania zadań, warunkiem 
terminowego uruchomienia za­
kładów. (PAP)

Depesza pracowników delegacji 
polskiej w komisji neutralnej u Korei 

do towarzysza Bieruta
Pracownicy delegacji polskiej 

do Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych w Korei 

¡przesiali na ręce Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta 
depeszę następującej treści:

„My, pracownicy delegacji 
polskiej do Komisji Repatriaeyj 
nej Państw Neutralnych w Ko 
rei, witamy z radością i zario

5 dalszyih powiatów 
ywolnionwli od miarek 

i odsypów
(f) 27 bm. dalszych 5 powia 

tów — a mianowicie: Stupsk 
iw woj. koszalińskim, Opatów 
i Jędrzejów w woj. kieleckim, 
Międzyrzecz w woj. zielontjgór 
■-.kim oraz pow. Białystok — za 
meldowało o wykonaniu 90 
procent tegorocznego planu 
obowiązkowych dostaw zboża.

(PAP)

woleniem poważne osiągnięcie 
mas pracujących — uchwalę 
Rządu o obniżce cen. Słuszna 
polityka Partii i Rządu znajdu­
je swój wyraz w stałym podno­
szeniu stopy życiowej ludności 
w naszym kraju budującym so­
cjalizm. Ta radosna wiadomość 
|esl dia nas dalszym bodźcem 
dla zwiększenia naszych wysił­
ków w wykonaniu powierzonych 
nam przez Partię i Rząd za­
dań“ . (PAP)

D Z I Ś  W \  U M E R Z E :
W Y P O W IE D Z I W O G 0 Ł N O  - 

P A R T Y J N E J  D Y S K U S J I N A D  
T E Z A M I N A  U Z J A Z D  P ZP R .

K O C Z O  T K F O D O S I. P rze w o d ­
n ic z ą c y  K o m is j i  P la n o w a n ia  
A lb a ń s k ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e ] : A lb a n ia  w k ra c z a  |Kr d z ie ­
s ią ty  ro k  w o ln o śc i.

D r W . K A P U Ś C IŃ S K I; D r  A . 
S U Ł T A N , D r L . S O S N O W ­
S K I:  S te fa n  P ie ń k o w s k i
(W s p o m n ie n ie  p o ś m ie rtn e )

J A S Z C Z : M io te łk a  Syreny
(T e a tr)
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Hola rządu radzieckiego do rządów Francji, W. Brytanii i USA 
w sprawie zwołania konferencji ministrów spraw zagranicznych

(f) MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi: ; 4. Rząd francuski nie łączy I pragnie przyczynić się do zla- | tworzenie takiej armii bynaj-
Dnia 16 listopada br. Ministerstwo Spraw Zagranicznychi swego zaproszenia z żadnymi godzenia napięcia międzynaro- i mniej nie może przyczynić się 

Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich otrzymało jedno- warunkami i zawsze usiłuje u- | dowego, powinny więc odpaść ido utrwalenia bezpieczeństwa 
brzmiące noty od rządów Francji, Wielkiej Brytanii i Stanów | względniać w miarę możności | przeszkody na drodze do zwo- w Europie, lecz nieuchronnie 
Zjednoczonych stanowiące odpowiedź na notę rządu radzieckie- j punkt widzenia rządu radziec- j lania konferencji pięciu mó- j doprowadzi do wręcz przeciw- 
ff° z 3 listopada w sprawie zwołania konferencji ministrów i kiego. Ten ostatni jednak, ! carstw: Francji, Wielkiej Bryła- j nych rezultatów. Utworzenie ta- 
spraw zagranicznych. i wprost przeciwnie, uzależnia /iii, USA, ZSRR i Chińskiej Re- 1 kiej armii nie ma nic wspólne-

Umocnić i rozbudować 
szeregi partyjne

go również z dążeniem do tego.Dnia 28 listopada Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR i zwołanie konferencji ministrów ! publiki Ludowej. Wynika stąd 
wystosowało do ambasady Francji, Wielkiej Brytanii i Stanów : spraw zagranicznych od cala bezpodstawność sprzęci-I aby nie dopuścić do „bezbron- 
Zjednoczonycb w Moskwie notę zawierającą odpowiedź rządu i szeregu wstępnych żądań. | wów w tej sprawie zawartych w j ności Europy zachodniej“ , któ- 
radzieckiego. »Niektóre z nich nie mają nic ! nocie z 16 listopada. Rząd rej zresztą nikt nie zagraża.

Podajemy poniżej tekst noty rządu francuskiego z dnia 16 listo- ¡ wspólnego z Europą, lecz, zda- j ZSRR potwierdza swe stanowi
pada 1953 roku i tekst noty rządu radzieckiego z 26 listopada niem rządu radzieckiego, po-
1953 roku. * winny być uwzględnione nawet

j przed rozpoczęciem omawiania
N o ta  7 zadu francusk iego  problemów europejskich. Inne

Ł °  ; żądania pociągnęłyby za sobą
i rezygnację Francji, W. Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych zez 16 lis top a da  1953 r.

sko, przedstawione w nocie z 3 
listopada w sprawie konferen­
cji ministrów spraw zagranicz­
nych.

Jednocześnie rząd ZSRR o- 
świadcza ponownie, że plany 
utworzenia tak zwanej „armii

Ambasada francuska 
szacunek Ministerstwu 
Zagranicznych Związk 
listycznych Republik Radziec­
kich i ma zaszczyt zakomuni 
kować, następuje:

1. Działając w ścisłym po­
rozumieniu z rządami Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Bry­
tanii, rząd francuski przestu

wszystkim tych. które wymaga- | Pa zachodnia -  oto, wydaje Niemiec zachodnich tak samo 
ją szybkiego rozwiązania. Kie- »ię cena jakiej żąda Związek j jak utworzenie na obszarzeVze- 
rując się powyższymi wzgięda- j R z e c k i za udział w konfe- regu państw europejskich ob- 
mi, zaDTuponowa.ł on zwołanie Ilenc-!1' radziecki me mo-j cyc i az wojs'owyc zagra-,
konferencji czterech ministrów i ze nie wiedzieć, ze tego rodzaju ;J?cych bezpieczeństwu innych
snraw zaoranicznych w „pi,, j żądania są absolutnie me do państw europejskich — nie da- spraw zagranicznych w celu - - jdzą się pogodzić z interesami

. . . . . . . .  rozwiązania problemów doty- C -U  ¡bezpieczeństwa w Europie,
fliował skrupulatnie notę, którą j czących Niemiec, w szczegomo- j 5. Rząd francuski zmuszony J RZąd radziecki odrzuca jako
otrzymał dnia 3 listopada od j ści problemu ich swobodnego i jest wyciągnąć z ostatniej no- pozbawione wszelkich podstaw
rządu ZSRR w odpowiedzi na ; zjednoczenia, a z drugiej stro- j ty radzieckiej wniosek, iż rząd ' ‘ ■ •
swoją notę z dnia 18 paździer- j ny — w celu doprowadzenia do \ Związku. Socjalistycznych Re- 
nika, zawierającą propozycję \ zawarcia austriackiego traktatu j publik Radzieckich nie chce w 
zwołania konferencji czterech państwowego; rząd francuski | chwili obecnej rozpoczęcia ro- 
ministrów spraw zagranicz- j kontynuuje również swe wysil jkowań, które mogłyby dopra­
nych w Lugano w dniu 9 
stopada br. Z drugiej strony 
przeprowadzono konsultację z 
rządem Niemieckiej Republiki 
Federalnej i z władzami nie­
mieckimi w Berlinie.

2. Rząd francuski z ubolewa­
niem stwierdza, że w ciągu o-

j ki, by umożliwić zwołanie kon 
ferencji politycznej w sprawie 
Korei.

3. Rząd Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich, 
jeśli sądzić z jego noty z dnia 

¡3 listopada, przewidując zwo­
łanie konferencji 

statnich czterech miesięcy rząd ; spraw zagranicznych z udzia- 
Związku Socjalistycznych Re- łem ministra spraw zagranicz- 
pubiik Radzieckich po raz trze- nych Chińskiej Republiki l.udo- 
ci odrzuci! zaproszenie, skiero- ' wej, wychodzi z tak ódmienne- 
wane do niego dla przestudió- ¡go założenia, że konferencja 
wania najpilniejszych próbie- j taka nie tylko ugrzęzłaby w 
mów międzynarodowych. Rząd ! jałowych i nie kończących się 
francuski nadał uważa, że naj- dyskusjach, lecz ponadto unie-

wadzić do pozytywnych rezulta 
tów. Jednakże rząd francuski 
jest nadal zdecydowany wyko­
rzystywać wszelkie możliwe 
środki w celu osiągnięcia po­
rozumienia co do najpilniej­
szych prąblemów, których roz- 

ministrów t wiązanie jest konieczne dla o- 
slabienia napięcia międzynaro­
dowego. Dlatego też rząd fran­
cuski podtrzymuje zaproszenie 
wystosowane do rządu radziec­
kiego w dniu 18 października 
br. w przekonaniu, że rokowa­
nia na temat tych żywotnych 
problemów utorowałyby drogę 
do szerszego porozumienia i

oświadczenie zawarte w nocie 
rządu francuskiego z 16 listo­
pada br., że negatywny stosu­
nek Związku Radzieckiego do 
utworzenia armii europejskiej 
stanowi rzekomo żądanie „re­
zygnacji Francji, Wielkiej Bry­
tanii i Stanów Zjednoczonych 
ze wszystkich planów dotyczą­
cych zapewnienia ich własnego 
bezpieczeństwa“ , mimo że

Zapewnienie bezpieczeństwa 
krajów Europy zachodniej bę­
dzie trwale, o ile będzie się o- 
pieralo nie na przeciwstawie­
niu krajów Europy zachodniej 
krajom Europy wschodniej, lecz 
na koordynacji wysiłków wszy­
stkich krajów europejskich w 
celu zapewnienia bezpieczeń­
stwa w Europie. Wysiłki te mo­
gą i powinny opierać się na 
przyjętych dawniej przez odpo­
wiednie mocarstwa zobowiąza­
niach, których celem jest zapo- 
bieżerfie nowym aktom agresji 
w Europie.

Występując przeciwko utwo­
rzeniu armii europejskiej, Zwią­
zek Radziecki działa w intere­
sie zapobieżenia groźbie nowej 
wojny, a więc w interesie 
zapewnienia prawdziwego bez­
pieczeństwa w Europie. Zwią­
zek Radziecki gotów jest wspól­
nie z innymi krajami Europy 
dołożyć wszelkich wysiłków, a- 
by przyczynić się do zapew- 
rnenia bezpieczeństwa w Euro­
pie przy pomocy odpowiednie­
go porozumienia między wszyst­
kimi krajami Europy, niezaież-

przedstawione wyżej stanowi- ; nie od ich ustroju społecznego, 
sko ZSRR absolutnie nie doty- j Bezpieczeństwo wszystkich 
czy sprawy sił zbrojnych tych j krajów europejskich może być 
państw. ' ¡całkowicie zapewnione, jeśli

Tak samo bezpodstawne jest j właśnie tym celom służyć będą 
złożone niewątpliwie w celach | wysiłki Francji i ZSRR, jak i 
propagandowych oświadczenie: j wysiłki innych krajów Europy, 
„bezbronna Europa zachodnia ! Wymaga to także, aby problem 
— oto, wydaje się, cena, jakiej I niemiecki, który ma tiiezAwkle 
żąda Związek Radziecki za u- j doniosłe znaczenie dla utrwa- 
dzia! w konferencji“ . j lenia bezpieczeństwa w Euro-

Jak wiadomo, pod szyldem ! pie, został rozstrzygnięty zgod- 
„armii europejskiej“  czynione j nie z interesami przywrócenia 
są próby utworzenia armii sze- j jedności i niezawisłości Nie- 
ściu państw, ą mianowicie mieć' jako państwa demokraty- 
Francji,. Niemiec zachodnich.' cznego i pokojowego,
Włoch, Belgii, Holandii i Luk- j z powyższego można wycią- 
semburga, a więc plan ten prze- j gnąc wniosek, że skoro rządy 
widuje utworzenie armii wą- Francji i ZSRR dążą do utrwa- 
skiego ugrupowania państw eu j lenia pokoju i bezpieczeństwa 
ropejskicn, do którego nie wcho- j międzynarodowego, to powinny

lepsza metoda złagodzenia na- j możłiwiłaby osiągnięcie jakie-
pięcia międzynarodowego pole- : gokolwiek postępu w uregtilo- j przyczyniłyby się przez to sa­
ga na tym, by w drodze wy- j waniu konkretnych, nie cierpią- mo do przywrócenia prawdzi- 
trwałych i konstruktywnych j cych zwłoki zagadnień. 1 wego pokoju na całym święcie.

N o t a  r z ą d u  r a d z i e c k i e g o  
z 26 l i s t o p a d a  1953 r o k u

Rząd radziecki potwierdza o- ! ciągu ostatnich miesięcy, a j go i wymienia przy tym, jako | ¿¿i większość krajów Europy
trzymanie noty rządu francus- i mianowicie: 4 sierpnia, 28 j najpilniejsze zagadnienia, pro-j Głównym celem utworzenia ar
kiego z !6 listopada br., sta- września, 3 listopada. ¡hieni niemiecki, zawarcie au
nowiącej odpowiedź na notę! Tak więc, rząd radziecki do- j striackiego traktatu pańsjwoumożliwienie odbudowy 
rządu radzieckiego z 3 listo- j m wał się konsekwentnie zwo-: wego, współpracę dla zwołania j tarnej- 'armii m Niemczech za­
pada. : ¡ łania konferencji ministrów I konferencji politycznej w  spra- | chpdnich i włączenie .armii za

Rząd francuski oświadcza, iż . spraw zagranicznych w celu . wie Korei. Już samo wyłi^echodniomiemJeckTejn^Tó pod- 
rząd ZSRR odrzucił rzekome j rozważenia ogólnego problemu ! nie wspomnianych problemów stawowej sity militarnej w 
propozycję zwołania konfereh- j środków zmierzających do świadczy, że dó. najpilniejszych ¡skład wspomnianej armii euro
cji ministrów spraw zagranicz ¡zmniejszenia napięcia w sto- j zagadnień międzynarodowych, | pejskiej Utworzenie armii euro-
nych dla omówienia najpilniej- j sunkach międzynarodowych, a | które należy rozpairzyć na kon- i pejskiej jest wszelkimi sposo
sżvch problemów międzynaro- j w szczególności w celu rozwa- jferencji ministrów spraw za- kam i popierane przez wczoraj I rządu radzieckiego z 3 listopa
dówych. Twierdzenie takie nie I żenią problemu niemieckiego, ¡granicznych, rząd francuski szych hitlerowców i innych od ¡da br.
odpowiada rzeczywistości i jest j którego rozstrzygnięcie jest jak > zalicza zarówno określone kwe- j wetówców niemieckich, którzy ! Ponieważ jednak wymiana
wyraźnie sprzeczne z tym, co I najściślej związane ze sprawą jstie dotyczące Europy, jak i za j w imię swych agresywnych ce-. | not między ZSRR a Francją,
oświadcza rząd radziecki w | zapewnienia bezpieczeństwa wigadnienia dotyczące Azji Po- j ¡6w dążą do tego. by przy goto- I Wielką Brytanią i Stanami Zje
swej nocie z 3 listopada. Jak j Europie, a zatem ze złagodzę-1- :— ' — J *-----  ’ : ----- ' : . . .
wiadomo, w nocie tej rząd ra- i niem napięcia w sytuacji mie 
dziecki nie tylko nie odrzuci! | dzynarodowej. Rząd radzieck

być zainteresowane w bezzflo- 
i cznym rozpatrzeniu zarówno 

mii europejskiej jest przy tym j całokształtu środków zmierza-
regli j jącyob do złagodzenia' napięcia 

¡w sytu-aćji międzynarodowej.' 
jak i specjalnie w rozpatrzeniu 
sprawy “ bezpiecżeTiiiwaTw* Eu­
ropie i w odpowiednim rozwią- 

j zaniu problemu niemieckiego 
W  tym właśnie polega istota 
propozycji zawartej w nocie

propozycji zwołania konferen­
cji ministrów spraw zagranicz­
nych dla omówienia najpilniej­
szych problemów międzynaro. 
dowvch. lecz przeciwnie, po 
twierdził ponownie swój pozy 
tywny stosunek do zwołania ta 
kiej konferencji, mimo że pro 
pozycja rządu ZSRR nie pokry­
wała się z propozycją rządu 
francuskiego.

R/ąd radziecki proponował 
zwołanie konferencji mini 

straw spraw zagranicznych z 
tym, aby na tej konferencji;

1 Ministrowie spraw zagra­
nicznych Francji. Wielkiej Bry 
tanii, Stanów Zjednoczonych 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
Związku Radzieckiego rozwa 
żyli środki złagodzenia napię 
cia w stosunkach międzynaro 
dowych.

2 Ministrowie spraw zagra­
nicznych Francji, Wielkiej Bry­
tanii, Stanów Zjednoczonych i 
Związku Radzieckiego omówili 
problem niemiecki łącznie ze 
wszystkimi propozycjami wysu 
niętvmi w toku przygotowań do 
konferencji".

Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne przypomnieć, że nie­
jednokrotnie wysuwał propozv 
cję zwołania konferencji mini 
strów spraw zagranicznych w

również obecnie uważa zwoła 
nie takiej konferencji za nie­
zbędne. Konferencja taka, zda­
niem rządu radzieckiego, nie 
powinna być z góry ograniczo 
n i do rozpatrzenia jakiejś jed 
rtej tylko kwestii, lecz powinna

mew a Z rząd francuski uznał, i wać nową wojnę i wciągnąć do j dnoczonymi nie doprowadziła 
że na konferencji ministrów ¡niej nie tylko naród niemiecki,' dotychczas do ukształtowania

............ ' ”  ' ' ’ wspraw zagranicznych należy ¡lecz także inne narody Euro- I się wspólnych poglądów
rozpatrzyć również takie pro 
bierny, które dotyczą sytuacji 
w Azji, wynika stąd, że udział

py, o ile narzuci się im armię j sprawie' wymienionej wyżej pro­
europejską. ; pozycji, istnieje konieczność o-

Niebezpieczeństwo realizacji j mówienia tego problemu pod-
Chińskiej Republiki Ludowej o ¡takiego planu utworzenia armii | czas odpowiedniej konferencji
bok pozostałych czterech wiel 
kich mocarstw w rozpatrzeniu 
i uregulowaniu tego rodzaju

mieć rzeczywiście możność roz ¡problemów jest zupełnie natu 
\ ,żenią najpilniejszych próbie- j ralny i konieczny 
mów międzynarodowych _ j Równocześnie nie ma żad 

Propozycja rządu radziec- [ nych podstaw do negowania o- 
kiego w sprawie zwołania kon jczywistego faktu, że dojrzała 
ferencji z udziałem ministrów konieczność rozpatrzenia śród

europejskiej winno być zrazu ¡ministrów spraw zagranicz- 
miale dla wszystkich narodów ¡ nvch. Jednocześnie rząd ra 
Europy, w tym również dla na j dziecki przyjmuje do wiadomo 
rodów tych krajów, które obec- I ści zawarte w nocie rządu fran 
nie są wciągane do tworzenia | ęnskiego z 16 listopada oświad

spraw zagranicznych Francji, 
Wielkiej Brytanii, USA, ZSRR 
i Chińskiej Republiki Ludowej 
w celu rozpatrzenia środków 
zmierzających do złagodzenia 
napięcia w stosunkach mię 
dzynarodowych oraz — z u 
działem ministrów spraw za­
granicznych Francji, Wielkiej 
Brytanii, USA i ZSRR w celu 
rozpatrzenia problemu niemie 
•kiego — przepojona jest jed 
nym wspólnym dążeniem- przv 
czynić się do złagodzenia na 
pięcia międzynarodowego, a w 
szczególności do zapewnienia 
trwałego bezpieczeństwa w E 
uropie, co wymaga ostateczne­
go uregulowania problemu 
niemieckiego.

Rząd francuski oświadcza 
również, że dąży do złagodzę 
nia napięcia międzynarodowe-

ków zmierzających do zfago 
dzeriia napięcia całej sytuacji 
międzynarodowej, do czego też 
zmierzają wytrwałe wysiłki 
rządu radzieckiego, a co ozria 
cza, że konferencja z udziałem 
ministrów spraw zagranicznych 
Francji, Wielkiej Brytanii, USA,
ZSRR i Chińskiej Republiki Lu- lw i się szeregowi innych państw 
dowej jest sprawą nie cierpiącą europejskich — Związkowi Ra

tej armii, jasne jest bowiem, że 
pod szyldem tzw. „armii euro 
pejskiej“ odradza się armia mi 
litaryzmu niemieckiego. Utwo 
rżenie armii europejskiej nie 
może oznaczać nic innego, jak 
tylko stworzenie takiego agre­
sywnego ugrupowania kilku

czenie, ze swego udziału w 
konferencji ministrów spraw 
c granicznych Francji, ZSRR, 
Wielkiej Brytanii i Startów Zje 
-moczonych rząd francuski nie 
uzależnia od żadnych warun­
ków wstępnych. Takie same n- 
'wiadczenia złożone zostały

zwłoki
Właśnie dlatego, że rozpa 

trzenie kwestii środków zmie­
rzających do złagodzenia na 
pięcia całej sytuacji międzyna 
rodowej jest nie tylko pilne, 
lecz i nie cierpiące zwłoki, rząd 
radziecki uważa) i uważa na 
dal za konieczne zwołanie kon 
ferencji z udziałem wszystkich 
wielkich mocarstw bez żadne­
go wyjątku. Ponieważ rząd 
Francji oświadcza, że również

J \n  m a rg in e s ie

N i e  r u s z y ł
Wystawa miała pomieścić się ! druty mtelł uchodzić (1 to be/ 

«  prze/nac/nnym do tego celu j ich wiedzy) za ofiary w obozach 
budynku w Turynie. Poświęcona koncentracyjnych w naszym 
była życiu I działalności Ml- kraju. Rzecz jasna, że wystawa 
koła ia Kopernika, a zorganlzo- o Koperniku, w której druty I 
walo la Włoskie Towarzystwo to nie kolczaste występowały 
Współpracy Kulturalnej z Pol- jjedynie w charakterze modelu 
Sk4 systemu słonecznego, nie Iłeo-

Iło wystawy nie doszło. !"»*? * chrześcijańsko - demo- 
i»o kraty-cznym duchem „a la ame-
Chrześeijańsko . dcmokratycz- ri,.aine.._ 

ni ojcowie miasta Turynu od- j pn {jrUg|e — osoba, której 
mówili wpuszczenia wysta^wy poświęcono wystawę, wyklęta
do owego lokalu Powody? I została swego czasu przez pa- 
wndńw nie podali Ale nie pip¿a ' M |0, że naruszyła usta- 
one aż tak trudne do odkrycia. j()ny porjądpfc świata, którego 
jakby ste szanownym meżum 
wydayyalo.

Jest Ich kilka:
Po pierwsze chadeccy m i­

strzowie uważają, że maja >
monopol ua organizowanie j ziemi, lecz ziemia
wystaw o Polsce, Przypomnij-

środkiem była ziemia, a środ­
kiem zlemt — O tta dej Vati­
cano Mikołaj Kopernik o- 
śmielfj się bowiem udowodnić, 
że nie stonce kręci się wokół 

rvokó! słon­
ica Od tych czasów Watykan 

mv zakończoną historycznym | stra.il dogodną pozycję środka 
hlamażem imprezę «organizo- , świata, szczególnie, żc rozwinę 
w ana w Rzymie przez ..Akcje ty się nauki, które szturmem 

włoscy oby- i obalały twierdze Ciemnogro- 
Przez wieki cale dziełoKatolicką", gdzie 

ycatcle przybrani w kolczaste ¡ du.

Kopernika o niebezpiecznym ty­
tule „De revolutionibus orbium 
coelestium" figurowało na wa­
tykańskim Indeksie. Chociaż 
z.iemla już dawno I całkiem na 
pew-no kręciła się wokół słoń­
ca, to Watykan tego nic uzna­
wał. co ojcowie Turynu słusz­
nie sobie przypomnieli i to o 
właściwym czasie.

Po trzecie — Mikołaj Koper­
nik b,vl Polakiem, a w Polsce, 
jak wiadomo — jest ustrój lu­
dowy, co służy za dodatkowy, 
żelazny argument „usprawie­
dliwiający" władze Turynu

Wstrzymał słońce — ruszył 
ziemie Mikołaj Kopernik. Z wy­
jątkiem tych miejsc na ziemi 
gdzie usadowili sie chrześcijań­
scy demokraci 1 im podobni 
im to wszystkim pogratulować 
można pokrewieństwa z owym 
gatunkiem czworonogów, któ­
re podobnie manifestują swój 
światopogląd sądząc, że wraz 
t  nimi zaprze się w miejscu hi­
storia. ART

państw europejskich, które w j przez rządy Wielkiej Brytanii i 
oparciu o siłv zbrojne, obejma ¡Stanów Zjednoczonych, 
jące również zachodnlo-niemiec- j Rząd radziecki, kierując 
ką armię odwetową, przecjwsta I się dążeniem do jak naj­

szybszego uregulowania nie 
cierpiących zwłoki pro 
blerrtów międzynarodowych, 
wyrażą gotowość wzięcia udzia 
tu w konte-rencji ministrów 
spraw zagranicznych Francji. 
ZSRR, Wielkiej Brytanii i Sta­
nów .Zjednoczonych

Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne oświadczyć? że-z .wy- 
luszczonych powyżej względów 
wysunie na.tej konferencji spra. 
wę zwołania w najbliższym cza­
sie konferencji ministrów spraw 
zagranicznych Francji, Wiel 
kiej Brytanii, Stanów Zjedno­
czonych, Związku Radzieckiego 
i Chińskiej Republiki Ludowej 
w celu złagodzenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych 

Zdaniem rządu radzieckiego 
odpowiednim miejscem dla od 
bycia konferencji ministrów 
czterech mocarstw mógłby być 
Berlin.

IX Plenum przedłożyło w tezach na 1! Zjazd 
Partii wielki program podniesienia produkcji rol­
nej, jako podstawowego warunku lepszego za­
spokajania potrzeb ludności. Komitet Central 
ny wskazuje: szeroka pomoc dla wsi pracującej 
wszelkie środki i bodźce ekonomiczne, zmierza­
jące do podniesienia produkcji rolnej nie będą 
działać samoczynnie Wzmożona aktywność mas. 
ich wysiłek produkcyjny i postawa polityczna 
zadecydują o powodzeniu sprawy. A masom 
przewodzą, masy organizują i mobilizują — 
partyjne organizacje.

„...podstawowym warunkiem osiągnięcia celu, 
który sobie stawiamy — mówił towarzysz Bierut 
na IX Plenum — jest rozbudowa naszych orga­
nizacji partyjnych na wsi, wielokrotne zwiększe­
nie ich wpływu na masy .chłopskie".

Gromadzka organizacja — to ogniwo partii, 
które działa bezpośrednio w masach chłopów 
pracujących, ma z nimi najbliższy, najżywszy 
codzienny kontakt. Podstawowa organizacja 
partyjna ma największe możliwości trafnej oce­
ny sytuacji w gromadzie, jej potrzeb, jej rezerw 
produkcyjnych, zrta orta układ sil klasowych 
w swojej wsi i—odpowiednio pokierowana—naj­
lepiej zastosuje w praktyce do miejscowych wa­
runków ogólną politykę naszej partii.

Na naradzie aktywu powiatowego w Koźlu, 
poświęconej omówieniu tez na II Zjazd Partit, 
opowiadał tow. Pilch, indywidualny chłop z gro 
mady Kobylica, o tym, jak organizacja partyjna, 
której jest sekretarzem, mobilizuje ludność pra­
cującą swojej wsi do kolektywnych prac nad 
przeprowadzeniem robót melioracyjnych, odkwa­
szaniem tąk, odchwaszczaniem pól, jak radzą 
już nad zorganizowaniem w gromadzie agro­
technicznego szkolenia. Wystąpienie to było wy­
mownym świadectwem ogromnej roli, jaką mo­
że i powinna odegrać gromadzka organizacja 
w walce o realizację nowych bojowych zadań 
w rolnictwie.

Sygnałem wskazującym na konieczność do­
konania przełomu w pracy licznych komitetów 
powiatowych i gminnych jest istnienie Wielu 
organizacji gromadzkich zamkniętych w sobie, 
biernych, zaśniedziałych W woj białostockim 
30 proc. gromadzkich organizacji od dwóch lat 
nie przyjęło ani jednego kandydata. Podobna 
jest sytuacja w niektórych powiatach woj. lu­
belskiego, krakowskiego i innych. Sytuacja ta 
świadczy o niedostrzeganiu przez komitety par­
tyjne wielkich możliwości w dziedzinie rozbu­
dowy szeregów partyjnych na wsi, świadczy ona- 
o poważnym oderwaniu od mas.

Podstawą rozbudowy organizacji partyjnej 
na wsi musi być ścisła więź z masami, szero­
ka praca polityczna. Działaczom, którzy tego 
nie rozumieją, którzy usiłują zaniedbania 
w dziedzinie umocnienia i rozbudowy gromadź 
kich organizacji tłumaczyć „obiektywnymi trud 
nościami“ , Odpowiedział na plenarnym posie 
dzeniu KW w Kielcach, tow. Zieliński, sekretarz 
KP w Opocznie;

— Do niedawna KP docierał najwyżej do 
KG, często utożsamiając KG z jego sekreta 
rzem Gdy zaś w akcji skupu aktyw powiatowy 
dotarł do gromad; zaktywizował cale komitety 
gminne do pracy bezpośrednio w gromadach 
— w oparciu o'wyrosły, w tej akcji aktyw gro 
ma-dzki powstało J-I grup kandydackich, a dal 
sze 6 jest w. trakcie organizacji.- “

Flasia wysunięte przez, IX Plenum’ ’ mają 
szczególną silę;.mobilizującą. Na gruncie do 
tychczaSHWego naszego dorobku w dziedzinie 
uprzemysłowienia, kraju, na gruncie dotych 
czasowych naszych wielkich osiągnięć w róż­
nych dziedzinach życia — możemy dziś szyb 
szyrri krokiem; podążać ku temu, by podnieść 
dobrobyt mas pracujących miast i wsi

Zadania ustalone przez partię dla osiągnię­
cia tego celu zaktywizują nowe i nowe setki 
tysięcy ludzi pracy. Zadania te zmobilizują 
w szczególności biedotę wiejską, której władza 
ludowa specjalną pomoc okaże w podniesieniu 
produkcji, w uniezależnianiu się od wyzysku 
kułackiego, zmobilizują one w oparciu o bie 
dotę również wielotysięczne masy chłopów 
średniorolnych, głęboko zainteresowanych w 
realizacji wytycznych IX Plenum

Czyż nie wynikają stąd większe jeszcze ni? 
dotąd możliwości bliższego związania z naszą 
partią mas chłopskich i włączenie w jej sze 
regi najhardziej świadomych i przodujących 
ludzi pracującej wsi

— Możliwości rozbudowy organizacji partyj­
nych na wsi są wielkie — mówili na powiato

wej naradzie aktywu partyjnego w Bielsku Pod-' 
laskim tow, Kicel, sekretarz KG w Hajnówce. 
Marny w powiecie setki przodujących chłopów, 
mamy-ofiarny aktyw społeczny, mamv licznych 
aktywistów chłopskich w ZSCh i kolach gospo­
dyń wiejskich.

A jakże bogatą rezerwę, z której organizacja 
partyjna powinna czerpać, stanowi młodzież 
wiejska, którą ZMP wychowuje w .głębokim 
przywiązaniu do partu. I jeśli na terenie woj. 
warszawskiego — stwierdzili towarzysze na 
ostatnim plenum VVKVV — istnieją 692 groma­
dy, gdzie pracują kola ZMP, a nie rria natomiast 
organizacji partyjnych — dowodzi to, że nasze 
instancje partyjne tej rezerwy dotąd nie do­
strzegały.

Trzeba również, by komitety powiatowe 
i gminne wyszły z inicjatywą tworzenia w ra­
zie potrzeby między gromadzkich grup kandy­
dackich dla sąsiadujących ze sobą gromad.

Nasze organizacje partyjne na wsi działają 
na najbardziej wysuniętym posterunku walk? 
klasowej. Muszą więc to być organizacje bojo­
we, polne inicjatywy, umiejące rozpoznać wróg» 
klasowego, paraliżować jego reakcyjną propa­
gandę, przeciwdziałać jego różnorodnym sposo­
bom wyzyskiwania biedoty. 1 dlatego tak bar­
dzo ważny jest jakościowy skład organizacji 
partyjnej na terenie wsi. Trzonem jej powinni 
być robotnicy rolni i biedota wiejska, najpew­
niejsza opora sojuszu robotniczo-chłopskiego na 
wsi. Doświadczenie wskazuje, że tam, gdzie 
organizacja partyjna pozostawia małorolnych 
chłopów na boku, nie przyciąga ich do partii, 
nie próbuje na nich się oprzeć, tam brak jej nie­
zbędnej bojowości i hartu Podkreślali to z mo­
cą towarzysze na licznych powiatowych nara­
dach aktywu. W organizacji partyjnej powinni 
znaleźć również miejsce najbardziej aktywni, 
najbardziej świadomi, przodujący średniacy.

Wskazania IX Plenum w sprawie składu so­
cjalnego organizacji partyjnych na wsi są tym 
istotniejsze, że wiele instancji partyjnych prze­
jawiało dotąd uderzający brak troski w tej dzie­
dzinie. Na ostatniej naradzie aktywu woj. war­
szawskiego przytoczono charakterystyczny takt. 
Organizacja partyjna w gromadzie Pniewnik, 
pow. Węgrów liczy 8 członków. W tym I chłop 
i 7 urzędników Gdy organizacja ta orngwiafa 
sprawę skupu zboża, pod oknami zebrali się ma­
łorolni chłopi, by przysłuchiwać się obradom. 
Następnego dnia wysłali Oni do KG delegację 
z zapytaniem dlaczego nikt nie radzi się ich 
w sprawach żywotnU interesujących gromadę, 
oświadczyli, że niejeden małorolny pragnąłby 
wstąpić do partii, ale nikt z nimi na ten temat 
nie rozmawiał.

Stawiając zadanie rozbudowy organizacji 
partyjnej w centrum zainteresowań, nie może 
instancja partyjna zapomnieć o niezbędnej dla 
czystości naszych szeregów czujności rewolucyj­
nej Doświadczenie wskazuje, że usunięcie z or­
ganizacji partyjnych elementów obcych, wro­
gich i przypadkowych —- tam, gdzie elementy 
te się przedostały do naszych szeregów ■— sta­
je się pierwszym krokiem ubojowienia tej orga­
nizacji i umocnienia jej'więzi z masami.

Komitety powiatowe i gminne muszą doko­
nać gruntownych zmian w swych dotychczaso­
wych metodach kierowania gromadzkimi orga­
nizacjami partyjnymi i grupami kandydatów. 
W rhętódach tych 'fcyłoj dotąd' bardzo W'Ui$»vírir-P. 
maliżmii, ''biurokracji, hThku wiary- wę oddoMąio 
inicjatywy Za dużo' fwłs Jakonicznych.dyrektyw, 
z góry narzucanych porządków dziennych 
i scheniatów pracy, za mało było natomiast te­
go co najważniejsze' istotnej znajomości pro­
blemów nurtujących daną gromadę, ży\\*ej, bez­
pośredniej więzi z dołowym aktywem, serdecz­
nej cierpliwej pomocy dla- tego aktywu

Takie „metody kierownictwa“  nie sprzyjały 
rozwojowi i aktywizacji gromadzkich organiza­
cji, nie uczyły ich wnikać w zagadnienia swego 
terenu, i zagadnienia te rozwiązywać.

Partia nasza idzie na wieś z porywającym 
programem działania. Nad nowymi zadaniami, 
riad środkami- ich realizacji toczy się obecnie 
we wszystkich gminach, i gromadach szeroka 
dyskusja W całym kram organizacje partyjne ■ 
pracują nad tym, by przyjść na II 7, jazd naszej 
partii z nowym dorobkiem Jest sprawą ogrom­
nej doniosłości, hy instancje partyjne zdecydo­
wanie zajęły się zagadnieniem rozbudowy sieci 
organizacji partyjnych na wsi, by przyczyniły 
się,do przyspieszenia napływu nowych, bojo­
wych sil río partyjnych organizacji w groma­
dach, spółdzielniach produkcyjnych i PGR-ach.

Pod znakiem pesymizmu rozpoczęła s ę w Hadze 
konferencja organizatorów „europejskiej wspólnoty“

dzieckiemu, Polsce, Czechoslo 
w ~ji i innym krajom Tvm sa 
mym plan utworzenia armii eu 
ropejskiej bynajmniej nie może 

' się przyczynić do utrwalenia 
pokjju w Europie. Plan taki 
kryje w sobie przeciwstawienie 
jednej części Europy — drugiej 
części Europy.

Nie może on doprowadzić do 
złagodzenia napięcia w stosun 
kacb międzynarodowych, lecz 
przeciwnie przyczyni się do 
rozpalania sprzeczności między 
krajami Europy, a tym samym 
do spotęgowania niebezpieczeń 
stwa nowych awantur wojen 
nych. Tak więc, utworzenie ar­
mii europejskiej, wyzwalającej 
najniebezpieczniejsze dla spra 
wy pokoju w Europie sity mi 
litaryzmu niemieckiego. krvje yv 
sobie groźbę nowej wojny świa 
towej, z czym nie mogą nie l i­
czyć się miłujące pokój narody 
na całym świecie.

Występując przeciw tzw „ar­
mii europejskiej" rząd radziec­
ki wychodzi z założenia, że u-

❖
Noty analogicznej treści wy­

stosowane zostały przez rząd 
radziecki również do rządów 
Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych.

H im lonuiści spnrtnwe
ZS Zryw  zdobyło nagrodę! 
Marszalka Rokossowskiego;

W G łó w n y m  K o m ite c ie  K u ltu r y  
F iz y c z n e j o d b y łs  s1e 2? bm  u roczy - 
«toA£ w ręcze n ia  n ag ród  z w y c ię s k im  
zrzeszen iom  i w o je w ó d z tw o m  w ma 
so w vm  w le lo tm iu  s p o r to w y m  zor- 
sja n iżow a  n y m  na cześó 10-lec i a L u ­
dow ego W o jska  Po lskiego.

P rz e w o d n iczą cy  O K K F  w  Re czek 
w rę c z y ł nag rodę  M a rsza lka  P o lsk i 
K o n s ta n te g o  R okossow sk iego  przed* 
s ta w ic ie lo m  m łodego  zrzeszenia s p o r­
to w eg o  Z ry w  D ru g ie  m ie jsce  z a ję ­
l i  s p o r to w c y  L Z S , a trze c ie  A ZS .

Szachowe 
mistrzostwa Polski

W 15 ru n d z ie  tu r n ie ju  B rzósss 
p o ko n a ł K w s p is /a .  G a d a liń s k i -  
M ieso w icza , W itk o w s k i — G rą b  
czew sktego . P la te r  — M a k a rc z y k a  
Szapte l — D w o rz y ń s k ie g o  1 Z iem  
b tń s k i — K w ile c k ie g o  P a rtia  G ry ń  
fe ld  — S z y m a ń sk i za koń czy ła  sie 
re m iso w o

Po 15 ru n d z ie  p ro w a d z i nada l 
Ś liw a  -  10 p k t  ( jed n a  p a r t ia  o d ­
łożona). p rzed  S zap ie lem  — 9,5 p k t 
o raz  B rzńską, P la te re m  i  Z ie m b iń ­
s k im  — po 9 p k t.

(f) PARYŻ (PAP) Prasa po­
daje, że 26 bm. rozpoczęła się w 
Hadze konferencja ministrów 
spraw' zagranicznych 6 krajów 
zachodnio . europejskich (Frań 
cji, Niemiec zachodnich, Włoch 
Belgii, # Holandii i Luksembur 
ga).

Konferencja w Hadze, na któ­
rą przybył też Adenauer, rozpo 
częła obrady przy drzwiach 
zamkniętych Ministra spraw 
zagranicznych Bidault repre­
zentuje sekr gen ministerstw-’« 
spraw zagr Parodi Bidault nie 
tnógl wyjechać do Hagi w

związku z ostatnimi wydarzę 
riiami we francuskim Zgroma 
dzeniu Narodowym.

Dzienniki paryskie piszą < 
„atmosferze silnego pesymi.z 
mu“ wśród oficjalnych przed 
stawicieli „malej Europy", któ 
rzy zebrali się w Hadze.

Blok anglo-amerykański nie dopuszcza 
do zakazu broni masowej zagłady

Glosowanie w Komisji Politycznej ONZ nad wnioskami radzieckimi
(f) NOWY JORK (PAP) 26 

bm w' Komisji Politycznej ONZ 
wygłosi! przemówienie szef de­
legacji polskiej, wiceminister 
Marian Naszkowśki.

26 bm. zakończyła się w Ko 
misji Politycznej Zgromadzenia 
Ogólnego NZ dyskusja nad 
wnioskiem radzieckim w spra 
wie środków' zmierzających do 
usunięcia groźby nowej wojny 
światowej i dó zmniejszenia 
napięcia w stosunkach mię 
dzynarodowych.

Przed . glosowaniem nad 
wnioskiem radzieckim zabrał 
głos przewodniczący delegacji 
ZSRR A. Wyszyński.

Następnie odbyło się gloso 
wariie nad projektem rezolucji 
radzieckiej Za pierwszym pun­
ktem projektu glosowało 2 i 
delegatów przy. 30 delega­
tach wstrzymujących się od 
głosu Żaden delegat nie zrie 
cydowat się glosować przeciw 
ko temu punktowi, który pod 
kreślą, że położenie kresu cizia 
łaniom wojennym w Korei 
przyczyniło się do złagodzenia 
napięcia międzynarodowego i 
stworzyło przychylniejsze wa 
runki dla podjęcia dalszych

kroków w celu usunięcia groź 
by nowej wojny światowej.

■ Działająca w mvśl rozkazów 
delegacji amerykańskiej me 
chaniczna większość odrzuciła 
32 głosami następny punkt 
projektu rezolucji ZSRR, któ 
ry wzywa) Zgromadzenie Ogól 
ne NZ do ogłoszenia zakazu 
broni atomowej, wodorowej i 
innych rodzajów broni maso 
wej zagłady. 14 delegacji, w 
tym delegacje Indii, Pakista 
nu, Indonezji i Egiptu po­
wstrzymały się od głosu. De 
legacje ZSRR, Polski, Czecho­
słowacji, Ukraińskiej SRR i 
Białoruskiej SRR glosowały z as 
tym punktem projektu.

Również 32 głosami przeciw 
ko 5 przy 14 delegacjach 
wstrzymujących się od głosu 
odrzucony został punkt wzy 
wający Zgromadzenie Ogólne, 
aby zaleciło stałym członkom 
Rady Bezpieczeństwa zreduko 
wanie o 1/3 w ciągu roku 
swych sił zbrojnych, a Radzie 
Bezpieczeństwa — aby zwo 
Oła konferencję międzyriarodo 
wą w celu omówienia ’ sprawy 
redukcji sil zbrojnych wszyst 
kich państw.

Punkt projektu ’ rezolucji 
ZSRR stwierdzający, że two­
rzenie ba? wojskowych na ob­
cych terytoriach zyvięksźa nie­
bezpieczeństwo nowej wojny i 
ogranicza suwerenność państw, 
na których obszarze bazy te są 
rozmieszczone, uzyskał 12 gio- 
sóyv (w tym glosy delegacji 
ZSRR, Polski, Czechosłowacji, 
Ukraińskiej SRR, Białoruskiej 
SRR, Indii, Egiptu i Arabii Sa­
udyjskiej) przeciwko 29 przy 
10 delegacjach yvstrzymujących 
się od gloso.

Punki projektu rezolucji ra­
dzieckiej domagający się, aby 
Rada BezpiPczeństrrm podjęła 
kroki zmierzające do zllkwido- 
yvania baz woj«koyvvch na ob­
cych terytoriach, został odrzu­
cony 32 głosami przeciwko 7 
przy 12 dyleyacjacb wstrzy­
mujących się Od głosu

Ostatni punkt projektu re­
zolucji radzieckiej domagający 
się ogłoszenia zakazu propa­
gandy wojennej otrzymał S 
głosóyy (ZSRR, Polska, Cze- 
cli0ś!oyvaeja. Ukraińska SRR, 
Białoruska SRR i Egipt) prze- 
ciwko 32 przy 13 delegacjach 
wstrzymujących się od głosu, ,
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W y p o w ie d z i w  o g ó ln o p arty jn e j dyskusji
n a d  te za m i n a  I I  Z jazd  PZPR

W sprawie rad gromadzkich
W referacie na IX Plenum 

KC PZPR tow. Bierut wskazał, 
że głównym zadaniem partii w 
walce o podniesienie stopy ży­
ciowej mas pracujących jest 
„nieustanne zwiększanie pręż­
ności sojuszu robotniczo-chłop­
skiego“ . Droga do tego prowa­
dzi przez wzmożenie aktywno­
ści mas chłopskich. Jednym z 
głównych środków realizacji 
tego zadania jest wzajemne 
zbliżenie klasy robotniczej i or­
ganów władzy z masami chło­
pów pracujących,

„Chodzi o to — mówił towa­
rzysz Bierut — abyśmy zwięk­
szyli swe wysiłki w udzielaniu 
chłopom pracującym wydatnej 
pomocy politycznej i produk­
cyjnej, w zasilaniu wsi kadra­
mi robotniczymi, w zbliżaniu 
organów władzy państwowej 
przede wszystkim rad narodo­
wych — do mas chłopskich...“

Jednocześnie towarzysz Bie­
rut zwraca uwagę, że „rozwój 
naszych organizacji partyjnych 
na wsi jest niewątpliwie opóź­
niony, nierównomierny, niedo­
stateczny. Nie odpowiada on w 
żadnej mierze ogromowi zadań, 
jakie mamy do rozwiązania na 
wsi. Dlatego troska o umocnie­
nie, wzrost, szybki rozwój na­
szych wiejskich organizacji 
partyjnych winna stać w cen­
trum uwagi wszystkich naszych 
instancji partyjnych od Komite­
tu Gminnego do Komitetu Cen­
tralnego“ .

Między tymi zadaniami, mię­
dzy zadaniem wzmożenia akty­
wności mas chłopskich, a prze­
de wszystkim biedoty, zbliżenia 
do chłopów organów władzy, a 
sprawą rozwoju organizacji 
partyjnych na wsi istnieje oczy­
wiście ścisła zależność.

Jest rzeczą jasną, że ogrom­
ne zadania w dziedzinie pod­
niesienia produkcji rolniczej, 
nie mogą być skutecznie wyko­
nane bez znacznego wzmożenia 
aktywności mas chłopskich. A 
masy te znajdują się w  groma­
dach. Tam — w gromadach,«na 
chłopskich polach rozegra się 
decydująca bitwa o podniesie­
nie plonów i o rozwój hodowli. 
Jest więc rzeczą jasną,, że punkt 
ciężkości należy przenieść na 
gromady. A gromad mamy bli­
sko 40 tysięcy, gospodarstw zaś 
około 3 milionów. Nie można 
oczywiście dotrzeć bezpośred­
nio do każdego gospodarstwa 
chłopskiego z poradą, instruk­
cją i apelem; a przede wszyst­
kim z kontrolą wykonania zale­
ceń. Konieczne są transmisje, 
ogniwa wiążące. Takim ogni­
wem wiążącym winien stać się 
aktyw gromadzki, tak zorgani­
zowany by byl nie tylko od­
biorcą, ale zarazem wykonaw­
cą zaleceń, odpowiedzialnym za 
ich wykonanie i posiadającym 
ku temu odpowiedni autorytet 
w gromadzie. Tego zadania nie 
rozwiążą sołtysi, ant przodują­
cy gospodarze, ani kola produ­
centów (co oczywiście nie zna­
czy, że nie należy w pełni wy­
korzystać i tych ogniw). Zada­

nie takie, zadanie kierowania j 
swoją wsią, walki o podnosze­
nie produkcji, o pomoc dla ma­
ło i średniorolnych, o obronę 
biedoty przed kułakiem, o prze­
strzeganie ludowej praworząd­
ności może wykonać tylko bied- 
niacko-średniacki aktyw zorga­
nizowany wokół terenowych rad 
narodowych. Rada terenowa 
jest tą dźwignią, która umożli­
wi nam w pełni zrealizować 
zadania „oparcia się o biedo­
tę“ . Aktyw gromadzki skupio­
ny wokół rady, kierowany przez 
organizację partyjną, jest tym 
źródłem z którego czerpać mo­
gą soki nasze organizacje par­
tyjne na wsi. Brak tego akty­
wu jest głównym źródłem sła­
bości we wzroście organizacji 
partyjnych w ich niedostatecz­
nym powiązaniu z milionami 
bezpartyjnych chłopów. Bez 
transmisji trudno by motor.po­
ruszył maszynę. Wydaje się, że 
niezmiernie na czasie, właśnie 
w związku ze szczególnym zada­
niem aktywizacji mas chłop­
skich, są wskazania towarzysza 
Stalina z roku 1924 o podsta­
wowych zadaniach partii na 
wsi.

„1) Podstawowym brakiem 
pracy partyjnej na. wsi jest to, 
że między partią a dziesiątkami 
milionów bezpartyjnego chłop­
stwa, nie ma szerokiego bez­
partyjnego aktywu chłopskiego.

2) Aktualne zadanie partii 
polega na tym, aby stworzyć 
wokół partii na wsi ten aktyw, 
z którego partia mogłaby czer­
pać nowe siły.

3) Stworzyć taki aktyw moż­
na tylko przez ożywienie rad 
i wciągnięcie chłopstwa do rzą­
dzenia krajem...“  (dzieła t. VI i 
str. 311).

Nasze Gminne Rady Narodo­
we są zbyt odległe od gromad 
(szczególnie w centralnych i 
wschodnich województwach) i 
mają Sv swym zasięgu zbyt 
wielką ilość gromad (przecięt­
nie 10—12, a nierzadko i 20)
‘i gospodarstw (przeciętnie 'ok, 
1.000). Utrudnia to oczywiście 
dotarcie, opiekę i kontrolę wy­
konania zadań. Przykładem te­
go chociażby poważne braki w 
realizacji dekretu o pomocy są­
siedzkiej.

Dlatego wydaje się celowe 
w związku z poważnymi zada­
niami jakie stają przed rolnic­
twem, przystąpienie do stopnio­
wej organizacji gromadzkich 
rad, jako najbardziej dołowego 
ogniwa naszej władzy, wokół 
którego skupiałby się najlepszy 
aktyw w naszej wsi w walce o 
podniesienie produkcji rolnej 
i przebudowę wsi, aktyw, który 
byłby stałym źródłem wzrostu 
naszych organizacji partyjnych 
na wsi i ich transmisją do mi­
lionowych rzesz bezpartyjnych.

Wydaje się, że w dyskusji 
przedzjazdowej sprawa struk­
tury rad narodowych na wsi 
winna znaleźć swoje miejsce.

ANATOL BRZOZA 
wicedyrektor

Instytutu Ekonomiki Rolnej

K to  n ie  w id z i c z ł o w ie k a  
zbacza z d r o g i  p a r t i i

Chciałbym zabrać glos w dy­
skusji przedzjazdowej, nawią­
zując do zagadnienia, które 
stanęło na IX Plenum KC naszej 
partii, do sprawy właściwego 
ustosunkowania się organizacji 
partyjnych do ludzi pracy 
miast i wsi, do sprawy dalsze­
go zacieśniania więzów między 
partią a masami bezpartyjnych.

Towarzysz Bierut zwrócił na 
IX Plenum uwagę na niebez­
pieczeństwo, wypływające z 
wypaczeń polityki naszej partii, 
z sekciarskiego szkodnictwa z 
jednej strony J oportunistycz- 
nej bierności z drugiej strony. 
Wypaczenia takie prowadzą do 
oderwania się od mas, a jed­
nocześnie są wodą na młyn 
kułacki i wszelkiego wroga 
klasowego. W nawiązaniu do 
tej sprawy; chcę na podstawie 
przykładu z naszego woje­
wództwa pokazać, jakie szkody 
wynikły z wypaczenia polityki 
naszej partii na terenie jedne­
go z powiatów. Chodzi o po­
wiat mławski. Wypaczenia te 
wynikły z gruntu sprzecznej z 
duchem naszej partii postawy 
sekretarzy KP i niektórych akty­
wistów.

Partia uczy nas, że do ludzi 
pracy trzeba iść ze sło­
wem partyjnym, że trzeba lu­
dziom pracy wyjaśniać polity­
kę partii, zadania, które sta­
wia przed masami pracującymi 
rząd i partia.

Czy tak postępował Komitet 
Powiatowy w , Mławie? Nie. 
Praca polityczna wśród mało 
i średniorolnych chłopów 
była zaniedbana — w rezulta­
cie panoszyła się tam bezkar­
nie kułacka plotka. Bywało i 
tak, że ulegano presji kułackiej, 
np. przy rozprzedaży nawozów 
sztucznych.

Brak pracy politycznej wśród 
chłopów małorolnych i średnio­
rolnych KP zastępował bezdu­
sznym dyrygowaniem, wypa­
czającym linię partii w stosun-
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ku do pracującego chłopa. Mia­
ły miejsce na terenie tego po­
wiatu liczne wypadki nękania 
mało i średniorolnych chłopów, 
łamania praworządności ludo­
wej i wypadki nadużyć. Nie 
wahano się np. zajmować bez­
pośrednio przed pracami w po­
lu siewniki i inne maszyny 
rolnicze, dokonano u średniaka 
zajęcia maciory na dwa tygo­
dnie przed oproszeniem. Te po­
czynania działy się za wiedzą 
i zgodą członków egzekutywy 
KP.

Nie tylko na wsi dopuszcza­
no się takich wypaczeń. Oto 
wydarzył się w Janowcu 
karygodny fakt bezprawnego 
usunięcia z zajmowanego 
mieszkania kierownika szkoły; 
meble przeniesiono do gorsze­
go pomieszczenia.

Takich faktów i różnych wy­
paczeń w mieście i na wsi w 
powiecie mławskim było wię­
cej, w wyniku czego na tym 
terenie zostało zachwiane za­
ufanie do organizacji partyjnej.

Jak to się stało, że w Mławie 
mogło dojść do takich wypa­
czeń? Jak to się stało, że nie­
którzy członkowie egzekutywy, 
a zwłaszcza I sekretarz KP 
tow. Jankowski, II sekretarz 
tow. Bylicki i wiceprzewodni­
czący Prezydium PRN tow. 
Mianowski dopuścili się do ta­
kich wypaczeń.

Działo się tak dlatego, że w 
samym Komitecie Powiatowym 
nie było partyjnej atmosfery. 
W komitecie tym złamano za­
sadę kolegialności i zasadę we­
wnątrzpartyjnej demokracji. 1 
sekretarz Jankowski sam, bez 
uchwal egzekutywy wydawał 
decyzje, nie radził się towarzy­
szy, nie pytai ich o zdanie, nie 
wyjaśniał zadań, nie pomaga! 
innym towarzyszom, ale po ka- 
pralsku komenderował nimi. 
Jankowski odważy! się nawet 
grozić niektórym towarzyszom, 
którzy krytykowali ten styl

pracy — odebraniem legityma­
cji partyjnej. Za wzorem Jan­
kowskiego poszli inni pracow­
nicy KP, którzy grozili chło­
pom, zamiast wyjaśniać im po­
litykę partii.

Teraz rozumiemy, dlaczego 
tak długo mogły dziać się krzy­
wdy i wypaczenia w powiecie 
mławskim — widzimy tu do­
kładnie, jak nierozerwalnie 
związane jest zagadnienie pra­
widłowości przeprowadzania l i­
nii partyjnej z zagadnieniem 
demokraci i wewnątrzpartyjnej. 
Ani egzekutywa ani Komitet 
Powiatowy w Mławie nie zaję­
ły właściwego stanowiska wo­
bec tych wypaczeń, choć wi­
działy je; w atmosferze tępie­
nia krytyki, jednowładztwa, nie. 
uznawania samokrytyki, jaka 
panowała w Mławie, i uczciwi 
towarzysze nie znaleźli jednak 
odwagi do sygnalizowania Ko­
mitetowi Wojewódzkiemu' o 
metodach stosowanych przez 
kierownictwo organizacji par- 
tyjnej.

Trzeba tu powiedzieć, że nie­
dostateczna była również po­
moc KW — Komitetowi Powia­
towemu w Mławie; sekretarze 
i inni członkowie KW dojeż­
dżali co prawda do Mławy, 
ale nie brali udziału w  po­
siedzeniach egzekutywy I\P. A 
tymczasem mieliśmy przecież 
pewne sygnały o niewłaściwym 
stylu pracy tow. Jankowskie­
go, znaliśmy jego krnąbrność 
i zarozumialstwo. Ograniczyli­
śmy się jednak jedynie do 
zwrócenia mu uwagi w KW, 
bez przeprowadzenia analizy 
sytuacji w powiecie mławskim.

Dopiero, kiedy napłynęły z 
terenu poważniejsze sygnały, 
została do Mławy wysiana ko­
misja, która wykryła i ujawni­
ła karygodne wypaczenia l i ­
nii partyjnej przez kierowni­
ctwo organizacji mławskiej. 
Zwołana w Mławie narada ak­
tywu powiatowego była, jak

prąd ożywczego powietrza, 
wpuszczonego w .zatęchłą atmo­
sferę. Nareszcie towarzysze mo­
gli się śmiało wypowiedzieć, 
nareszcie padły słowa ostrej, 
jakże usprawiedliwionej kryty­
ki pod adresem kacyków. W 
wyniku narady — plenum Ko­
mitetu Powiatowego powzięio 
jednomyślną uchwalę o zdjęciu 
ze stanowisk I sekretarza KP 
Jankowskiego, II • sekretarza 
KP Bylickiego i członka egze­
kutywy KP Mianowskiego.

Nowa egzekutywa w powie­
cie mławskim będzie miała te­
raz poważne zadanie wyprosto­
wania wypaczeń poprzedniego 
kierownictwa.

Wydaje mi się, że wypacze­
nia mławskie zasługują na o- 
mówienie; wskazują one na ko­
nieczność natychmiastowej re­
akcji nawet' na pierwszy syg­
nał o niewłaściwym stosunku 
do ludzi pracy, ponieważ ten 
sygnał może stać się podstawą 
do wyciągnięcia ogólniejszych 
wniosków.

1a Plenum KC postawiło 
przed partią poważne zadania, 
wymagające dalszego zacieś­
nienia więzi z masami, zwięk­
szonej troski o masy pracują­
ce miast i wsi. W świetle tych 
zadań tym dobitniej rysuje się

Trzeba się nauczyć 
dobrze gospodarzyć

Zadania, postawione przed brej kondycji krowy, przy prze- 
rolnictwem przez IX Plenum ciętnym rocznym udoju 5 tys. 
KC PZPR można w pełni zre.t- litrów od jednej krowy. Plan 
lizować. Trzeba tylko umiejęl dostaw mleka wykonałem z 
nie gospodarzyć, tzn. dobrze nadwyżką i dostarczyłem 15 
uprawiać ziemię, właściwie ją tys. litrów mleka ponad plan, 
nawozić, zasiewać ziarnem otrzymując dla inwentarza r.a 
kwalifikowanym. zimę dodatkową paszę treściwą.

Gospodarzę na siedem i pól p0 wykonaniu w styczniu o- 
ha ornej ziemi, którą otrzyma- bowiązkowech dostaw żywca 
lem z reformy rolnej. _ Hoduję zakontraktowałem też 28 sztuk 
2 konie, 5 dojnych krów, ja bekonów, 26 już dostarczyłem, 
lówkę, 2 owce, przeciętnie ok. Zakupiłem dodatkowo 52 metry 
30 świń, w tym sporo prosiąt ¿ruty, a więc to, co dostarczy- 
oraz 280 sztuk drobiu. Przy jem państwu, w innej formie 
tak rozwiniętej hodowli łatwo państwo w dużej części mi 
wypełnić plany obowiązkowych zwrócilo, abvm mógł nadal roz- 
dostaw z nadwyżką, podatek u - : hodowlę. Hodowla przy-
regulować w terminie. ! nosi mi ponadto inne korzyści.

Gdy w 1947 r. objąłem go-1 Za każdą zakontraktowaną 
spodarkę, ziemia była zachwasz- ; sztukę mogę po cenie zniżone; 
czona. Zakasałem rękawy i j kupić 4 metry płótna białego o- 
wziąlem się do pracy. Wyre- ] raz 400 kg węgla, 
montowałem oborę dla inwen- j 
tarza, dobrze przechowywałem 
obornik naturalny. Bez obornika
trudno mówić o dobrej uprawie, 
bo nawet nawóz sztuczny nie 
zastąpi w pełni naturalnego. 
Stosowałem i stosuję wczesne 
podorywki i siew póplonów, 
właściwy plodozmian. Ważna 
jest również głęboka orka 
przedzimowa. Nigdy nie siałem j

| Chłopi powinni rozwijać swo­
ją gospodarkę, wtedy bez przy­
nagleń można wykonać w pełni 
obowiązkowe dostawy. Dostar­
czymy miastu więcej mięsa, 
chleba i mleka, tak jak nam ro­
botnik co roku dostarcza więcej 
maszyn, nawozów, artykułów 
przemysłowych.

Aby dobrze gospodarzyć.

konieczność zdecydowanej wal- ((J o k o n u j ę wczesnego siew
ki przeciw wypaczeniom l in i i , , , ■
partyjnej, walki na dwa fron- j C). ”n, 
ty, .przeciw sekciarstwu i opcir- & 
tunistycznej bierności wobec Vl 
działań wroga. Wypaczenia te 
utrudniają realizację postawio­
nych zadań, rezultatem ich bo­
wiem jest oderwanie się od 
mas. A tylko przy jak najszer­
szym udziale mas pracujących 

sprostać z»daniom.

ręcznie, zawsze ziarnem kw ali-! trzeba się uczyć, korzystać z 
fikowanym. Wczesną wiosną j książek, których u nas nie brak.
wyjeżdżam w pole zawlókować I Dzięki nauce i wskazaniom par- 
orkę, aby nie dopuścić do wypa- tii — osiągnąłem dobre wyniki, 
rowania wilgoci, a następnie j \V naszej gromadzie Bielczyny 

;u. Dla-1 coraz więcej chłopów rozumie.
że trzeba lepiej gospodarzyć i 
i dlatego garnie się do ńauki, do 
poznania wiedzy rolniczej. Trze­
ba ją stale pogłębiać. Jest to 
ważne zadanie również dia na­
szej gromadzkiej organizacji 
partyjnej, kola ZSCh. które do- 

q z 1 ha, ziemniaków — 250 q I Ud za mało interesowały^ się 
z 1 ha. Ostatnie moje plony by- i rozpowszechnianiem wiedzy

które stawia przed nami. przed I q' czystCgo ziarna, a więc 38 q ! aktywny jest powiatowy zarząd
z I ha; jęczmienia 46 q z 1 ha, j ZSCh, pracownicy rzadko przy

każdym rokiem osią- 
wyższe plony.
1948 r., w pierwszym roku 

gospodarowania, zebrałem prze 
c-iętnie jęczmienia 12 q z 1 ha, 
tyle samo pszenicy, żyta — 11 
q, buraków cukrowych — 280

całym narodem partia.

TADEUSZ KRUPIŃSKI

Andezyt— niewykorzystane źródło surowcowe

żyta z pół ha 10 ej, ziemniaków 
sekretarz i 380 9 2 1 lla- a buraków cukro-

Komiteiu Wojewódzkiego PZPR ¡wych 560 q z I ha. Oto do ja-
woj. warszawskie ! kich wyników można dojsc, gdy

' stosuje się nowoczesne metody 
uprawy.

Dla inwentarza sieję jeden 
hektar lucerny, półtora hektara 
obsiewam po żniwach popio-

Rozszerzyć produkcje drobnej wytwórczości
Duże sukcesy uzyskano w o- 

»tatnich latach w woj. bialo- 
dockim w rozwoju drobnej wy- 
wórczości. Znacznie zwiększy- 
a się ilość zakładów wytwór- 
zych, wzrosła liczba zatrud- 
lionych, rozszerzyły się asorty- 
nenty. Plan produkcyjny w 3 
iwartałe br. został wykonany 
: nadwyżką.

Jednak w dziedzinie drobnej 
wytwórczości istnieją jeszcze 
Kiważne luki i duże możliwo- 
ici rozszerzenia produkcji. 
Miedostatecznie rozwinięta jest 
>ieć owocowo-warzywniczych za 
dadów przetwórczych, wskutek 
:zegc* w okresie letnim część o- 
woców i warzyw ulega zepsu- 
;iu, zaś zimą odczuwamy brak 
przetworów.

Niewykorzystywane są w 
pełni bogactwa naszych lasów: 
grzyby, jagody itp. Na te arty- 
cuły można znaleźć nabywców 
-tie tylko w kraju, lecz i za 
granicą. Sieć placówek pań­
stwowych przedsiębiorstwa teś- 
pych użytków niedrzewnych 
,Las“  jest niewystarczająca * 
rależy ją rozszerzyć. Przedsię­
biorstwo to przeważnie jest na­
stawione na wysyłkę świeżych 
artykułów leśnych oraz konser­
wację. Natomiast nie zorgani­
zowało przetwórstwa.

Mechanizacja tych przetwór­
ni powinna stworzyć wielkie 
możliwości rozwojowe dla drob­
nej wytwórczości.' Uruchomie­
nie nowych zakładów przetwór­
czych nie przedstawia dużych 
trudności, bowiem w wielu 
miejscowościach w naszym wo­
jewództwie można jeszcze zna­
leźć odpowiednie pomieszcze­
nia.

Odczuwamy również w wo­
jewództwie białostockim brak 
wyrobów bednarskich i koło­
dziejskich. Rozwój bednarstwa 
możliwy jest w pow. sokolskim, 
gdzie jest wielu bednarzy - 
chałupników. Podobnie jest i z

kolodziejstwem, trzeba tylko 
rzemieślników zorganizować i 
zdobyć surowce, a zwłaszcza, 
suche drzewo jesionowe.

Szerokie perspektywy ma też 
na naszym terenie białoskómi- 
ctwo, a zwłaszcza kożuszni- 
ctwo. Obecnie w woj. białostoc­
kim stan pogłowia owiec wyno­
si 300 tys. sztuk. Ilość ta będzie 
się stale zwiększać, bowiem, po­
większenie bazy paszowej przez 
zmeliorowanie bagien i podmo­
kłych terenów zapewnia stwo­
rzenie odpowiednich warunków 
do rozwoju hodowli. Mamy 
wielu fachowców — kożuszni- 
ków, zwłaszcza w powiatach 
białostockim, sokólskim i biel­
skimi Rozwój wyrobu kożuchów 
zachęci hodowców do zwiększe­
nia pogłowia owiec.

Prawie że odłogiem jeszcze 
leży w woj. białostockim wikii- 
niarstwo. I w tej dziedzinie mo­
żna rozwinąć szeroką produk­
cję i rzucić na rynek wiele nie­
zbędnych przedmiotów. Z w ikli­
ny i rogoży można produkować 
nie tylko kosze i wycieraczki, 
lecz i inne przedmioty, jak pan­
tofle letnie, torebki sprawunko- 
we, chodniki i firanki, meble, 
worki itp.

Konieczne jest również roz­
szerzenie sieci kuźni wiejskich, 
których ilość dotychczas nie 
jest wystarczająca. W tym celu 
trzeba usprawnić zaopatrzenie 
wiejskich kowali w potrzebne 
materiały oraz przyjść im z po 
mocą przy szkoleniu uczniów.

Aby przyspieszyć podniesie­
nie stopy życiowej ludności, 
instytucje gospodarcze winny 
pomyśleć o przygotowaniu kadr 
fachowych na kursach szkole­
niowych.

MICHAŁ SZYROKI 
sekretarz podstawowej 

organizacji
w Izbie Rzemieślniczej 

w Białymstoku

Tezy do dyskusji przed II 
Zjazdem PZPR, przyjęte przez 
IX Plenum KC PZPR, podkre­
ślają m. in., że „osiągnięcie wy­
datnego podniesienia stopy ży­
ciowe] mas pracujących, przy­
śpieszenie tempa rozwoju rol- 
lictwa i przemysłu artykułów 

konsumcyjnych wymaga równo­
czesnego wydatnego wzrostu 
wydajności pracy na bazie 
wprowadzenia i opanowywania 
nowej techniki i pogłębienia sy­
stemu oszczędnościowego w ca­
łej gospodarce narodowej'“.

Jednym z podstawowych 
czynników pogłębienia systemu 
oszczędnościowego stać się po­
winno daleko idące stosowanie 
w przemyśle chemicznym — 
przed którym IX Plenum posta­
wiło bardzo poważne zadania 
— materiałów zastępczych — 
zarówno w budownictwie prze­
mysłowym, jak i do budowy 
aparatury produkcyjnej.

Zagadnienie to jest szczegól­
nie ważne wobec występującej 
przy procesach chemicznych ko­
rozji — z jednej strony samej 
aparatury i urządzeń, z drugiej 
zaś budynków — w wyniku 
działania kwasów na posadzki, 
fundamenty itp. Straty, powsta­
jące w wyniku korozji, są w

wych stali szlachetnych wzglę­
dnie bardzo kosztownych prefa­
brykatów niemetalicznych, wy­
kazuje wyraźną niechęć do 
śmiałego stosowania dostęp­
niejszych i . znacznie tańszych 
materiałów niemetalicznych.

Źródła pokrycia znacznego 
zapotrzebowania przemysłu 
chemicznego na antykorozyjne 
materiały niemetaliczne (che­
mia jest prawie wyłącznym od- 
biorcą stali kwasoodpornych) 
należy szukać przede wszyst­
kim w naturalnych źródłach 
kamieni i skat, posiadających 
własności kwasoodporne, a da­
jących materia! tani i o bardzo 
dużej odporności.

Rzecz jasna, że w grę. wcho­
dzą tu krajowe źródła surow­
cowe. Do prawie niestosowa­
nych dotąd w Polsce materia­
łów o własnościach kwasood­
pornych należy andezyt, skala 
pochodzenia wybuchowo-wylew­
nego, którego bogate złoża po­
siadamy jako jedni z nielicz­
nych w świecie — w Pieninach. 
Andezyt jesf materiałem wyso­
ce odpornym na agresywne 
działanie kwasów mineralnych, 
jak siarkowy, azotowy, solny, 
octowy i to w wysokich tempe­
raturach, przy czym może być 

dla wykła-skali ogólnokrajowej bardzo po 
ważne, przy czym walka, jaką; tJ??vvari^_zf.r^wn? 
prowadzimy o ich zmniejszenie, - - - - -  -  
nie jest dotąd wystarczająco 
wszechstronna. Badania nad 
zagadnieniem korozji, zapocząt­
kowane przez polskich uczo­
nych jeszcze przed ¡939 rokiem, 
a prowadzone wówczas w nie­
odpowiednich warunkach — 
bez opieki państwa — winny 
być obecnie poważnie rozsze­
rzone, gdy Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa stworzyła pełne 
możliwości prowadzenia ich dla 
dobra całego narodu.

Konserwatyzm i dążenie po 
linii najmniejszego oporu, ja­
kim jest stosowanie deficyto-

dzin aparatury lub urządzeń 
chemicznych, bądź też jako pod­
stawowy składnik specjalnego 
betonu o znacznej wytrzymało­
ści i kwasoodpomości, co po­
zwala na użycie go na podłogi. | ^mieniotómów Malinowej Za 
stropy, fundamenty, wykładziny k}adon1 w Nowyni Targu pra.
ścian itp. Wreszcie drobno j cującym dla Przemysłu Che- 
zmielony andezyt -  z odpowie-1 ^  zagadnieniem pa-
dmmi składnikami tworzy ■, ’ -

sowanie, patrząc z ostrożnością 
w otwarte drzwi.

Wydaje się, że przyśpieszenie 
szerokiego stosowania andezy- 
tu nastąpić może przez zwal­
czenie trudności, jaką napoty­
ka się przy eksploatacji ande- 
zytu.

Andezyt byl stosowany do 
końca ubiegłego roku jako ma­
teria) do budowy dróg. Eksploa­
tacji dokonują Nowotarskie Za­
kłady Terenowego Przemysłu 
Materiałów Budowlanych w 
Nowym Targu, które dostarcza­
ją andezyt w postaci płyt i kru­
szywa ze złóż na górze Wżar 
w Kluszkowcach, gdzie wystę­
puje gorszy gatunek kamienia 
(niedostateczna zawartość krze­
mionki). Tymczasem najlepszy 
gatunek andezytu, nie ustępują­
cy w niczym radzieckiemu, wy­
stępuje na tzw. Malinowej, 
gdzie prowadzona jest eksploa­
tacja przez Przedsiębiorstwo 
Drogowe, podlegle Minister­
stwu Transportu Drogowego i 
Lotniczego.

Eksploatacja ta prowadzona 
jest niewłaściwie, gdyż dokonu­
je się odstrzałów złóż skalnych, 
co jest niedopuszczalne w wy­
padku potrzeb przemysłu che­
micznego, wymagającego do 
wykonania kształtek kamienia 
niepękniętego, przy czym ande­
zyt z Malinowej — bezcenny 
materiał kwasoodporny — idzie 
na nawierzchnie drogowe, płyty 
zaś na krawężniki.

Jak najszybsze

prawę kwasoodpomą, łączą 4 1 f y mcMsem stanowisko Mini- 
wszelkie wykładziny kwasood- j ster?twa Transportu Drogowego 
porne. 1 j Lotniczego jest tej sprawie

Andezyt jest szeroko stoso-j negatywne i podyktowane wia- 
wany w Związku Radzieckim, | sną wygodą, gdyż andezyt z 
jednak nasz przemysł nie zdo- j Malinowej przeznacza się na 
był się na szerokie jego zasto- S cele drogowe.

Wydaje się przy tym, że od­
powiednia komórka PKPG, któ­
ra otrzymała wnioski w tej 
materii, nie wykazała właści­
wej inicjatywy.

W rezultacie braku reakcji 
wszystkich zainteresowanych o- 
gniw występuje u nas marno­
trawstwo cennego materiału, a 
chemia pozbawiona jest wysoce 
wartościowego kamienia.

Należy podkreślić, że nasz 
andezyt może również stać się 
artykułem masowego eksportu 
do krajów europejskich.

Kiedy w okresie szerokiej 
dyskusji przedzjazdowej musi­
my przygotować się do 'wyko­
nania zadań, postawionych 
przed całym narodem przez IX 
Plenum KC PZPR, zagadnienie 
stosowania andezytu jako za­
stępczego materiału kwasood- 
pornego winno być rozważone 
przez zainteresowane czynniki 
wszechstronnie. Nie wolno bo­
wiem używać deficytowych stali 
kwasoodpornych lub bardzo 
trudno dostępnych i kosztow­
nych prefabrykatów niemeta­
licznych, tam, gdzie można użyć 
andezyt, łatwo dostępny i przez 
swą taniość — przy wielkiej 
wartości wysoce atrakcyjny.

W świetle powyższych uwag 
należy zastanowić się, czy tezy 
64 „osiągnięcia w wykonaniu 
Planu Sześcioletniego i główne 
zadania gospodarcze w latach 
1954-55“  nie należy uzupełnić 
przez dodanie ustępu „przy peł- 

przekazanie ¡ fy 01 wykorzystaniu krajowych 
■ -  źródeł surowcowych“ , po ustę­

pie „w bezwzględnej walce z 
przejawami marnotrawstwa ma­
teriałów“ .

Uzupełnienie to podkreśli je­
den z podstawowych czynników 
pogłębienia systemu oszczędno­
ściowego.

mgr HENRYK EJCHART 
pracownik

Ministerstwa Przemysłu 
Chemicznego

jeżdżają do gromad, nie poma­
gają chłopom w rozwiązywaniu 
konkretnych trudności.

Jestem przekonany, że zada­
nia postawione przez partię 
przed wsią można wykonać, 
gdyż władza ludowa daje nam 
wszelkie możliwości ku temu.

Jako członek partii, dawny
nem. Zielonka wystarcza mi na robotnik folwarczne, który tylko 
wyżywienie bydła latem. A zi- : dzięki władzy ludowej stał’ s> 
mą mam ponad 500 q kiszonki | prawdziwym gospodarzem, zr 
z liści buraczanych oraz wy- j bowiązuje się nada! podnr 
słodki, które dostaję z cukrów-; pjoriy, pomagać sąsiadom, 
ni. Uzyskawszy dobre zbiory, | również podnieśli wydajn
mogłem z łatwością rozliczyć : 
się z państwem — plan wyko­
nałem przeważnie w pszenicy.

Mając paszę zieloną latem i 
kiszonki zimą, utrzymuję w do-

swych gospodarstw.
JAN UBECKI 

gromada Bielczyny 
gm. Chełmża, pow. toruński

Już widzimy setki tysięcy 
złotych oszczędności

W tezach do dyskusji przed 
1! Zjazdem PZPR m. in. po­
wiedziane jest; „Obniżka kosz­
tów własnych jest nieodzow­
nym warunkiem poprawy pozio­
mu materialnego mas pracują­
cych i rozwoju gospodarki na­
rodowej“ .

Czytając dalej o wzroście 
wydajności pracy i systemie o 
szczędnościowym, zwróciłem u- 
wagę na to, że możemy uzy­
skać wydatną obniżkę kosz­
tów transportu. Zastanowiło 
■mnie to, jak i na, czym oszczę­
dzamy u nas, w powiatowych 
zakładach mleczarskich w Ję 
drzejowie? Oszczędzamy na e- 
nergii elektrycznej, na delega­
cjach. na materiałach biuro 
wych. A transport? Wstyd przy­
znać, ale niestety nie zwraca 
liśmy uwagi na koszty trans­
portu.

Przy analizie tego zagadnie­
nia, dokonanej na gorąco, bo 
już następnego dnia po ukaza 
niu się tez, okazało się, jakie 
poważne i nadmierne z naszej 
winy koszty pochłania dowóz 
mleka. Otóż dowoziliśmy mle­
ko do zakładów mleczarskich z 
każdego punktu zlewu oddziel

nej analizy finansów naszego 
przedsiębiorstwa za 111 kwartał 
br. Cóż się okazało? W ciągu 
roku marnowaliśmy taką ilość 
jednostek' tłuszczowych, z któ­
rej można by wyprodukować 
ponad 900 kg wyborowego ma­
sła. Przyczyną był brak solid­
nej kontroli nad gromadzkimi 
zlewniami mleka i nieprze­
strzeganie dyscypliny w pro­
cesie wyrobu masła, serów, 
twarogu itp. Czy myśmy do tej 
pory tego nie v ¿dzieli? Tak, 
widzieliśmy, gle-1riie zwracaliś­
my na to uwag 
nas niedbalstwo 
na marnotrawstwo.

Z tez do dyskusji przed II 
Zjazdem PZPR wyraźnie wyni­
ka, że dalsze podniesienie sto­
py życiowej zależy od nas sa­
mych. Pracując z takimi bie­
dami jak dotychczas, zakłady 
nasze opóźniałyby wykonanie 
zadań i osiągnięcie celu, dó 
którego idziemy. Dlatego też 
nie zwlekając ani dnia zaczę­
liśmy już usuwać z naszej pra­
cy dotychczasowe błędy i nie­
dbalstwo. Będziemy to robić 
tak, jak uczy nas partia. Bę­
dziemy przede wszystkim pra-

gdyż bvto u 
i znieczulenie

ną furmanką. Jeden wóz wiózł; cować nad tym, aby podnieść

Więcej inżynierów do budowy maszyn rolniczych

¡mleko często z odległych gro ¡świadomość polityczną pracow- 
i mad, mijajac po drodze w ie le  j ników naszych zakładów.
! Punktów Z,7 U- 2 któr-v,ch Powiatowe Zakladv Mleczar¡rowmez wysyłano wozy z mie-

Zapoznając się z materiałami 
dyskusyjnymi przeczytałem mię­
dzy innymi przemówienie tow. 
Minca na IX Plenum. Porusza 
on interesujące zagadnienie do­
tyczące rozbudowy fabryk ma­
szyn rolniczych. Zatrudniają 
one znikomy procent inżynie- 
rów-mechaników w stosunku do 
zatrudnionych inżynierów w 
przemyśle maszynowym. Jako 
inżynier-mechanik pracuję w 
Fabryce Maszyn Papierniczych 
— Cieplice. Pracuje tutaj oko­
ło 50 inżynierów, _ a więc 
wielu mogłoby pójść do pra­
cy w przemyśle budowy ma­
szyn rolniczych. Chciałbym, ja ­

ko jeden z pierwszych wy­
stąpić z wnioskiem, aby 
wszyscy inżynierowie różnych 
specjalności widzący nadmiar 
kadr w swoim zakładzie, oraz 
wszyscy inni widzący możliwo­
ści zastąpienia siebie przez 
odpowiednio wyszkolone na za­
kładach młode kadry, ma­
jąc na względzie dobrobyt 
i podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących, zgłosili do­
browolnie chęć pracy w prze­
myśle maszyn rolniczych. 
Fakt dobrowolnego zgłaszania 
się gwarantuje dobór kadr mo­
gących wykazać maksimum do­
brej woli i maksimum wydajno­

ści przy rozbudowie przemysłu 
rolni.cżego. Jeżeli akcja zaś 
pójdzie.' tylko odgórnie, kiedy 
poszczególne zakłady będą mu­
siały wygospodarować pewną 
ilość sil — fabryki często od­
dadzą ludzi najsłabszych.

Odbywając jako student w 
1948 r. jedną z praktyk w ochot­
niczej brygadzie traktorzystów, 
spotkałem kombajny oraz trak­
tory radzieckiej produkcji, któ­
rych konstrukcja bardzo mnie 
zaciekawiła. W tym czasie nie 
miałem jednak możliwości zna­
leźć zatrudnienia w tej dziedzi­
nie przemysłu. Nakaz pracy po 
ukończeniu studiów skierował

mnie do Fabryki Maszyn Pa­
pierniczych. Dziś, po 4-letniej 
praktyce po przejściu wszyst­
kich stopni od robotnika do in­
żyniera - konstruktora, zgła­
szam mój udział w budowie 
oraz rozbudowie konstrukcji 
maszyn rolniczych na bazie 
przodującej techniki radzieckiej.

Chcę pracować w przemyśle 
budowy maszyn rolniczych jako 
konstruktor.

inż. ALEKSANDER LIS1AK
kierownik obróbki 

mechanicznej w Fabryce Maszyn 
Papierniczych Cieplice, 

woj. wrocławskie

' kiem. 
Kierując się wskazaniami, 

zawartymi w tezach, postano 
wiliśmy zmienić ten stan rze 
czy i to od zaraz. Obecnie do­
wóz mleka jest lak zorganizo­
wany, że jeden wóz zabiera po 

j drodze mleko z kilku punktów 
! Ilość wozów dowożących mie 
J ko od razu zmniejszyła się o 
i 33. W ciągu roku zaoszczędzi' 
i my na tym blisko 250 tys. zło- 
I <ych.

Następnie przystąpi!iśr 
| korzystując wskazówk'
! w tezach, do rozpa!
| nego zagadnienia, i  
! podstawowej org?
| tyjnej, aokonaliśrr 
i głównego księgo

skie w Jędrzejowie, zajmują w 
woj. kieleckim III miejsce pod 
względem osiągnięć. Wynika 
więc z tego. że jest wiele za- 

1 kładów mleczarskich pracują- 
jcycb gorzej niż nasze. Jeśli t 
tym mówię, to dlatego, że \vn; 
ski z naszego przykładu mr 
posłużyć innym. Żastosowa, 
do pr~ ’»go przedsiębior
stwr wartych w te­
za że możliwości

św wiasnych sa 
A naszym 
w pe!
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W y p o w ie d z i w  o g ó ln o p ariy jn e j dyskusji
n ad  te za m i na  I I  Z jazd  PZPR

M Ł O D Z I E Ż  I W I E S
IX Plenum zwróciło uwagę .naszym socjalistycznym prze

!----- - J- ‘ .... 1" J— myślę?
Jak związać młodzież chłop-

W Nowej Hucie, jak i wszędzie, są rezerwy
na nadmierny odpływ ludność 
zwłaszcza młodzieży, ze wsi
do miasta, do naszego rozwija-i si rodzinną wsią? Miasto 
jącego się szybno przemysłu j d|a rniocizieży — to perspekty- 
socialistycznego. W woj. war- i wa zdobycia zawodu. A prze-ocjalistycznego. w woj. 
szawskim odpływ młodzieży do 
przemysłu jest szczególnie du­
ży — ukochana przez naród 
Stolica pięknem swym, bujno- 
ścią życia przyciąga wielu mło­
dych ludzi.

kontrolę społeczną wydatkowa- j
nia pieniędzy przeznaczonych i Jestem inżynierem lądowcem 
na ten cel przez państwo, by i pracuję w najmłodszym zarzą 
nie było takiej sytuacji, że przez 
cały rok trudno wydobyć parę
złotych na wydatki kulturalno- 
oświatowe a przy zamknięciu 
rozrachunku rocznego okazuje 
się, że pieniądze na ten cel nie 
są wykorzystane,

ni jest troska o dalszy wzrost 
wydajności, który mocno pod- 

l dzie w Kombinacie Nowa Hu- j kreslają tezy. VV ażne jest tu 
na budowie w wal- podnoszenie kwalifikacji załogi. 
Nasz zarząd mimo 1

| cięż -można i trzeba młodzieży 
i wiejskiej — budząc wśród niej 
! miłość do rodzinnej wsi — po- 
j kazać szeroką perspektywę a- 
| wansu na wsi, który może osią- 
j gnąc każdy przez zdobycie 
wiedzy. Krzewić trzeba zarniło-

wv Dwór) trzy lata temu Koło wanie do takich zawodów jak j perspektywę rozwoju naszej 
Z.MP liczyło dwudziestukilku I traktorzysta i kombajner, me--K K ' 
członków, dzisiaj pozostały tyl- ! chanik i agronom, hodowca i 
ko dwie dziewczyny, reszta | połowy, nauczyciel i świetli- 
młodzieżv odeszła'do pracy w leżanka, położna i elektromon- 
mieście. ‘ j ter, ogrodnik itp.

Miasto dla młodzieży, to, sze-

Oto w Wierzbicy (pow. No-
Trzeba aby organizacje ZMP 

I pokazywały młodzieży piękną

wsi — nie tylko daleką, ale bli- jktóre da nasza walcownia, prze 
ską perspektyw 
statnio i kulturaln 
ta sama młodzież — j

ta
cowni. Nasz zaiząd mimo i pąa naszej budowie około 60
że najmłodszy (rozpoczął PriL i procent załogi przybyłej do 
ce na przełomie maja 1 pracy w okresie rozwijania ro- 
czerwca br.), .ma niema e L ^  na szeroką skalę, w miesią-
znaczenie dla produkcji kombi- cad] letnjchł stanowiH chłopi,
natu. jak i dla produ aji i za- j którzy nigdy nie pracowali u-
spokojema potrzeb przemysłu i ; ¿nk> w budownictwie prze- 
ludności całego kraju, osc po- i myślowym. Jedynie szkolenie 
wiedzieć, ze produkcja tak waz-| jch j ^  intensvwne szkolenie
rtego artykułu jak blachy

dobnie jest i na innych budo-j prefabrykatów w Łęgu nie po-¡współzawodnictwo brygadowe i 
wach kombinatu, gdzie ni- j prawia się (jest to niezmiernie j indywidualne, nie potrafiliśmy 
szęzą się poważne ilości matę- j ważna rzecz w budownictwie j np. rozbudzić inicjatywy i ru- 
riałów, a kierownictwa często ; przemysłowym), konieczna wy- j cliu racjonalizatorskiego (wcią- 
nie przejawiają, troski o to. A | daje się interwencja M inister-j gnąc do tego i pokierować -ór- 

, przecież — można by zaoszczę- j stwa Budownictwa Przemysło- j ganizacją związkową) — na 
| dzcme materiały z powodzeniem I wego, które powinno dopomóc co kładzie przecież, m. in. na- 
' użyć do budownictwa mieszka- j zakładowi w uzupełnieniu wy- I cisk IX Plenum. Zbyt słaba jest 
nłowego i wiejskiego. posażenia fabryki (chodzi rów- ; u nas praca agitacyjna i pro-

j nież o aparaturę czy sprzęt pagandow.a, nie umiemy o- 
Spotykamy się na kombinacie i związany z kontrolą jakości pro- | żywiać grup partyjnych, wyko*

Spośród 52 ZMP-owców w , .
gromadzie Miętne (pow. Gar- rok' dostęp do dóbr kultural- 
wolin) tvlko czterech pracuje ! "yen, to teatr i kino, sport, czy­
nu wsi. reszta dojeżdża do róż- I tętnią i koncert. A przecież mo- 
nvch zakładów pracy.

korzystamy jej zapał do poko­
nywania trudności — potrafi 
pomóc by zmieniło się już 
wkrótce na lepsze oblicze na-

| żerny stworzyć już dziś na wsi j szej wsi — by przez stosowa-
| takie warunki życia, w pełni j nie nowoczesnych metod upra-

Mieliśmy taki wypadek: w j wykorzystując możliwości cłane 1 wy ro|j j hodowli zwiększyły
czasie zaciągu pionierskiego ; pr'Zez władzę _ ludową, by mło- się p|ony w gospodarstwach

wziętych.
Nie jest przypadkiem, że rząd 

nasz włączył do pierwszego 
etapu budowy kombinatu wal­
cownie blach. Jako centralne 
problemy IX Plenum, partia 
nasza wysunęła zadanie podcią­
gnięcia pozostającego rridfnier- 
nie w ‘tyle za rozwojem prze-

równiez z marnotrawstwem m- I dukeji).
nego, jakże cennego dla budów-i
nictwa materiału jakim jest ce- i Wezwanie do ogólnopartyjnćj 

mogło zapewnić właściwą re- j ment. Chodzi tu o produkcję be- | dyskusji nad tezami zobowią-
słonków partii do kryty- 
rawńiania niedociągnięć 

, ... r __ j nad realizacją korico-
rezultaty. Prowadziliśmy maso- | troił dozowania sprawi;.., że do- J wyc|1 
we szkolenia. Podniosła się w j  starcza się na budowy beton o

składzie i

,0 ciaieKą, aie d - ¡które da nasza walcownia, p iz .- a|izację na.SZyCh zamierzeń pęo. tonu przez KBZ-etv. Nieumie- I żuje czit 
rę wsi żyjącej do- wyższv możliwości produkcy - „ . ' J amu p u u  a u ł u  T
uralnie.' Właśnie ne wszystkich innych tego ty- j d^-NJn>ch. | jętne dozowan £  >kj  d’ 1 °  ^  j kl 1 “ sPr
zież — jeśli wv- pu zakładów w Polsce razem Osiągnęliśmy w tym znaczne ¡ tonu i brak systematycznej Kon- w pracy jcnn "  y t ___1 1 i .. id__ tm i r1n7/»u?a-ma «tnravv . 7.P uO- i __________________.

rzystywać agitatorów w pracy 
! politycznej i walce ó produkcję.

Źródła tego leżą. w niedoce­
nianiu pracy masowo-politycz­
nej.

Tezy przed zjazdowe, ja.kca- 
zadań sześciolatki. W i lej partii i nam daty do rąk 

tym chciałbym zwró- ; olbrzymi ładunek ideologiczny.. . i związku z
jego wyniku wydajność ' pracy ; nierównomiernym składzie i L -  uwa„  na sprawę polepszę- I Przemienić go.w, sprawny oręż 
na budowie, wziosła jakość j y . i i. Powoduje to nie i,nv;‘-iia. które stanowi | działania, w obiekty i no-

d0 Prze^ u dz'.e; dzież wiejska mogła na wsi za- i ¡ndyxv¡dl';alm.ch,&'''IA rozwijała I ™ , "  ro ln idw a^r^T yda tne - l ce['t przekraczania norm przez ! w ano na 1
więcu ZMP-owcow z brygady : spokoic -  w znacznej mierze ¡ nrnri„to-ton, ! robotmkow produkcyjnych ze.i cementu.
polowej w spółdzielni p ro d u k -:-  swoje potrzeby kulturalne. N  sp?!dz,e,f Z0SC. Produk‘- ; go zwiększenia produkcji przed- ) 5f) oc w \- do *270 proc. 

ićrt„«łantvnńw rtrlnsiło i ' ! by zwiększyła się zamoznosc | miotow powszechnego użytku, icyjnej Konstantynów zgło.sito 
gotowość stanąć do pracy tam, 
gdzie najtrudniej, gdzie wzy­
wa Ojczyzna. Odejście tych 
ZMP-owców groziło jednak po­
ważnym osłabieniem spółdziel­
ni. Toteż, gdy organizacja ZMP 
postawiła pod rozwagę chłop­
ców sprawę, że spółdzielnia i j ny organizacji 
jej rozwój to też bardzo waż-1 a*e również wiele 
ny odcinek walki, postanowili 
pozostać.

O czym świadczą te fakty?
Świadczą one o tym, że mło­
dzież naśza oddana jest spra­
wie socjalistycznego budownic

w październiku.iększyia się
Tymczasem pracy tej, po- j  pracującego chłopa, by żył on i W tym dziale ma swój niemały 

święcamy zbyt mało uwagi, t kulturalnie, by korzystał z bi- ! udział i nasza, walcownia no- j Właściwa gospodarka matę-,
11 blioteki ¡'czytelni, by oglądał I wohutnicka, która już w przy- j riaiowa jest zagadnieniem o-

1 złym roku rozpocznie produk- czy wiście nie nowym, możni by
W woj. warszawskim tylko 
10% gromad posiada świetlice, 
a część tych świetlic pracuje 
kiepsko, nie ma dostatecznego 
wyposażenia. Sporo w tym wi- 

ZMP-owskiej, 
e również wieie rad narodo­

wych nie ułatwia bynajmniej 
słusznego rozwiązania sprawy.

Oto w Zarębach Kościelnych 
(pmv. Ostrów Ma z.) koło
ZMP-owskie pracowało bardzo 
aktywnie. Młodzież wyremon­
towała sobie dom na świetlicę,

t ■ ; „ nia' plaiioiyania,v j potrzebne zuzycje nadimemycl, | ^  zorganizowa. j wą produkcj? lo znaczy po-
nej pracy. j kazać realna kształty naj-

. ! większej w Europie po Zwiąż- 
Spotykamy się, np. na wal- . ku Radzieckim walcowni, dzię- 

cowni jak i innych zresztą ¡za- L.. -e Q polTlocy budowanej 
rządach budowlanych kombina- _^.;ktdra da już w . przyszłym

| tu Nowa Huta z faktem, źe dy- ; roj<u stal dla przemysłu cięż-
IX Plenum, tezy przedzjaz- i rektywy planów są zmieniane ; kjeoo a zarazem stworzy prze-

dowe, kreśląc konkretny pro- % przychodzą dopiero pod 1' '̂ j mvs)owi lekkiemu możliwości
gram podniesienia dobrobytu nieć miesiąca —- wówczas gdy

wykonawstwa, podniosły, się j potrzebne zużycie na 
zarobki. Średni zarobek w lip- ilości cementu. lak np. na wal­
cu wynosi! np. około 1000 zł, [cowni laboratorium nasze wie- 
a po przeszkoleniu podniósł i lokrotnie stwierdzało wypadki 
się do 1400 zł. Wzrost pro- — gdy zamiast 300 kg, dozo-

in3 betonu 600 kg

rrrnmn cj? blachy, a w ciągu dwóch I nawet powiedzieć, że mówimy i ¡e nas do terminowego oddawa- " .
I  S Z r  najbliższych lat da poważną jej : o tym ciągle. Jednakże IX Ple- |Jnia obiektów walcowni do u-

f  , ilość dla zaspokajania , potrzeb num pozwoliło lepiej zrozumieć 17Vtku Wiąże sie z tvm sprawa i Prak1Yka zlłyl Poz
IV  skwerek ............t .. ; ...................  . 1. .. i .... -to t • 1 1  • • 1.................• I “O  * * *  J . 1 . r l z n n i n  n l a n n w  n r

filmy, by rozgrywane były spot 
kania sportowe, by 
dzie była łaźnia, by
dzie powstał zielony skwerek j przemvs|u j rosnących potrzeb . całej załodze ścisły związet 
z klombami kwiatów i lawecz- j ludności miejskiej i wiejskiej. ! między podnoszeniem dobroby- 
katni, na których chłopcy ze j wiele zagadnień poruszonych ! tu mas, a oszczędnym gospoda- 
swoimi dziewczętami będą mo- j w tezach przedzjazdowych jak | rowaniem materiałami i spoj- 
gli posiedzieć wieczorem po ; j w referaćie towarzysza Bieruta j rżeć na sprawę po nowemu.

narodu w najbliższych dwóch | Po\vinno się podsumowywać 
latach, tym mocniej zobowiązu- | wyniki wykonawstwa a nie pla-

Niesłuśzna

. \ znacznego powiększenia ilości

pracy słuchając radia.

twa, że gotowa jest do każde- < zbierała się w świetlicy, uczy- 
go trudu, do wielkiej ofiarno- j |a się. również tańczyła i spie­
ści w pracy dla ojczyzny, j wała. Ponurakom' z GRN nie 
Świadczą one również o tym, i podobały się te tańce i śpiew

ich zdaniem młodzież po-że rozwój naszych miast, roz­
wój życia w naszych ośrodkach 
przemysłowych jest magnesem 
przyciągającym młodzież.

Z drugiej jednak strony fak­
ty nadmiernego odejścia mło-

ZMP powinien stać się rze­
czywistym kierownikiem mło­
dzieży wiejskiej, popracować 
nad tym, by młodzi ludzie na- 

, ] uczyli się gospodarzyć, by już 
j dziś zakładali kółka miczuri- 
nowskie, uczyli się lepiej siaćwina bez przerwy zajmować 

się polityką. W rezultacie pre­
zydium GRN... zamknęło świet­
licę.

W Grójcu kołu ZMP zabra- 
dzteży ze wsi do miast świad-! y 0 nieco materiału budowla-, 
czą o tym, że młodzież ta nie : nego do wykończenia śwUetli- ¡obornik itp. 
ma zrozumienia dla pracy w Cy. j \ je pomogły prośby do j wiosna młodzież powinna zato- 
rolnictwie, ,.me czuje ziemi. : GRN ani nawet do prezydium ,7-yć poletka doświadczalne,: na 

zjawisk0 | powiatowej Rady.

1 wiąże się jak najściślej z pracą 
naszej załogi budującej wal- 

jcownię i ukazuje nam w no­
wym świetle możliwości przy­
spieszenia tempa budowy, po­
tanienia jej kosztów', a wiec i 
wygospodarowania zarazem 
środków dla rozwoju innych 
dziedzin gospodarki

terminowej dostawy na budowy | 
prefabrykatów, żelbetowych o- 
raz troska o jakość wykon a Wj 
stwa, czemu tak dużo uwagi 
poświęcono na IX Plenum.

Jak olbrzymie rezerwy istnie- j hymczaseni zakłady piefabry | starczy sama troska o materiał* 
ią tu u nas i w skali całego i kacji w Lęgu nie dostarczają j ną część produkcji. O realności

późnego zatwier­
dzania planów przez Minister­
stwo Budownictwa Przemysło­
wego powinna ulec zmianie.

Towarzysz Bierut wskazywał 
na IX Plenum — że nie wy-

kombinatu — świadcząchociaż- 
by dwa przykłady.

i szczepić drzewka, prowadzić i ">’<* bezpośrednio z przyspie- 
doświadczenia z ziarnem, któ- i szenie.m Podniesienia stopy ży­
rem ma bvć obsiane pole wios- U'10" ^  nias. 
ną, prowadzić czysto hodowlę i ..Jetir|ą % decydujących spraw 
bydła i

Poważne marnotrawstwo ma­
teriałów drzewnych istnieje np. 
dotąd jeszcze w kierownictwie 

związa- j budownictwa tymczasowego na 
naszym zarządzie. Nie przywią­
zuje się wagi do wykorzystywa­
nia drzewa odpadkowego i sta- 
rouży.tecznego, oraz do oszczęd-Jedną z

świń kopać doły na i d'a Pom.v l̂nej budowy walców-i nego stosowania kantówki. Po 
A. kiedy przyjdzie

na czas prefabrykatów żelbeto­
wych na kombinat i nie tro­
szczą się o kontrolę jakości 
wykonawstwa. W wyniku te­
go np. walcowni grozi, że 
warsztat mechaniczny i tokar­
nia Walców nie będą oddane w 
term inacli harmonogramowych.

Ponieważ dotychczasowe sta­
rania na naszym szczeblu nie 
przynoszą wyników i jakość

wielkiego programu decydują 
ludzie, ich wysiłki, starania . i 
walka, ich troska gospodarska 
o wszystko co dotyczy sprawy 
narodu. Te możliwości powinna 
rozbudzić w nich partia, jej 
ćztonkowie, organizacja partyj­
na na zakładzie.

Nasza organizacja partyjni 
ma wieie braków. Jakkolwiek 
rozwinęliśmy dość szeroko

asortymentu tak potrzebnych 
w mieście i na wsi artykułów, 
jak wiader, garnków, puszek, 
drutu, gwoździ i wielu, wielu, 
innych, których brak odczu­
wamy jeszcze obecnie. .

Załoga budująca walcownię, 
uczyni niewątpliwie wszystko, 
by spotkać zbliżający się Zjazd 
Partii —- wykonaniem jeszcze 
w tym roku, zaplanowanych na 
1954 r. trzech wysokich komi­
nów hali pieców wgłębnych i 
zwiększeniem tempa robót na 
walcowni gorącej blach.

BOLESŁAW KRAMKOWSKI 
jrłówny Inżynier

Zarrądu Budowlanego Montażu 
Walcowni w Kombinacie 

Nowa Huta

Obserwujemy to
zwłaszcza wśród młodzieży w j m,6dzjeż nje otrzymala. 
wieku 16— 19 lat. Często mło- '
dy człowiek wychowany w lu- ! Takich przykładów jest wię- 
dowej szkole ‘ czuje się po-1 cej. Wiele w naszym woje- 
krzywdzony gdy wypada mu S wództwie znajdzie się jeszcze 
ostać na wsi. Uważa on, że | domów a nawet zniszczonych 

ans spotyka, go tylko wtedy, , pałaców, gdzie przy niewielkich 
jV. idzie do przemysłu a przy- nakładach pieniężnych i matę

Materiału I których wykorzysta zdobytą

•jmniej do pracy w POM lub 
JR, natomiast pracę na go- 
odarce ojcowskiej lub w spól- i

riałowych, organizując wysiłek 
młodzieży, można stworzyć o- 
gniska kultury na wsi. Nie tyl -

dzielni /produkcyjnej uważa za ¡ ko mu¿na ale ¡ trzeba to zro­
bić.gorszą, za mniej wartościową.

Czy możemy się godzić z tym 
stanem rzeczy, zwłaszcza obec­
nie, gdy rozpoczynamy wielką 
walkę o szybkie podniesienie 
produkcji rolnej? Oczywiście, 
nie możemy się na to zgodzić, i święcają inwestycjom

Co trzeba więc zrobić, by 
praca na roli uważana była 
przez młodzież wiejską za rów 
nie szlachetne, za równie a 
trakcyjne zajęcie, jak praca w

zimą wiedzę, powinna walczyć 
z chwastami, pomagać .w melio­
racji itp.

Rozwijajmy szeroko współ­
zawodnictwo i młodzieńczą 
szlachetną rywalizację w wal­
ce o to kto zrobi więcej i le­
piej. Niechaj każdy miody pa­
triota na wsi walczy o to, by 
w jego wsi ziemia rodziła le­
piej, by krowy dawały więcej j 
mleka. Niechaj ambicją młode-

K ł o p o t y  g o s p o d y n i  d o m o w e j

_ , . . .  y.._ go chłopca 1 dziewczyny będzieTezy ogłoszone przed II /.jaz-; » , a . ,, ,. - ; . . i znałezc sie wsrod tych, którychdem, które szeroko omawiają, . , . . władza ludowa odznacza zainwestycje rolnicze — moim 1 , , . . . .
i • ,  „ „  i wysoka urodzajność i wzorowązdaniem — za mało uwagi po- , - . :

budów- ; hodowlę.
nictwa kulturalnego na wsi, od | 
którego rozwoju w poważnej j 
mierze zależy wzrost poziomu 
rolnictwa. Należałoby również 
zwrócić większą uwagę na

HELENA BOCZEK
przewodnicząca 

Zarządu Wojewódzkiego ZMP 
woj. warszawskie

Od sześciu lat jestem gospo­
dynią domową — mam męża, 
dwoje dzieci, dwtipokojowe mie­
szkanie. Chciałabym i ja dołą­
czyć głos do ogólnopartyjnej 
dyskusji nad tezami tia II Zjazd 
naszej Partii — glos pracują­
cej kobiety i gospodyni domo­
wej, która co dzień niemal spo­
tyka się z wieloma drobnymi 
brakami utrudniającymi życie.

Wiele jest jeszcze do zrobie­
nia, aby ułatwić prowadzenie 
gospodarstwa domowego pracu­
jącej kobiecie. Choćby — spra­
wa codziennych zakupów. Wie­
lu gospodyniom utrudnia, spra­
wunki fakt, że stale jeszcze jest 
u nas zbyt dużo sklepów wie­
lobranżowych, w których wśród 
pozornie dużego wyboru nie 
można jednak znaleźć np. od­
powiedniej numeracji odzieży,

czy fasonu. Czy nie lepiej by­
łoby, gdyby handel nasz uru­
chamiał sklepy jednobranżowe, 
posiadające na składzie pełen 
asortyment wyrobów danej bran
ży?

Dużym utrudnieniem w pra­
cy domowej jest ni. in. to, że 
nie ma u nas sklepów, sprze­
dających wyroby półgotowe. A
przecież, nie powinno nastrę­
czać trudności uruchomienie 
placówek, w których kobieta, 
wracając z pracy, mogłaby ku­
pić przygotowane już do sma­
żenia mięso, ugotowaną jarzy­
nę czy sałatkę — smacznie 
przyrządzone i właściwie skal­
kulowane.

Wiele uwag mają kobiety pod 
adresem naszego przemysłu 
spożywczego. Dlaczego np. tak 
mało jest na rynku koncentra-

konfekcji czy obuwia — koloru i łów — zup, rosołów itp.? Dla-

czego np. nie zawsze moz-na 
otrzymać wszystkie rodzaje ma­
karonowy? Od dawna też zapo­
wiadano w prasie kobiecej poja­
wienie się na rynku nowego 
rodzaju wyrobów m. in. tanich 
konserw jarzynowych, a do 
dziś nabyć ich w sklepach nie 
można.

Bardzo ważną sprawą dla 
nas, gospodyń domowych jest 
terminowe zaopatrywanie skle­
pów. Wiemy wszyscy o tym, że 
nie zawsze otrzymać można 
rano świeże pieczywo, nie zaw­
sze też jest ono w sklepach 
wtedy, gdy kobieta wraca z 
pracy do domu. To samo od­
nosi się i do innych artykułów

biegania po sklepach, jest stra- ¡okazji różnych uroczystości ro­
tą cennego czasu. I dzinnych serwis obiadowy?

Jedną z bolączek. przvspa- ! Warto byłoby także, aby nasz 
rzających najwięcej kłopotu jeśt ¡przemysł drobny pomyślał o peł- 
sprawa rzemiosła. Pralni białej nym zaopatrzeniu rynku w ta- 
bietizny jest mało, piorąc po-1 k’e a'iykuły gospodarstwa do-

— jarzyn, wędlin czy serów. Dlaczego tak mało jest wypo 
Okresowy, czasem tylko kilku- życzalni sprzętu domowego, 
godzinny brak w sklepie które­
goś z artykułów codziennego 
użytku zmusza gospodynię do

rnowego, jak maszynki do mię­
sa, do krajania chieba, tary itp.

Wydaje mi się także, źe ko­
mitety. blokowe, które podczas 
kilku już lat swego istnienia 
wykazały wiele pożytecznej in i­
cjatywy — powinny zastanowić 
się nad możliwością zorganizo­
wania (w ramach wzajemnej 
pomocy mieszkańców bloku) 
„przechowalni“  dla dzieci. Ułat­
wiłoby to rodzicom korzystanie 
z teatrów,, kin i odczytów, czy 
nawet wieczornych kursów do­
kształcających — co w wielu wy- 

gdzie gospodyni mogłaby poży-1 pa-dkaćh jest teraz niemożliwe, 
czyć wyżymaczkę, elektrolit*,! WANDA DRZEWIECKA 
elektryczną pralkę czy — przy I Wrocław

nadto niszczą one bieliznę. W 
pralniach odzieży na wyczysz­
czenie garnituru czy palta cze­
kać trzeba tygodniami, znam 
również wypadki, że oddana 
odzież ginie. Długo trzeba na­
chodzić się i naszukać, aby zna­
leźć gdzieś spółdzielnię, w któ­
rej można by przeszyć kołnie­
rzyk koszuli męskiej, ze starej 
marynarki przerobić dziecku 
spodenki czy naprawić palto.

O powiązanie nauki z produkcją
mi polityczno - gospo->z tez, oznacza to, że działał- Zmiana ta polegała na opar- włókien sztucznych. Ii 
eiirtnwiarv treść u- I ność ta nie wynikała ze znajo cłu tematyki na analizie stanu cje trwale wodoodporn

Program polityczno - gospo­
darczy, * stanowiący treść li­
tował' IX P-tonum i tez przed- 
ijazdowych jest szczególnie 
vażnv dia Czernysłu włókien- 
liczego — jednego z podsta­
wowych przemysłów konsum- 
:yjnvch.

Objęte programem zadania 
;ą w \ konalne jedynie w tym 
wypadku, jeśli w każdym za­
jadzie produkcyjnym będą 
itale realizowane ulepszenia 
echniczne oraz usprawnienia 
irocesów technologicznych z 
iwzglę dnieniem racjonalnego
w Vkorzy sta n i a su rowvcó w.
'W przemyśle $ocjatistycz- 

iym istnieją dwa żródta postę- 
>u technicznego: przemysłowe 
nstytuty naukowvo - badawcze 
?raz szeroko rozwinięty ruch 
•acjona! ¡Zatorski, zorganizo­
wany w klubach techniki i ra­
cjonalizacji. Kluby techniki i 
■acjonalizacji prowadzą dzia­
łalność wynikającą z bieżących 
potrzeb zakładów produkcyj­
nych, instytuty naukowo-ba­
dawcze natomiast pracują we­
dług planów rocznych nad za­
gadnieniami o charakteize 
bardziej skomplikowanym. Aby 
wwiee instytuty mogły spełnić 
■adania postawione przed prze­
mysłem włókienniczym, dzia­

łalność ich musi ' ustawviona
rawvidtow'o, t~ 
racować „n; 
io\vać prac 
wczna re.ah 

przewvi-

ny one 
■>odej- 

•ak-

z tez, oznacza to, że działal­
ność ta nie wynikała ze znajo 

¡mości rzeczywistej sytuacji w 
przemyśle i nie była skierowa 
na na' najbardziej istotne po 
trzeby przemysłu.

Tezy przyjęte przez IX Ple­
num ule tylko nakładają na in­
stytuty naukowo - badawcze 
poważne zadania, lecz stano- 

! wią również podstawę do sko 
i rygowania ich dotychczasowe­
go stylu pracy.

I Podsta\w'ę działalności insty- 
j tutu przemysłowego stanowi 
; konkretne powiązanie nauki z 
j praktyką, tzn. zorganizowanie 
i takich form pracy, aby placów 
j ka naukowa oddziaływała bez- 
| pośrednio na poprawę wskażni- 
j ków techniczno - ekonomicz- 
l nych zakładów produkcyjnych 
I Instytut Włókiennictwa zo- 
i stał zorganizowany w roku 
| 1945, Mimo to, iż z biegiem lat 
¡wzrastała ilość kadr oraz wy- 
iposażenie laboratoryjne no­
wo zorganizowanej placówki, 

¡nie oddziaływała ona w spo- 
i sób zdecydowany na przemysł 
! włókienniczy.

W zasadzie wynikiem prac 
| Instytutu Włókiennictwa były 
opracowania, które przeważnie 

Inie nadawały się do zastoso 
; wania w praktyce produk - 
¡cyjnej. Natomiast nieliczne 
i prace, które mogły być zastoso­
wane w produkcji, nie były 
przez Instytut kontrolowane w 
warunkach produkcyjnych.

Dopiero w roku 1952 działal- 
' Instytutu Włókiennictwa 

na została gruntownej a- 
której zadaniem było 

dotychczasowych błę- 
ustalenie właściwej 
7-

Zmiana ta polegała na opar 
ciu tematyki na analizie stanu 
istniejącego w zakładach pro­
dukcyjnych. Umożliwiło to 
konkretne powiązanie jej z i- 
stotnymi potrzebami przemysłu 
na obecnym etapie gospodar­
czym. Równocześnie przyjęto 
zasadę, że ostatecznym celem 
pracy nie jest opracowanie roz­
wiązania tylko w Instytucie, 
lecz jego realizacja w zakładzie 
produkcyjnym.

Sciste powiązanie Instytutu 
z zakładami produkcyjnymi w 
loku 1953 polegało na zapla- 
no\va.niu wspólnych z zakładami 

¡produkcyjnymi tematów opra- 
jcowań technicznych w ten spo- 
j sób, że plan Instytutu Włókien­
nictwa wchodził w pewnych 
¡etapach do planów postępu te­
chnicznego .poszczególnych za- 

I kładów. Oczywiście zawsze 
brano pod uwagę konkretne 
warunki techniczne istniejące 
w naszych zakładach a więc 
park maszynowy, surow.iec itp 
tylko wtedy bowiem można za­
pewnić realizację opracowań a 
więc polepszyć jakość i ilość 
produkcji, a tym samym lepiej 
zaspokoić potrzeby rnas pracu- 

i jąc.ych.
Realizacja planu w 1953 r. 

¡wykazuje, że Instytut Włókien­
nictwa podjął już pewne  ̂kroki 
dla wykonania zadań, które zo­
stały postawione w uchwałach 

| IX Plenum.
A więc na przykład opraco- 

| wano kompletnie m. in. nastę- 
jpujące zagadnienie:

i  w zakresie podniesienia
*- jakości asortymentu —
impregnacja przeciwko gniece­
niu s;ę i kurczeniu tkanin z

włókien sztucznych. Impregna­
cje trwale wodoodporne utrwa­
lanie wybarwień barwnikami 
bezpośrednimi i inne oraz roz­
wiązania organizacyjne doty­
czące kontroli międzyoperacyj- 
nej od której bezpośrednio za­
leży jakość produkcji.

W zakresie nowych asor- 
<“  tymentów — nowa tka 
nina obuwiowa, nowy typ 

¡transportem dla górnictwa, no­
we typy filcu, nici maszynowe 
z surowca, ramiowego (zamiast 

| produkowanych dotychczas z 
lnów belgijskich) jak również 
nowe tkaniny z tego surowca

I itd.

3 'W  zakresie obniżenia 
kosztów własnych pro- 

i dukcji — skrócenie procesu 
| przędzenia bawełny cienko- 
! przędnej w przędzalniach śre- 
| dnioprzędnych, opracowanie 
prawidłowej technologii przę- 

\ dzenia argony i inne.
Dość dużo prac obejmuje 

(wprowadzenie artykułów za­
stępczych, które zmniejszają 
| zużycie skóry w przemyśle wtó 
¡kienniczym. W rozwiązaniach 
i tych skórę zastąpiono tworzy- 
¡wami sztucznymi tub stylonem.

W tej grupie znajduje się 
również skonstruowanie no­
wego typu czółenek, które nie 
ustępują czółenkom produko­
wanym z surowca importowa­
nego z krajów południowych 

Ogółem Instytut Włókien­
nictwa dostarczy w r. 1953 oko­
ło 70 rozwiązań sprawdzonych 
i wprowadzonych przynajmniej 
w jednym zakładzie produk­
cyjnym.

i Jednakże aby prace te stały 
się istotnym wkładem. Instytu­

tu do realizacji zadań wynika­
jących z tez muszą być zapew­
nione warunki dla ich wpro­
wadzenia w życie. Wykracza 
to jednak poza możliwości in­
stytutu Włókiennictwa, który 
niewątpliwie ponosi zasadniczą 
odpowiedzialność za powiążą 
nie swej działalności z potrze 
bami przemysłu i za prawidło­
we ustawienie tematyki u- 
względniające realne warunki 
gospodarcze istniejące w za­
kładach.

Ale realizacja tych opraco­
wali instytutów i szerokie ich 
zastosowanie we wszystkich fa­
brykach zależy głównie od 
współdziałania ministerstwa o- 
raz centralnych zarządów z na- 
sżą placówką. Niestety, ta 
współpraca nie zawsze układa 
się pomyślnie.

Trudności ujawniły się w 
pełni w pierwszym okresie 
realizacji planu instytutu w r. 
1953. Departament techniki 
Ministerstwa Przemyślu Lek­
kiego nie docenił bowiem po­
trzeby ujęcia tej współpracy w 
formy organizacyjne, które by 

¡stały się podstawą współdzia­
łania centralnych zarządów a z 

¡kolei inżynierów i techników w 
¡zakładach produkcyjnych z pra­
cownikami Instytutu.

! Pracownicy nasi o własnych 
| siłach musieli więc nakła - 
niać i wyszukiwać współ - 

¡pracowników w fabrykach co 
¡nie zawsze udawało się ze 
¡względu na panującą gdzienie­
gdzie atmosferę niezrozumie­
nia, niechęci oraz bierności w 

i stosunku do realizacji wszel­
kich usprawnień.

Niektórzy inżynierowie i te­
chnicy w zakładach produk­

cyjnych nie doceniają bowiem 
¡jeszcze zagadnień postępu te­
chnicznego a sprzyja temu to­

lerowanie tej postawy przez 
część aparatu administracyjne­
go w przemyśle włókienni­
czym.

Również organizacje par­
tyjne w zakładach niedostatecz­
nie jeszcze zajmują się tymi 
sprawami. Oczywiście stan ten 

¡odbija się nie tylko na realiza- 
jcji wniosków Instytutu ale i po- 
] myslów racjonalizatorskich i 
¡warto tutaj zacytować kilka 
przykładów z tej dziedziny.

W WZPB im. 1 Maja ob.
! Arendzki zgłosił wniosek ra­
cjonalizatorski 'polegający na 

j zastosowaniu grafitu do smaro­
wania pokrywek na zgrzeblar 
kach. Wniosek został zreali­
zowany na jednej zgrzeblarce 

j i stwierdzono jego celowość, 
j Zmniejszyło się zużycie po­
krywek i częstotliwość okreso- 

I wego szlifowania. Niestety mi­
mo iż zakład posiada ponad 

| sto żgrzeblarek wartościowy 
j ten wniosek nie został jeszcze 
¡w pełni wykorzystany. .

W Pabianickich ZPB ob. 
Maslicha skonstruował rolkę 
do ściągania zwijek z wałecz­
ków przędzalniczych dościsko- 
wych co ułatwia obsługę ma­
szyny i wpływa na podniesie 

[nie wydajności pracy. Wnio­
sek ten również nie został u- 

i powszechniony.
i *| Przykłady takie można by
| mnożyć, gdyż jeszcze poważna 
j ilość zgłaszanych wniosków ra- 
i cjonalizatorskich nie jest wpro- 
| waazana w życie nie tylko w 
¡innych zakładach, ale nawet w 
i tych samych fabrykach na-in- 
! nych maszynach.
; Podałem tu "stosunkowo p.ro- 
jste i.nieskomplikowane wnioski 
i pomysły, których wprowa­

dzenie nie nastręcza dużych 
! trudności i nie wymaga pra-

wie żadnych wysiłków, a: prze­
cież mamy takie pomysły ra­
cjonalizatorskie, których reali­
zacja wymaga znacznie więk­
szych nakładów pracy ze strony 
personelu inżynieryjno - tech­
nicznego.

Stan ten tiie może być uwa­
żany za normalny i hie powi­
nien być dłużej tolerowany 
przez kierownictwo zakładów, 
centralne zarządy oraz M ini­
sterstwo Przemysłu Lekkiego. 
Dowodzi to, że do zagadnień 
i ozpowszechniania wn iosków 
racjonalizatorskich podchodzi 
się formalnie bez wnikliwej a- 
nalizy i z lekceważeniem u- 
sprawnień organizacyjno - te­
chnicznych.

Trudności, z którymi spotkał 
się Instytut Włókiennictwa przy 
realizacji swoich opracowań ,w 
zakładach produkcyjnych, sta­
nowią konsekwetne przedłuże­
nie stanu stwierdzonego w za- 

¡ kresie realizacji wniosków ra­
cjonalizatorskich tym bardziej 
że wymagają one dużych zmian 
w zakładzie produkcyjnym.

Sprawa jest tym trudniejsza, 
że nie istnieją żadne zarządze­
nia administracyjne Minister­
stwa Przemysłu Lekkiego, któ­
re regulowałyby zagadnienie 
realizacji nowych opracowań w 
fabrykach. W wyniku tego w 
większości przypadków central­

nie zarządy nie przeciwdziałają 
również tej niesprzyjającej 

¡gdzieniegdzie atmosferze dla 
postępu technicznego.

Mimo więc,;,że instytut po- 
¡ siada opracowania, których re- 
alizacja w szerokim zakresie 

¡może być podjęta natychmiast 
w wielu zakładach nie istnieje 
dotychczas zorganizowana pod­

stawa do ostatecznego i szero­
kiego ich wykorzystania.

Dlatego też dla realizacji za­
dań postawionych przez IX 
Plenum wynika konieczność 
przezwyciężenia tych wszyst­
kich przeszkód,. które mogłyby 
hamować szerokie wprowadze­
nie w życie opracowań Insty­
tutu.

Wyłaniają się tu poważne 
zadania dla organizacji par­
tyjnych zarówno w zakładach 
pracy, centralnych zarządach 
oraz Instytutu. Trudności te 
bowiem należy zwalczać prze­
de wszystkim przez uświada­
mianie ¡przekonywanie, że. 
jedną z. podstawowych dróg dla 
realizacji tez przedzjazdowych 
jest szerokie wprowadzenie po­
stępu technicznego. .

Sprecyzowana wyżej zasada 
powiązania nauki z praktyką 
oraz wynikające z mej kon­
kretne zadania dla instytutów 
przemysłowo-badawczych wy­
magają poważnego i bezpo­
średniego ich udziału w reali­
zacji wytycznych IX Plenum. 
Dlatego też proponuję uzu- 

| pełnić tezy przedzjazdowe w 
¡punkcie 14 następującą po- 
| prawką:

„Przemysłowe instytuty na­
ukowo - badawcze powinny n- 

j sprawnie swój styl pracy w o- 
parciu o zasadę powiązania 
nauki z praktyką przez skoor­
dynowanie swojej działalności z 
planami rozwoju techniki prze­
mysłu. W tym celu należy zor- 

j ganlzować w przemyśle wa- 
! runki umożliwiające realiza­
cję opracowań Instytutów w 
jak najszerszym zakresie“ .

Mgr inż. BOGDAN CZEKALUK  
dyr. naukowo-techniczny

Instytutu Włókienniczego 
w- Łodzi
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2 NOTATNIKA 
WARSZAWY

0 czym zapomniano 
w nowych osiedlach
Gdyby zapytać mieszkańców 

nowych «»siedli o czym zapom­
nieli projektanci, opracowując 
pląny tych osiedli, miesz­
kańcy wyliczyliby z pewnoś­
cią dziesiątki różnych braków. 
Sprawy te są tak znane, że nie 
trzeba ich tu ponownie w yli­
czać, tym bardziej, że w wy­
niku licznych sygnałów w 
prasie oraz skarg mieszkańców 
projektanci wyciągnęli, jak się 
wydaje, w wielu wypadkach 
odpowiednie wnioski, tak, że 
obecnie w nowowznoszonych 
osiedlach i blokach braków 
tych jest coraz mniej. Jest jed­
nak pewna sprawa, o której 
co prawda mówiono tu i ów­
dzie, ale której dotychczas ja­
koś nikt nie potrafił rozwią­
zać.

Dotychczas nie rozwiązano 
sprawy tak istotnej, jaką są 
niezbędne dla każdego osied­
la i bloku pomieszczenia, zwią­
zane bezpośrednio z użytko­
waniem nowych domów. Do 
tych należy zaliczyć pomiesz­
czenia dla brygad remonto­
wych w postaci małych przy­
najmniej warsztatów, pomie­
szczenia na magazyny mate­
riałów do konserwacji bu­
dynków. Ba, co więcej, dotych­
czas nie ustalono ścisłych 
norm na jaką powierzchnię o- 
siedia czy powierzchnię miesz­
kaniową powinny być wybu­
dowane mieszkania dla dozor­
cy, palacza itp.

A wynik tego najlepiej od­
czuwają mieszkańcy MDM, 
gdzie dozorcy bloków otrzy 
mali mieszkania na... najwyż­
szych piętrach domów, a co 
gorsza nie ma do nich żad­
nych dzwonków.

Winę za to ponoszą w rów­
nej mierze zarówno projektan­
ci, a więc i inwestor to jest 
Dyrekcja Osiedli Robotniczych, 
jak i Stołeczny Zarząd Bu­
dynków Mieszkalnych. Stołecz­
ny Zarząd nic dał dotychczas 
ani inwestorom, ani projektan­
tom żadnych wytycznych w tej 
sprawie. Co gorsza, kiedy np. 
na Muranowie Dyrekcja Bu­
dowy Osiedli Robotniczych 
wybudowała -odpowiednie po­
mieszczenia dla warsztatów 
osiedlowych dziwnym zbiegiem 
okoliczności pomieszczenia te 
znalazły się w użytkowaniu 
spółdzielni i przedsiębiorstw 
nie mających nic wspólnego z 
konserwacją nowego osiedla.».

Wynik jest taki, że konser­
watorzy nowych osiedli nie. 
mają odpowiednich warszta­
tów, nie  ̂mają magazynów na 
sprzęt i materiały, co odbija 
się ujemnie na opiece nad no- 
wowzniesionymi blokami. Po­
nadto znalezienie dozorcy w 
nowych blokach to sprawa 
wcale nieprosta i nie ułat­
wiająca życia ani mieszkań­
com, ani samym dozorcom.

Dlatego też wydaje się, że 
Dyrekcje Budowy Osiedli Ro­
botniczych i Stołeczny Zarząd 
Budynków Mieszkalnych po­
winny znaleźć wreszcie wspól­
ny język i ustalić gdzie i ile 
powinno być mieszkań dla do­
zorców, gdzie powinny znaleźć 
się pomieszczenia dla tak zwa­
nego zaplecza gospodarczego 
nowego osiedla W obecnej sy­
tuacji źle wychodzą na tym 
mieszkańcy, a równocześnie 
odbija się to ujemnie na kon­
serwacji nowych domów. (i)

Już produkują, ale jeszcze za mało
W Warszawie istnieje około 

230 drobnych zakładów prze­
mysłu terenowego oraz spół 
dzielni zrzeszonych w związ­
kach branżowych. Zakłady te 
powinny zajmować się głównie 

j produkcją artykułów, przezna­
czonych bezpośrednio dla war- 
jszawskieh konsumentów. Do­
tychczas jednak robiła to tylko 
| jedna czwarta z nich, przy 
I czym 80 procent produkcji .sta- 
| nowiły przetwórcze artykuły 
j  spożywcze.

Nie interesowały się produk- 
Icją artykułów powszechnego u- 
| żytku m. in. Spółdzielnie Pra- 
jcy „Mazowsze“ , „Miara“ , czy 
; spółdzielnia im. Hibnera. Zni- 
ikomy udział w produkcji spół­
dzielni skórzanych oraz drzew­
nych stanowiły artykuły poszu- 

j kiwane przez warszawskiego 
: konsumenta. Dość powiedzieć, 
że trzy czwarte drobnych za- 

i kładów realizowało jedynie za- 
j mówienia centralne lub . też 
| zamówienia zakładów klucza- 
jwych. W ten sposób bowiem 
najłatwiej było o premię, któ­
rą otrzymuje się za wykonanie 
planu według wartości, a nie 
według asortymentu i jakości.

Okazało się, że można
i Możliwości w rozszerzaniu 
; produkcji asortymentu przed­

miotów powszechnego użytku 
są duże. I nabywców na nie 
— oczywiście, jeśli przedmioty 
są dobrej jakości — jest wie­
lu. Przypomnijmy sobie,, jak 
to było w dniach trwającego 
w Warszawie kiermaszu. Dy­
rektor Stołecznych' Zakładów 
Metalowych nr 1 Przemysłu 
Terenowego tow. Władysława 
Launer przywiozła na kiermasz 
30 sztuk „świeżo upieczonych“ 
tasaków. Nie zdążyła ich u- 
mieścić w stoisku, gdyż klien­
ci rozkupiii je od ręki. ,

Obecnie Stołeczne Zakłady 
Metalowe nr 1 produkują rów­
nież noże kuchenne i chlebowe 
oraz noże do obierania jarzyn, 
nożyczki, różnych wielkości i 
wiele innych przedmiotów. I 
nie potrzeba było do tego 
dodatkowych urządzeń1*w za­
kładzie, znalazła się też doku­
mentacja, brakiem której czę­
sto zasiania się wiele zakładów 
pracy.

Spółdzielnia Pracy „Miara“ 
zaczęła produkować wyroby o- 
cynowane i Ocynkowane oraz z 
blachy niepokrytej jak np. bar­
dzo poszukiwane na rynku ru­
ry i kolanka. Spółdzielnia Pra­
cy „Żelazo-Cynk“ wykonuje a- 
paraty do golenia, cedzidła i si­
tka dla gospodarstw domo­
wych. Spółdzielnia Pracy „E-

j lektra“ potrafi i już produkuje: 
¡estetyczne żyrandole oraz lamp­
ki nocne, kuchenki elektryczne: 

i , Do którego by drobnego za- 
: kładu nie zajrzeć, wszędzie wi- 
| dać wzrost udziału w produk­
cji przedmiotów codziennego 

! użytku. Jednak dotychczas 
wciąż jeszcze jest on zbyt skro­
mny.

Np. Związek Branżowy Spół­
dzielni Metalowych zaangażo­

w a ł się w produkcji przedmio- 
itów powszechnego użytku do­
piero w 6 procentach. 94 pro­
cent produkcji przeznaczonej 
jest dla różnych przedsię­
biorstw. Również w usługach 

1 Związek Branżowy Spółdziel­
ni Metalowych uczestniczy w 

; 16 procentach.
I  tu rodzą się
cenne pomysły

Przywykliśmy mówić o po- 
| myślach racjonalizatorskich i 
usprawnieniach produkcji prze­
ważnie w przemyśle kluczo- 

I wym. 1 mało kto wie, że w 
¡drobnej wytwórczości stolicy 
!nie brak jest ludzi zdolnych, 
przejawiających twórczą ini- 

jejatywę. Np. racjonalizator Le- 
! on Krzemiński, ze Spółdzielni 
| Pracy „Nowator“ , opracował i 
¡wykonał prototyp uniwersalnej 
1 szatkownicy do wszelkiego ro-

dzaju jarzyn i owoców. Niedu-1 
żą, przykręcaną do stołu szat- 
kownicę według pomysłu Krze-; 
mińskiego będzie można1 kupić 
za około 100 złotych — tylko... | 
nie wiadomo kiedy. Związek; 
branżowy nie zainteresował się' 
nią bowiem dotychczas, 

j Krzemiński opracował rów­
nież metodę trwałego aluminio­

wania metali, dzięki czemu o- 
twiera się perspektywa dostar­
czania na rynek wielu artyku­
łów powszechnego użytku (np. 
maszynek do mielenia mięsa) 

;bez uchybień sanitarnych. Po- 
jzwoli to również zmniejszyć 
koszty własne produkcji przez 

'oszczędność deficytowej cyny. | 
Trzeba jednak metodą tą zain-' 
teresować się, a dotychczas nikt 

1 tego nie zrobił.
Chodzi nam nie tyłko o po- 

I mysły racjonalizatorskie Le- 
lona Krzemińskiego. Chodzi o 
¡zajęcie się wszystkimi inicja- 
! tywami, które rodzą się w prze­
myśle terenowym i w drobnej 

j wytwórczości stolicy. Są to bo­
wiem niejednokrotnie inicja­
tyw y  cenne, zasługujące na 
upowszechnienie i mające przy­
czynić się do lepszego zaopa­
trzenia rynku oraz do podnie­
sienia jakości artykułów poszu­

kiwanych przez konsumentów.

Pracownice sklepu WSS Nr 125 dają dobry przykład
; Jest zaledwie kilka minut po 
| godzinie szóstej. W sklepie 
! spożywczym WSS nr 125 przy 
i ul. 11 Listopada 14 jest już 
; wielu klientów. Każdemu się. 
śpieszy, każdy chce być szyb- 

; ko, sprawnie obsłużony. Ekspe- 
! dientki rozumieją i dobrze zna­
ją ten pośpiech. Ważenie, wy- 

; dawanie towaru i przyjmowanie 
j pieńiędzy trwa krótko. Kupu­
jących jednak stale przybywa.

— Rano — jak mówią sprze­
dawczynie — drzwi się k ie  za- 

i mykają.
W godzinach południowych 

j ruch jest mniejszy, ale wtedy 
: trzeba się przygotować do 
| sprzedaży popołudniowej. Wte­
dy sklep znowu zapełni się 

| śpieszącymi z pracy klientka- 
; mi. Tę krótką przerwę W nasi- 
] leniu sprzedaży wykorzystują 
j ekspedientki na ustawianie to- 
! warów, uzupełnienie brakują- 
i cych w sklepie pozycji, zapasa- 
! mi z magazynu. W tym też 
¡czasie przyjeżdżają transporty 
z nowym towarem.

1 potem znowu ruch klientów, 
tak-, duży, że- mimo pośpiechu 
trudno nadążyć za życzeniami 

| kupujących.
Dopiero po godzinie 19. wy- 

| chodzą ze sklepu ostatni 
j klienci. Ale dzień pracy się nie 
i kończy. Trzeba jeszcze posprzą-

tać, uporządkować sklep, na- 
szykować towary na jutro. Zę­
by wszystko było „pod ręką“ , 
żeby nikt śpieszący do pracy 
nie musiał niepotrzebnie cze­
kać. Trzeba także zastanowić 
się nad zamówieniami towa­
rów, których już niewiele pozo­
stało w magazynie, przebrać 
kartofle, owoce.

Wreszcie obliczanie utargu 
—- kilka tysięcy złotych — po­
nad 3 "tysiące obsłużonych 
klientów. Jeszcze tylko rapor­
ty, zestawienia, notatki, .i do­
piero teraz można spokojnie 
porozmawiać.

— Bo widzicie, tłumaczy 
kierowniczka Wiesława Zabo­
rowska, ta praca jest bardzo

| ważna. Mogę zawsze spraw- 
! dzić, czy nie ma żadnych pomy­
łek w księgowości. Ńie będzie 
wtedy u nas po sporządzeniu 
rozliczeń nadwyżek lub niedo­
borów.

Pięcioosobowy personel skle­
pu nr 125 pracuje uczciwie i 
dokładnie —. świadczą o tym 

¡ liczne wypowiedzi w książce 
1 życzeń u zażaleń, w;Której za­
dowoleni klienci między inny­
mi piszą:

— „Personel sklepu nr 125 
swym socjalistycznym stosun- 

| kiem do pracy zasługuje na po- 
i chwałę“ .

Kilka kartek dalej klientka 
napisała: „Obsługa sklepu jest 
bardzo sprawna i uprzejma, za 
co zasługuje na nagrodę. Prosi­
my o więcej takich sklepów u- 
społecznionych“ .

O dobrej pracy całego perso 
indu świadczy także proporzec 
: przechodni — pierwsza nagro­
da dla przodującego zespołu 

¡sklepowego Spółdzielni Spo- 
| żywców, oraz trzy dyplomy u- 
| znania i wreszcie kilka nagród 
| pieniężnych.

Niewielki sklep, położony 
¡ zdała od śródmieścia może być 
¡przykładem dla wielu wzorco- 
fwych sklepów. Personel robi tu 
¡wszystko, aby zasłużyć na zau- 
I fanie i zdobyć zadowolenie 
¡klientów. Stale zwiększający się 
i asortyment towarów ułatwia 
¡zakupy i nie naraża konsumen­
tów na poszukiwanie artykułów 
pierwszej potrzeby w innych 
dalej położonych sklepach. W 
parze z troską o jak najszersze 
zaspokojenie potrzeb klienta 
idzie tu życzliwa i rzetelna ob­
sługa. Personel nie zapomina 
także ó utrzymywaniu czysto- 
ściri porządku#w.i ¡sklepie, Tna- 
gazynie i przestrzeganiu "h i­
gieny osobistej.

Jak to się dzieje, że sklep ten 
przoduje wśród innych sklepów 
Pragi? Mówi o tym chętnie i 
nie bez dumy cały personel.

| — Każda z nas po sobie ■
¡sprzątnie, każda dba o czystość j 
| i oto, żeby nie było u nas nad- ! 
! wyżek i braków towarowych — ! 
'wyjaśnia kierowniczka. — A i 
¡ekspedientka Bronisława Kar- 
| pińska dodaje:
| „Uważamy, żeby niczego nie 
¡brakowało i żeby się nic nie 
i zepsuło. Przy przyjmowaniu 
: towaru przeważamy wszystko 
¡dokładnie, dokładnie także wa- 
jżymy klientom, należność przyj­
mujemy według cen, nie może 
więc być żadnych niedokład­
ności“ .

*
Coraz więcej załóg sklepo­

wych przystępuje do współza­
wodnictwa o dobrą i sprawną 

¡obsługę klienta o dokładne; 
wyliczenie się z przyjętego■ to- ! 

¡waru. Na przykładzie działał- | 
i riości tych sklepów widać, | 
¡że możliwa jest także taka pra- | 
|ca sklepu, którą klienci nazy- | 
| wają krótko: socjalistyczna.

Ale do tego potrzebne jest 
pełne zrozumienie ważności 
zadań, jakie stoją przed pra­
cownikami handlu uspołecznio­
nego — coraz lepsze, i pełniej­
sze zaopatrzenie ludzi pracy 
Potrzebne jest także takie po­
dejście do społecznej własno­
ści jakie wykazuje personę! j 
sklepu WSS nr 125. (kw)

O sam ochody trzeba dbać
Przeprowadzone kontrole 

I wskazują, że w wielu prżedsię- 
I biorstwacb i instytucjach ta- 
| bor samochodowy nie jest na­
jeżycie konserwowany, ani na­
leżycie wyposażony technicznie, 
do tego stopnia, że kursowanie 
pojazdów w takim stanie za­
graża bezpieczeństwu na dro­
gach.

Kontrola przeprowadzona w 
Ekspozyturze Towarowej PKS 
ujawniła, że wyjeżdżające do 
pracy wozy nie miały świateł, 
nie były smarowane, niektóre

nie były myte od dłuższego 
czasu, a części wielu wozów by­
ły poważnie zardzewiałe. Kilka 
wyjeżdżających samochodów 
kontrolerzy wydziału komuni­
kacji drogowej Prezydium 
St. RN zatrzymali nie dopuszcza 
jąc w ogóle do ich wyjazdu, 
gdyż stan techniczny tych sa­
mochodów oraz ich wyposaże­
nie urągało elementarnym choć­
by wymogom bezpieczeństwa 
ruchu kołowego.

Nielepiej wygląda troska O 
tabor samochodowy w Stołecz­

nym Przedsiębiorstwie Trans­
portowym MHD, przedsiębior­
stwie WSS, MHM, Ekspozy­
turze Osobowej PKS, a nawet 
w kolumnie Transportu Sani­
tarnego rn. st. Warszawy.

Wydział . komunikacji drogo­
wej ^wydał odpowiednie zarzą­
dzenia mające przyczynić się 
do poprawy sytuacji w kontro­
lowanych przedsiębiorstwach.

Ujawnione zaniedbania powin. 
ny stać się sygnałem ostrze­
gawczym dla wszystkich insty­
tucji i urzędów rozporządzają*

■ cych taborem samochodowym. 
Na należytą opiekę nad sprzę­
tem, ria dobrą jego konserwa­
cję, na rozszerzenie wśród kie- j 
rówców i warsztatowców współ-1 
zawodnictwa o jak najlepszą j 
opiekę nad samochodem powin-! 
ny zwrócić uwagę nie tylko 
dyrekcje tych zakładów, ale 
również organizacje związko­
we. Sprawa ta powinna stać 
się także przedmiotem uwagi 
ze strony organizacji partyj­
nych. ( i)

Gdy wnioski komisji handlu 
wędrują do akt

loryczne, że gospodarka maga­
zynowa jest zła. Na pytanie 
swoje radna otrzymała odpo­
wiedź w sierpniu. Kierownik 
oddziału handlu — ob. Wocial-

Ponad 90 tysięcy mieszkań­
ców liczy już dzielnica War­
szawy — Ochota. Dziewięćdzie­
siąt tysięcy mieszkańców, któ­
rym miejscowe placówki han­
dlowe i zakłady żywienia 
zbiorowego dostarczyć powin­
ny tego wszystkiego, co w 
codziennym życiu jest im 
potrzebne. Odpowiedzialna i 
nie zawpze łatwa jest praca 
aparatu handlu w tej robotni­
czej dzielnicy Warszawy. Aby 
właściwie spełniać mógł on 
swe zadania — trzeba, aby pre­
zydium DRN, jego oddział han­
dlu i komisja handlu rady u- 
dzielały mu pomocy, aby dzia­
łalność jego wszechstronnie i 
wnikliwie kontrolowały.

Czy sieć handlowa dzielni­
cy korzystała dotychczas z tej 
p.omoęy?

Ewidencja i życie
„Od chwili powołania do ży­

cia Dzielnicowej Rady Narodo­
wej Warszawa _ Ochota jestem 
radnym — pisze w liście do re­
dakcji Czesław Zaborowski, 
członek komisji handlu DRN - 
Ochota — ...nie raz i nie dwa 
omawialiśmy sprawę współpra­
cy między oddziałem handlu pre­
zydium DRN a komisją. Do­
szliśmy jednak do wniosku, że 
nikt z nami się nie liczy, że 
nasze wnioski nie są załatwia­
ne, a protokoły z terenu służą 
jedynie jako materiał sprawo­
zdawczy...“

Zajrzyjmy więc do „materia­
łów sprawozdawczych“ — pro­
tokołów kontroli, przeprowa­
dzanych przez członków ko­
misji

W kwietniu' br. komisja han-

i d!u przeprowadziła szczególe-1 
| wą kontrolę stołówek w przed- j 
szkołach, bursach i internatach. | 
Kilkanaście arkuszy wypełnia- j 

j ją rzeczowe, trafne uwagi. Ko-1 
j misja, wiedząc jak wiele żale- j 
! żeć powinno od jej dzialalnoś- | 
ci — pracowała wnikliwie, su- i 

i rniennie. Kontrola ujawniła wie- ! 
i 1<* niedociągnięć: zły stan sa- j 
j nitarny, niską często kalorycz- 
j riość posiłków, nieuczciwość 
| w gospodarowaniu artykula- j 
¡mi żywnościowymi. Komisja, 
j stwierdziwszy stan faktyczny j 
¡opracowała wnioski dla pre­
zydium DRN. Co się z nimi i 
stało?

Aby ułatwić członkom korni- | 
| sji przegląd ich pracy, aby rno- j 
Igła ona kontrolować realiza- j 
; cję swoich wniosków, pracow- ! 
jnik oddziału organizacyjnego, 
¡prezydium prowadzi ich ewi- | 
1 dencję. W wykazie wniosków | 
[komisji handlu DRN - Ocho- j 
| ta próżno szukać śladów kwiet- j 
I niówej kontroli stołówek. Wnio- [ 
j sków jak gdyby nie było — nie j 
I zostały zrealizowane. Nie tyi- 
| k» zresztą te. Wiele, bardzo 
| wiele spraw znaleźć można w 
¡grubych teczkach z protokoła- 
! mi kontrolnymi komisji han­
dlu. Przeprowadziła ona setki 

; kontroli. 23 posiedzenia odbyli 
w bież. roku jej członkowie, na 

| każdym prawie posiedzeniu o- 
Drscówując kilka wniosków. 
Ewidencja prezydium — wy­
mienia ich jednak tylko 20. 
Wymowne to zestawienie: j 
wnioski w protokółach komisji j 
i wnioski rejestrowane przez j 
wydział organizacyjny. Dobit- ! 
nie mówi ono o tym, jak mało \ 

i uwagi poświęcało prezydium I

pracom komisji, z jakim lekce­
ważeniem odnosiło się do pro­
blemów tak istotnych, tak waż­
nych dla ludności.

Jak załatwiane są wnioski fi­
gurujące w ewidencji?

W „kontrolce“ wniosków 
prowadzonej przez oddział or­
ganizacyjny jest rubryka „uwa­
gi“ . W rubryce tej obok wnio­
sku, domagającego się poprawy ! 
stanu sanitarnego sklepu MHM [ 
nr 216 znajduje się adnotacja: | 
„prezydium akceptowało“ . Słu­
sznie. Ale dalej nic nie wiado- ; 
¡ino. Nikt nie powiadomi! korni- | 
sjf ó tym, czy stan sanitarny ] 
sklepu uległ poprawie. Nie je -[ 
dyny to przykład pozostawia-1 
nia przez prezydium DRN i je- 
g'- oddział handlu wniosków j 
komisji „w próżni“ .

We wzajemnych stosunkach 
(o współpracy mówić tu trud­
no) oddziału handlu prezy- i 
durni DRN z komisja handlu, j 
stary problem realizacji wnio­
sków komisji zbiegi się w spo- j 
sób nieprzypadkowy z drugim 
problemem, niemniej ważnym: j 
stosunkiem pracowników apa- j 
ratu prezydium do radnego i 
jego pracy.

...Kierownik oddziału
handlu mówi: „nie!“

Jedna z radnych, członków 
komisji, która w kwietniu prze­
prowadziła kontrolę stołówki w 
szkole im. Kołłątaja przy ul. 
Grójeckiej 93, przez maj, czer­
wiec, lipiec i sierpień pytała 
kierownika oddziału handlu, 
kiedy i jak załatwiony zostanie 
jej wniosek. Nie mogła pogodzić 
się z faktem, że obiady dla 
dzieci są niesmaczne i małoka-

Horoszowa rzekła, że w tej sa­
mej stołówce przeprowadzała 
kontrolę k misja ośw:aty i że ¡ 
zarzuty były nieprawdziwe. Ko- j 
nieć, nie ma dyskusji: wniosek j 
nieaktualny.

Wiele można by wyliczyć 
przykładów niedopuszczalnego, i 
stosunku ob. Wócial-Horoszo- j 
we" do członków komisji han- i 
dhi. Utrudnianie dokonania \ 
kentroli pracy oddziału han- j 
dlu, traktowanie pracy komisji i 
w sposób lekceważący, obraź!i- j 
we, uwłaczające odnoszenie się ¡ 
do radnych, pytających o losy j 
swoich wniosków — wszystkie 
te szkodliwe praktyki odbywa- j 
ty się (trzeba to dodać) pod ! 
bokiem prezydium przez wie­
le, v'iele miesięcy.

Nie reagował więc sekretarz 
prezydium rady na liczne żąda­
nia komisji, aby zajął się tą 
sprawą. Nie koordynował pía- ¡ 
nu pracy komisji z planem pra­
cy oddziału, nie kontaktował 
się z członkami komisji osobiś­
cie, a ponadto nie interesował 
się w ogóle jej wnioskami i pro­
tokołami z kontroli — có nale­
ży do jego obowiązków.

W tolerowaniu więc przez' 
prezydium takiego stanu rze­
czy (którego źródła tkwiły i 1 
w kumoterskiej atmosferze pra­
cy aparatu prezydium) należy 
d -szukiwać się przyczyn wielu | 
dotkliwych braków ' w pracy j 
aparatu handlu.

Skutki nie dały — rzecz ja ­
sna — na siebie czekać. Ó tym, 
że ostrze ich zwróciło się prze­
de wszystkim przeciwko miesz­
kańcom dzielnicy świadczą naj­
lepiej przykłady. Oto jeden z 
nich: dziwne, budzące przez

długi czas „podziw“ ludności i 
-  dzieje apteki, fryzjera i bi- | 
blioteki.

Przy ul. Filtrowej 62 była j 
kiedyś apteka. Lokal apteki był 
za mały, więc — wiele rniesię- j 
ey temu postanowiono posze­
rzyć go o lokal sąsiedni. Apte­
kę zamknięto — rozpoczął się 
remont. Kiedy go jednak ukoń­
czono, ktoś doszedł do wnios­
ku, że znajdujące się obok po- j 
mieszczenie, w którym mieści j 
się biblioteka, lepiej się nadaje; 
na ten cel. Przeniesiono więc 
bibliotekę do wyremontowane- i 
go lokalu apteki, a kartka z 
napisem „remont apteki“ zja-; 
wiła się na drzwiach lokalu by- | 
łcj biblioteki... Zakład fryzjer­
ski, mieszczący się między 
dwoma lokalami zamknięto 
również. Remont apteki trwa...

Oddział i komisja, zajęte 
„swoimi“  sprawami nie inter- j 
weniowały w porę.

Sesja rady —  
trybuną krytyki

Wiele pracy włożyła komisja 
handlu w sprawę polepszenia \ 
pracy aparatu handlu w dziel­
nicy Ochota. Zabrakło jed­
nak w tej pracy rzeczowego 
skrytykowania stosunku od­
działu handlu i członków pre­
zydium do pracy komisji — na 
sesji rady.

W maju odbyła się sesja | 
DRN - Ochota, poświęcona | 
sprawom handlu. Członkowie j 
komisji nie powiedzieli jednak ; 
w dyskusji na sesji ani jedne- j 
go słowa o swoich trudnościach. 
Poważny to błąd. Lekceważący [ 
bowiem stosunek do pracy rad-1 
nego nie jest i nie może być ; 
sprawą wyłącznie „prywatną“ j 
ńrędzy poszczególnymi człon- j 
kami aparatu prezydium i or­
ganami rady. Oznacza to w j 
praktyce gubienie z oczu istot- j

Rurociąg do Włoch

W szybkim tempie postępują roboty przy budowie przewodu wodociągowego do Wtocn. .le­
szcze w  ty m  roku  c zę ś ć  mieszkańców Włoch otrzyma zdrową wodę do picia. Przy budowie  
wodociągu pracuje radziecka koparka, k tóra zastępuje pracę około 150 ludzi. Na zdjęciu:

koparka przy pracy  Foto — a . Nowosielski

Złe przyrzqdy fałszują analizę
Laborantka w laboratorium

przychodni specjalistycznej przy 
ul. Jagiellońskiej 34 wykonała 
analizę krwi przy pomocy przy­
rządu do analiz tzw. melangern. 
Analiza wykazała 12 tysięcy bia­
łych ciałek krwi. Wynik był w 
tym wypadku tak nieoczekiwa­
ny, że laborantka powtórzyła 
analizę, posługując się innym 
melangerem. Tym razem ana­
liza wykazała 8 tysięcy białych 
ciałek krwi.

Która z analiz jest popraw­
na? Trudno było odpowiedzieć.

Przytoczony wypadek nie byl 
jedynym i nie zdarzył się wy­
łącznie w laboratorium przy 
ul. Jagiellońskiej. Powtarza się 
często w warszawskich labora­
toriach. A przyczyna jego nie 
tkwi • bynajmniej w niedbałej 
pracy laborantek, lecz w tym, 
że przyrządy laboratoryjne do­
starczane do laboratoriów przez 
Centrośprzęt wykonywane są 
niedbale..
. Z tej przyczyny analiza tej 
samej krwi wykonana przy u- 
życiu dwóch hemoglobinomet-

rów wykazuje różną zawartość 
hemoglobiny. Różnice są jed­
nak nie tylko pomiędzy dwoma 
hemoglobinometrami, ale rów­
nież między słupkami wzorco­
wymi jednego hemoglobino- 
metra. A słupki wzorcowe mu­
szą być idealnie równe.

Wśród probówek do wirówek 
j Centrośprzęt dostarcza i takie,
I które wykonywane są ze szklą 
j zbyt cienkiego i pękają przy 
1 pierwszych wirowaniach. N’a- 
i wet tak,kosztowne aparaty jak 
: mikroskopy Centrośprzęt  ̂ do- 
j starcza z brakami. I tak na 
j przykład w mikroskopie dostar­
czonym do laboratorium przy 

; ul. Jagiellońskiej nie działa zn- 
! pełnie śruba mikrometryeźna. 
i Przykłady te świadczą O tym 
i że Centrośprzęt dostarcza do 
; laboratoriów przyrządy często 
j nieprecyzyjne, które posiadają 
; braki. O brakach tych Centro- 
I sprzęt wie. Na interwencje pra 
I cowników laboratoriów, pra­
cownicy Centrosprzętu rozkła- 

j dają bezradnie ręce. lub mówią 
I po prostu: nie chcecie to nie I

j bierzcie! Laboratoria wprawdzie 
I nie chcą. ale często muszą brać, 
bo innych przyrządów nie maja.

Przyczyna tego stanu jest 
i jastra/Centrośprzęt — pośred­
nik pomiędzy producentem a u- 
żytkownikiem — odbiera od 

| producenta każdy dostarczony 
; aparat, bez względu na jego ja* 
:; kość. Przekazując jednak te a- 
parały do użytku Centrośprzęt 

[ zapomina widocznie, o tym, że 
Ina przykład od analizy wykona- 
; nej przy pomocy tego aparatu 
i zależy sposób leczenia chorego, 
zależy zdrowie człowieka.

Centrośprzęt przejmując od 
i wykonawcy aparaty precyzyjne 
i powinien dokładnie badać ch 
[ jakość, aparatów z błędami w 
i ogóle nie przyjmować, domaga- 
! jąc się równocześnie od produ- 
; centa podniesienia jakości wv- 
! konania. Tylko bowiem w fen 
sposób będzie można uniknąć 

; wprowadzania do pracy niepre­
cyzyjnych i wybrakowanych a* 

i paratów, będzie można umknąć 
i błędów w wynikach analiz.
1 " (kg)

W  g r u d n iu  — s t ro p
nad salą kam eralną

Filharmonii
Kilka metrów ponad poziom 

ulicy wystają już nowe niury 
budynku Filharmonii Warszaw­
skiej odbudowywanej przy ul. 
Jasnej.. W ciągu najbliższych 
dni będzie dostarczona przez 
biuro projektowe „Miastoprojekt 
— Specjalistyczne“  dokumenta­
cja techniczna, której brak 
wstrzymywał wykonanie pew­
nych fragmentów robót. Będą to 
rysunki techniczne konstrukcji 
dachu, wraz ze specyfikacją ma­
teriałów'i rysunki głównej klat­
ki schodowej „A “ .

W przyszłym miesiącu konty­
nuowana będzie budowa mu­
rów zewnętrznych. Równocze­
śnie brygady betoniarskie 
ZBM-4 przystąpią do zakłada­
nia stropu nad salą kameralną 
Filharmonii. (js)

nycu potrzeb ludności, tępienie 
ostrza walki o coraz lepsze, co­
raz pełniejsze ich zaspokajanie.

Przekonała się o tym naocz­
nie komisja handlu DRN . 
Ochota, przekonało się prezy­
dium rady. Odezuli ten stan 
mieszkańcy dzielnicy, która po­
siada dotychczas 8 zaledwie za­
kładów zbiorowego żywienia i 
gdzie niechlujstwo w sklepach 
i zta obsługa klientów biją w 
oczv ca krok.

Kierownikiem życia politycz­
nego dzielnicy jest Komitet 
Dzielnicowy Partii. Nie oto­
czył on jednak komisji handlu 
opieką, nie dopomógł jej człon­
kom do przełamania złego sto­
sunku oddziału handlu do jej 
wniosków — mimo że. człon­
kowie komisji pomocy tej w 
Komitecie Dzielnicowym szu­
kali. 1 w tym więc także fakcie 
dopatrywać się trzeba przyczyn, 
dla których członkowie komi­
sji nie wystąpili na sesji rady 
z krytyką pracy prezydium i 
jego aparatu.

Komitet Dzielnicowy ograni­
czył się do kontaktów wyłącz­
nie z prezydium i kierownic­
twem oddziału handlu, zapomi­
nając o obowiązku opiekowania 
się komisją, o osobistym z nią 
kontakcie. Nic też dziwnego, ze 
tiie mógł zapobiec niedopusz­
czalnym praktykom wobec rad­
nych czv zlikwidować je w za­
rodku. Z faktów tych Komitet 
Dzielnicowy powinien wyciąg­
nąć wnioski.

Wiele jeszcze braków ma 
sieć handlowa na Ochocie. Tro­
ska o ich usuwanie, wnikliwa 
analiza codziennych potrzeb 
ludności, czujna, pomocna kon­
trola pracy ogniw handlowych 
— oto czego żądają od orga­
nów swojej władzy terenowej 
mieszkańcy dzielnicy.

ANDRZEJ WITKOWSKI
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T u lip a n  — g. 12, 14. 16. 18, 20. P o lo - 

i n ia  — D u m n a  k ró le w n a  — g. 14, iS, i 
; 18, 20. S to lic a  — D usze cz a rn y c h  — ;

g. 14, 16. 13. 20. W -Z  — P rzyg od a  
: na M o rz u  C z e rw o n y m  — g. 14, 16, 

13, 20. 1 M a j — Z a g u b io ne  m c lo d .e
— g. 14, 16, 18. 20. O cho ta  — S p ra -

| w a  do z a ła tw ie n ia  — g. 14. 16, 18, 20. : 
S yrena  — P o m y s ło w y  sp rzedaw ca
— g. 14 16, 18, 20. Tęcza — M a zow ­
sze — e. 14, 15.30, 17. 18.30. 20 L o tn ik

j — P an F a b re  — g. 15, 17, 19. O ls z ty n  |
— Z  c e s a rs k o -k ró le w s k ic h  czasów 
o p o w ia d a ń  k l ik a  — g. 13, l ł ,  19. j

P O R A N K I
M o s k w a  — w e so łe  z a w o d y  — g. ; 

10. 12.P a lla d iu m  — S p o rt m ilio n ó w  
j — g. ift.30, 12.30. P ra h a  — S y re n a  — 
i g. 10, 12. Ś ląsk  — L a m p a  A U ad yn a  i

— g. 10, 12. A t la n t ic  — D rog a  do 
s ta w y  — g. 10. S to lic a  — W a rsza w ­
ska p re m ie ra  — g. 10, 12. W -Z  —

i P a n c e rn ik  P o t io m k in  — g. 10, 12. | 
1 M a j — Szewc M ateusz — g. 10, 12. j 
O ch o ta  — T ró jk a  T r e f l  — g. 10, 12. ! 

i S y re n a  — P leśń  p r e r i i  — g. 10, 12. j 
i Tęcza D w a  o gn ie  — g. 10. 12. 

L o tn ik  — O s ta tn i w y s trz a ł — g. 11, 
13. O ls z ty n  — Rozśpiew-ana d o lin a
— g. 11, 13.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  ; 
i na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­

w ego Z a rzą d u  K in ,  W arszaw a, u !, 
j J a g ie llo ń s k a  26, te l.  904-81).

M U Z E A
M u z e u m  N a ro d o w e  — W ys ta w a  

..O d rod ze n ie  w  P o lsce “  czyn na  co­
d z ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  i d n i 

; p o ś w ia te c z n y c h  w  g o d z in a ch  10—14 ; 
| i  16—20.
i Z b io ry  s ta łe : N a ro d o w a  G a le r ia  
i S z tu k i P o ls k ie j.  Z b io ry  S z tu k i S ia - 
! ro ż y tn e j. N u m iz m a ty k a  A n ty c z n a  o- 
I raz G a le r ia  M a la rs tw a  O bcego: m a ­

la rs tw o  ro s y js k ie , n id e r la n d z k ie ,
! f la m a n d z k ie , n ie m ie c k ie , h o le n d e r-  
1 sk ie . w ło s k ie : czyn ne  w e w to r k i.
! ś ro d y , p ią tk i ,  s o b o ty  10 — 16, c z w a r- 
j tk i .  n ie d z ie le  i ś w ię ta  10 — 19: w 
; p o n ie d z ia łk i i  d n i pośw ią teczne  
| M u zeu m  n ie czyn n e .

M u z e u m  W o js k ą  P o lsk ie g o  — 
j o tw a r te  co d z ie n n ie  z w y ją tk ie m  p o - i 
! n ie d z ia łk ó w  i  d n i p ośw ią te czn ych . j 
i We w to r k i,  c z w a r tk i,  p ią tk i  j so- 
j b o ty  w  godz. 12—17, ś ro d y  godz. | 

lś — 19. n ie d z ie l i  i  św ię tą  godz. j 
10.30— 17.

i Z o o lo g iczne  — s tą ła  w y s ta w a  p rz y  
l u l.  W ilc z e j 64 o tw a r ta  co dz ie n n ie  
l o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  w  godz. 10 —
! 13*

M u zeu m  K u lt u r  L u d o w y c h  w  M ło * , 
P inach — d z ia ł p o ls k i i  e gzo tyczny
— o tw a r te  co d z ie n n ie  o d  godz. 10 
do z m ro k u .

W Y S T A W Y
,,10 la t  1 u do w e  gp W o jska  P o ls k ie ­

go w  p la s ty c e “  w  gm ach u  ..Z a chę ­
t y “  P i. M a ła c h o w s k ie g o  3. C o d z le n - ! 
n ie  (p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w ) w  godz. i
11—10, I

a r sz a w i e
W ysta w a  B u d o w n ic tw a  M D M , P lac  

Z b a w ic ie la .
W ys taw a #  „X -T e c ie  p o w s ta n ia  w  

getc ie  w a rs z a w s k im “  o tw a r ta  w  
n ie d z ie le , w to r k i,  c z w a r tk i,  p a t k i  
1 s o b o ty  w  godz. 11—19. Ż y d o w s k i 
In s ty tu t  H is to ry c z n y  a l. gen Ś w ie r­
czew sk iego  79.

S ta ła  w y s ta w a  o d b u d o w y  S ta re j i  
N o w e j W a rsza w y o tw a r ta  co dz ie n ­
n ie . z w y ją tk ie m  d n i pośw .ą teoz- 
n y c h , w  godz inach  od  10 do 17. R y ­
nek  n r .  42.

R A D I O
N IE D Z IE L A  28 L IS T O P A D A

Program l — na fali 1322 m.
P ro g ra m  dn ia  7 20. W ia do m o śc i

6.00, 7.00. 8 00. 16 00 20 00. 03 32.
6 05 M u z y k a . 6.45 A u d y c ja  d ia  b r y ­

gad SP. 7/25 ..Od m e lo d ii do m e lo ­
d ii« , 7.55 K a le n d a rz  R a d io w y . 8 15 
A lb a ń s k ie  tańce  lu d o w e . 0.30 - * ’0 
d la m ło d o ś c i“ . 9 00 O d p o w ie dz i Fa­
li 49. 9 15 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 
9.55 ..Z a g a d k i m u zyczne “ . JO 15 A u ­
d y c ja  d la  ro d z ic ó w . 10.30 A u d y c ją  
d la  w o js k a . 11.15 ,.W  123 ro c z n ic ^  
p ow s ta n ia  lis to p a d o w e g o “  — poga­
danka  m g r W L e w a n d o w sk ie g o . 
113.0 R adz ieccy  lau re a c i k o n k u rs u  
im . W ie n ia w s k ie g o  L. O js tra c h  1 O. 
P a rc h m ie n k o . 12 04 P rze g lą d  czaso­
p is m .. 12.15 P rz e rw a , 14 05 A u d y c ja  
d la  w s i, 15.19 M e lo d ie  do tańca . 15 45 
W ie rsze  p oe ty  a lb a ń sk ie g o  N d re  M .le- 
da. 16.20 P ieśn i 1 p io se n k i ra d z ie c ­
k ie . 16.40 A u d y c ja  z c y k lu :  S t*n a  
po lska , 17.30 M u z y k a  taneczna . 18 10 
„M ó w i N ow a  H u ta “ . 18 30 ..D ’a k a ż ­
dego coś m iłe g o “ . 19 30 ..Na fa l i  h u ­
m o ru  ! s a ty r y “  20 15 F e lie to n . 20M  
W ia do m o śc i sp o rto w e . 20 35 M ic h a : 
G lin k a  — „ Iw a n  S u sa n in “  — opera  
w  w y k .  so lis tów ’ . c h ó ru  1 O rk . 
P a ń s tw . W ie lk . T e a tru  A ka d em . 
ZSRR p d. M . Pasza jew a.

Program 11 — na fali 40? m.

P ro g ra m  d n ia  6.55. W iadom ośc i
6.00. 7.00. 8.00, 17 00, 21.00. 23 50.

6 05 M u z y k a . 7 05 K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 7.10 ..Od m e lo d ii do  m e lo d ii“ , 
8.20 M u zyka . 8 55 ..N ow e n a g ra n ia “ , 
9.25 „W ie ś  ta ń czy  1 śp iew a . 9.40 D la  
dz ie c i w  w ie k u  p rz e d s z k o ln y m  b a j­
ka „ J a k  leśne lic h o  ra to w a ło  M i­
s ia “  9.55 S k rz y n k a  ogó lna  PR  10.10 
Poezja  1 m u z y k a . 10 40 ..C ie k a w o s t­
k i “  pog. m g r S te fana  S ę ko w sk ie go  
z c y k lu :  „N o w o ś c i te ch m e zne  i  na ­
u k o w e “ . 10 50 Z ó sp o ły  Ś w ie tlic o w e  
p rzed  m ik ro fo n e m . 11 10 .5 :0  d la  
m ło d o ś c i“ . 11.40 S k rz y n k a  W szechn i­
cy  R a d io w e j. 12.15 P o ran e k  s y m fo ­
n ic z n y  13 15 „Ż o łn ie r z  gospoda­
rz e m “  — ©pow B  C zeszki, 13.30 
K o n c e r t ro z ry w k o w y . H  10 W arszaw ­
s k i T y g o d n ik  D ź w ię k o w y . 14.25 K o n ­
c e r t życzeń. 14 40 K o n c e r t so lis tów '. 
15 15 D la  dz ie c i -  I.  S łu c h o w is k o  
H a n n y  Januszewrsk*e1 p t. „S y g n a ł“  
— I I  A u d  s low . m uz W ła d y s ła w a  
B ro n ie w s k ie g o  p t „D z ie c i,  p ta k i i  
d rz e w a “  z m u z y k ą  F e liksa  R y b ic ­
k iego , 16.00 P ieśn i a lb a ń s k ie , 16.15 
M e lo d ie  fo r te p ia n o w e j 16.30 M u z y k a  
taneczna . 1? 15 „Z  życ ia  ZS R R “ . 17 45 
C h w ila  p o e z ji, 17.50 K o n c e r t ro z ­
ry w k o w y , 18.30 K o n c e r t  c h o p in o w ­
sk i. 19.00 „Z ie m ią  pos łuszna “  — 
s łu c h o w is k o  St. S ta m p ila  i  W. Ze- 
s ław sk iog o , 21.15 F e lie to n . 21.30 M e ­
lo d ie  taneczne . 22.00 W iadom ośc i 
s p o rto w e  z ca łe j P o ls k i. 22.30 W ia d o . 
m ości sportow»e. 22.40 W ieczorna  se­
renada . 23.10 P o p u la rn y  k o n c e r t 
s y m fo n ic z n e j M u z y k i R o s y js k ie j — 
w  p ro g r . C z a jk o w s k i i  R im s k i- K o i-  
sakow .

ZM IANA FALI
P i ls k ie  R aó io  z a w :» ó a m is . te  ns 

ty c z e n ie  rs rtio s łu c h s c z y  począw szy 
od d n ia  I g ru d n ia  b r  p ro g ra m  IT 
n ad a w an y  bedzie znow u  na d a w n e j 
fa l i  — ,367 m (a rue Jak o be cn ie  na 
f a l i  — 407 m ).
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą:

Unieruchomione traktory
planuChojnowie, wykonanie 

rocznego.
Trzeba aby kierownictwo 

Centrali Zaopatrzenia Rolnic­
twa zapoznało się dokładnie z 
zadaniami rolnictwa omawia­
nymi w tezach IX Plenum KC 
PZPR, gdzie m. in. czytamy:
, „Usunąć źródła częstych 
przestojów, wzmóc walkę o peł­
ne wykorzystanie sprzętu tech­
nicznego POM“ .

Załoga chojnowskiego POM 
całym sercem, nie szczędząc 
wysiłków, przystąpiła do reali­
zacji wskazań naszej partii. 
Dowodem tego jest wmożona 
praca nad ukończeniem orek 
zimowych. Najwyższy czas, aby

Pięć miesięcy temu Państwo­
wy Ośrodek Maszynowy w 
Chojnowie, (pow. Złotoryja, 
woj. Wrocław), złoży! w Cen­
trali Zaopatrzenia Rolnictwa 
we Wrocławiu, zamówienie na 
15 pasków do traktorów „U r­
sus“ .

Mimo kilkakrotnych inter­
wencji starszego mechanika 
POM — Chojnów tow. Jana 
Rogali, Centrala Zaopatrzenia 
nie przysłała zamówionych pa­
sków.

A tymczasem w POM praca 
kuleje, gdyż z braku wspomnia­
nych pasków gumowych 4 cią­
gniki mają codziennie przestoje
po 4 godziny, w czasie których ; pracownicy Centrali Zaopatrze- 
naprawia się  ̂ zniszczone już ! nia Rolniczego we Wrocławiu 
paski. Dwa ciągniki z braau j również wcielili w żvcie wytvcz- 
pasków stoją bezużytecznie już ne partii, 
od kilku dni. WŁADYSŁAW DOMINIAK

Stan ten utrudnia POM w j Chojnów

Czy kwalifikacje nie odgrywają żadnej roli?
Obserwując działalność Ko­

misji Przydziału Pracy na wy­
dziale prawa Uniwersytetu 
Warszawskiego, zauważyłem 
wiele, moim zdaniem, poważ­
nych błędów.

Każdy absolwent wydziału 
prawa, zgodnie z ustawą o pla­
nowym zatrudnianiu kadr, po­
dlega obowiązkowi skierowania 
do pracy przez Komisję Przy­
działu Pracy. Absolwenci ci, nie­
zależnie od tego, czy ukończyli 
studia trzyletnie, czy czterolet­
nie (magisterskie), kierowani 
byli w bieżącym roku akade­
mickim do różnych instytucji 
na VI grupę uposażeniową. Zu­
pełnie niezrozumiały jest fakt, 
dlaczego jednakowo ' potrakto­
wano absolwentów studiów 1 
stopnia i II stopnia, podczas 
gdy ci ostatni posiadają nie­
wątpliwie wyższe kwalifikacje 
zawodowe. Wyjątkiem było po­
stępowanie prokuratury i są- , . ........................
downictwa, które absolwentów ! towarz-vsze z Komisji twierdzili, 
studiów II stopnia przyjmowały Ize Przyczyną wadliwego kiero- 
na wyższe grupy uposażenio-1wama do , P.racy są sztywne 
we, aniżeli absolwentów stu-1 PrzePls>' odnośnie skierowań 
diów I stopnia. i do Pracy absolwentów prawa.

| Wydaje mi się, że należałoby 
, Tego rodzaju postępowanie ■ z tegorocznej pracy Komisji 
w poważnym stopniu było po-i Przydziału

Albania wkracza w dziesiąty
wolności

rok Burluje się ruma Tirana

Po raz dziewiąty naród Al­
banii święci dzień 29 listopada, 
dzień swego wyzwolenia, dzień 
swej największej chwały, któ 
ry stał się punktem zwrotnym 
w jego historii.

Przez wiele wieków Albania 
znajdowała się pod jarzmem 
tureckim, ale lud albański ni­
gdy nie skłonił głowy przed 
swymi ciemięzcami, ieez wal­
czył ? nimi zacięcie.

Podczas panowania Turków, 
Albańczycy powstawali zbroj­
nie 20 razy, walcząc nie tylko 
z okupantami, lecz z ich po­
mocnikami, rodzimymi gnębi- 
cielami narodu.

Dopiero po 500 latach pano­
wania Turków walką o wolność 
i niepodległość naszego naro­
du zakończyła się zwycięstwem. 
28 listopada 1912 r. patrioci 

O wiele bardziej groźnym od | albańscy ogłosili niepodległość 
tego, ze nie robiono różnic po- \ kraju — proklamowali Albanię 
między absolwentami studiów j państwem suwerennym.

Lecz po ogłoszeniu niepod­
ległości w 1912 r. żadne nie 
zaszły zmiany w sytuacji al­
bańskiego ludu pracującego, 
władzę zagarnęli feudałowie 
albańscy,, wspomagani przez 
imperialistów i jeszcze okrut­
niej nękali lud,, zamienia jąc Al­
banię w przedmiot targów mię­
dzynarodowych:

(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“ )

linem Thendnsi
P rz e w o d n ic z ą c y  K o m is j i  P la n o w a n ia  A lb a ń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j

świętujemy jednocześnie z 
dniem przyjaźni między Albań­
ską Republiką Ludową a Związ­
kiem Radzieckim.

i 4-letnich w kierowaniu do 
pracy było zjawisko, iż na tą 
samą grupę uposażeniową kie­
rowano ludzi, którzy wcale stu­
diów nie ukończyli i to z wła­
snej winy, 1 tak człowiek, który 
nie uczył, się, nie zaliczył sobie 
ostatniego roku studiów, był 
traktowany na tych samych za­
sadach co magister lub absol­
went prawa.

Chyba nie trzeba przykładu 
bardziej formalnego, bezdusz­
nego podejścia do sprawy. Jak 
już pisałem, te niesłuszne me­
tody postępowania Komisji 
Przydziału Pracy poważnie 
przyczyniły się do wytworzenia 
niezdrowej atmosfery wśród 

a

Podczas drugiej Wojny Świa­
towej naród albański, prowa­
dzony na drogę wolności przez 
Partię Komunistyczną (obecnie 
Albańska Partia Pracy) — 
związał swą walkę z wielką 
wojną patriotyczną narodów 
radzieckich. 29 listopada 1944 
roku oddziały wojsk ludowych

absolwentów prawa, a pośred- j złamały opór faszystowskiej be. 
mo również wsrod studiujących i stii dogorywającej pod ciosami 
obecnie na tym wydziale. Py- j Radzieckiej Armii' -  i ca i ko w i 
tam przeze mnie w tej sprawie cie wyzwoiny swą ojczyznę

spod jarzma niemieckich oku­
pantów i rodzimych feudaiów.

29 listopada 1944 roku stal 
się wielkim historycznym prze­
łomem dla Judu albańskiego. 
Po raz pierwszy w historii AJ- 

Pracv wvciat?nać I b?nii władzą przeszła w ręce
wodem rozżalenia u wielu ‘lu-j wnioski w celu zmiany przepi- | klasy robotniczeL działającej w- p K i sojuszu z chłopstwem.

Właśnie w związku z 
tym pamiętnym dniem, wódz 
naszego narodu, tow. Enver 
Hodża, powiedział: „Sztan­
dar wolności., ’ sztandar ro­
botników i chłopów i wszyst­
kich patriotów naszego kraju, 
ten sztandar, który wysoko zo­
stał wzniesiony mocnymi ręka

dzi i sprzyjało wytworzeniu 
niezdrowej atmosfery „nie war­
to się uczyć...“

BOLESŁAW SZYSZKOWSKI 
Warszawa

Jesienne utrapienia
W porze jesiennej i wiosen­

nej dojście do naszej huty im. 
B. Bieruta w Częstochowie, sta­
je się utrapieniem.

Pracownicy dojeżdżający oraz ! zdenerwowania.

nitarną, do której można by pod­
łączyć ściek wody deszczowej 
i sprawa byłaby rozwiązana, a 
¡udzie nie mięliby powodów, do

zamieszkali w śródmieściu lub 
na Rakowie, korzystają z głów­
nego dojścia do huty, którym 
jest tunel biegnący pod torami 
kolejowymi stacji Bleszno.

W okresie deszczów woda za­
lewa to główne dojście na prze­
strzeni ok. 40 mb.; woda stoi 
miesiącami bez odpływu i utru 
dnia pracownikom dojście do 
pracy.

Przemoczone obuwie niejed­
nokrotnie jest przyczyną prze­
ziębienia, które czasami na k il­
ka dni kładzie pracownika do 
łóżka.

W ubiegłym roku pod tune­
lem wykonano kanalizację sa-

Również dojście do huty przy 
ul. Mochnackiego koło torów 
kolejowych PKP jest bardzo 
zaniedbane. Z powodu budowy 
torów zerwano tu w ub. roku 
chodnik, nie ułożono go jednak 
z powrotem do dziś, i tak jak 
pod tunelem nie można przejść 
„suchą nogą“ .

Prezydium Miejskiej Rady

&
Po całkowitym wyzwoleniu 

Albanii, przed naszym krajem 
otwarły się nowe, szerokie per­
spektywy.

Naród albański odziedziczył 
smutną spuściznę: niesłychane 
zacofanie. Dominacja turecka, 
antyludowy reżim Zogu, stały 
na przeszkodzie jakiemukol­
wiek rozwojowi przemysłu, rol­
nictwa, komunikacji, nauki, 
techrńki.

Analfabetyzm, ciemnota, 
wszelkiego rodzaju choroby, to 
klęski, które panoszyły się w 
Albanii, przygniatały nasz na­
ród. Ta ciężka sytuacja pogor­
szyła się jeszcze podczas oku­
pacji hitlerowskiej, która przy­
niosła niewypowiedziane stra­
ty naszej gospodarce, naszej 
kulturze.

Natychmiast po wyzwoleniu 
— -dzięki stałej; pomocy udzie­
lanej nam szczodrze przez 
Związek Radziecki i bratnie 
kraje demokracji ludowej — na­
sza władza ludowa — kiero­
wana przez partię i towarzysza 
Enwer Hodżę — skierowała 
wszystkie siły naszego narodu 
na szczytną drogę zbudowania 
całkowicie ; nowej gospodarki 
W krótkim czasie kraj został 
podźwignięty z ruin. Odbudo­
wano drogi i mosty, które nie­
przyjaciel zniszczył podczas 
wojny; odbudowano setki do­
mów w miastach i po wsiach. 
Zaczęto realizować reformę 
rolną. 70 tysięcy rodzin chłop­
skich, małorolnych i pozbawio­
nych ziemi otrzymało nadziały.

Majątki towarzystw zagra­
nicznych, banki, handel, pocz­
ta i telegraf, przedsiębiorstwa 
kapitalistów krajowych przesz­
ły w ręce państwa.

Wielkie sukcesy osiągnięto 
w dziedzinie kultury. Naucza­
nie stało się obowiązkowe — 
w najdalszych zakątkach kraju 
otwarto szkoły podstawowe. 
Setki dzieci robotników i chło­
pów posiano do wyższych szkól 
do Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej.

Ród pozorem solidarności i 
pomocy klika titówska i jej a-

mi Komunistycznej Partii Alba- i genci Koczi Dżodze i spółka
nii — prowadzącej nasz naród 
poprzez krwawe boje — po raz 
pierwszy załopotał w dniu 29 
listopada 1944 roku w Albanii 
wyzwolonej na zawsze od jarz­
ma okupantów, feudaiów i bur- 
żuazji".

Partia nasza była kierowniczą 
silą zbrojnego powstania, któ­
re przy pomocy Związku Ra-

Narodowej jak również DOKP i dzieckiego przyniosło nam 
— powinny zainteresować się | wolność. Zwycięstwo 29 li- 
poruszoną sprawą i wspólnym | stopad 3 zostało osiągnięte 
wysiłkiem uporządkować za- : dzi?k' pomocy narodu radziec-
niedbane przejścia.

JOZEF KWIECIEŃ 
Częstochowa

kiego, dzięki historycznemu 
j zwycięstwu Związku Radziec- 
j kiego w II Wojnie Światowej. 
¡Dlatego też dzień zwycięstwa

uprawiali sabotaż, organizowali 
wrogą robotę przeciwko kie­
rownictwu naszej partii i na­
szej Republiki, ich wroga dzia­
łalność wyrządziła wielkie szko­
dy naszej gospodarce narodo­
wej. Były chwile, kiedy ich kno­
wania przybrały takie rozmiary, 
że zagrażały nawet istnieniu 
naszego niepodległego państwa.

Nasza partia z towarzyszem 
Enver Hodżą na czele udarem­
niła tę wrogą działalność, usu­
nęła ze swych szeregów titow- 
skich agentów, umocniła się. 
Naród nasz stai się bardziej 
czujny wobec zakusów nieprzy­
jaciół i ze zdwojoną energią

przystąpił do pokojowej budo­
wy. Realizacja planu 2-letnićgo 
(1949— 1950 r.) miała na celu 
przyspieszenie rozwoju naszej 
gospodarki narodowej, zwięk­
szenie produkcji przemysłowej 
i produkcji rolnej, poprawę sy­
tuacji materialnej i kulturalnej 
narodu, zwiększenie obronności 
kraju.

*
Na II Kongresie Partii Pra­

cy przyjęty został pierwszy 
plan 5-letni rozwoju gospodar­
ki i kultury naszego państwa.

Naród nasz będzie święcił 9 
rocznicę niepodległości, władzy 
ludowej nowymi osiągnięciami 
w realizacji trzeciego roku pla­
nu 5-letniego.

W ciągu tych 9 lat władzy 
ludowej wielkie zaszły zmiany 
w naszym kraju, który wytrwa­
le kroczy na drodze ku socja­
lizmowi. 9 rocznicę wyzwole­
nia -witamy poważnymi osiąg­
nięciami. Dziś nasza produk­
cja przemysłowa, jest ponad 8 
razy wyższa od produkcji przed­
wojennej. Nasz przemysł gór­
niczy dostarcza 4 razy więcej 
kopalin. Dawniej liczba zelek­
tryfikowanych miast i zakładów 
pracy była znikoma. Dziś w 
wyniku zbudowania elektrowni 
wodnej im. Lenina i elektrow­
ni cieplnych produkcja energii 
elektrycznej zwiększyła się w 
porównaniu ze stanem przed­
wojennym 24-krotnie. Setki ar­
tykułów przemysłowych spro­
wadzanych dawniej z zagrani­
cy, fabrykujemy obecnie w kra­
ju. Przed wojną Albania nie 
produkowała ani jednego kilo­
grama cukru, obecnie mamy 
już, nowoczesną rafinerię wy­
posażoną w doskonałe maszyny 
radzieckie, mamy własną lusz- 
czaruię ryżu itd. Poziom prze­
mysłu spożywczego przekracza 
dziesięciokrotnie poziom przed­
wojenny.

Budowa kombinatu tekstylnego 
im. Stalina pozwoliła nam cał­
kowicie pokryć zapotrzebowa­
nie ludności na materiały ba­
wełniane. importowane przed­
tem z zagranicy. Przemyśl o- 
dzieżowy produkuje dziś 23 ra­
zy więcej towaru niż przed woj­
ną i w dużo lepszym gatunku. 
16 października tego roku o- 
twarta została fabryka materia­
łów wełnianych.

Jakkolwiek Albania jest kra­
jem bogatym w lasy, dawniej 
importowano również drzewo. 
Dziś posiadamy specjalny kom­
binat, dia produkcji drzewa bu­
dowlanego. Przemyśl materia­
łów budowlanych produkuje, o 
becnie 20 razy więcej niż przed 
wojną. W budowie znajduje się 
nowoczesna cementownia.

Chociaż tempo rozwoju rol­
nictwa jest wolniejsze, to jed­
nak i tu możemy zanotować po­
ważne sukcesy. Od 1946 roku 
do chwili obecnej obszar zasie­
wów zwiększy} się o 64 proc. 
w porównaniu z przedwojen­
nym. Po raz pierwszy w rol­
nictwie albańskim wprowadzi­

liśmy uprawę buraka cukrowe­
go i bawełny. Pomyślnie roz­
wija się kultura roślin przemy­
słowych. Obecny, areał zasiewu 
przeznaczony na rośliny prze­
mysłowe przekracza trzynasto­
krotnie areat przedwojenny. 
Dziś na. naszych polach pracu­
ją traktory." Państwo pomaga 
chłopom dostarczając im nie 
tylko maszyn rolniczych, lecz 
i wysokokwalifikowanego ziar­
na, zapewnia im pomoc tech­
niczną. Rząd przykłada dużą 
wagę do budowy urządzeń me­
lioracyjnych i do nawodnienia 
ziemi.

Duże sukcesy osiągnęliśmy 
równiÓż w rozwoju nauczania, 
kultury, opieki społecznej. W 
ciągu 8 lat, po wyzwoleniu, na­
sza władza ludowa wybudowa­
ła trzy razy więcej szkół niż 
za 15 lat rządów Zogu. W chwi­
li obecnej, nasze szkoły 7-letnie 
mają 7 razy więcej uczniów niż 
przed wojną, a. żłobków mamy 
i0 razy więcej. Po raz pierw­
szy w historii naszego, narodu 
otwarto wyższe-zakłady nauko­
we. W porównaniu ze stanem 
przedwojennym, liczba instytu­
cji sanitarnych zwiększyła się 
jedenastokrotnie.

Wszystkie te osiągnięcia są 
dowodem, wielkiej troski partii 
i rządu o stale podnoszenie do 
brobytu mas pracujących

W yzwolony  9 la t  temu przez A rm ię  Radziecką z jarzma h i t le ro w ­
skich, okupantów  i • rodzimych feudaiów lud A lban i i  buduje  
w  swym  zacofanym niegdyś k ra ju  nowe życie. Na zdjęciu: w  Ti­
ranie powstają nowoczesne b u dyn k i  mieszkalne dla świata

pracy. F o to : c a í

/  cali

M i o t e łk a  Syreny
„Na naszym podwórku“ . Koncepcja całości: S. Perzanowska, 

K. Żywuiska i J. Michotek. Reżyseria Stanisławy Perzanow- 
Lp€z j i>kiej, choreografia Feliksa Parnella, oprawa plastyczna Stani­

ani rząd, ani partia nie zamie­
rzają poprzestać na dotychcza­
sowych Sukcesach, a wciąż dą­
żą do dalszego polepszenia wa­
runków bytu ludzi pracy..

Nowe zarządzenia, nowe 
środki zmierzające do podnie­
sienia rolnictwa, do zwiększenia 
hodowli, rozwoju handlu we­
wnętrznego i wymiany między 
wsią i miastem są dalszym do­
wodem uwagi i troski naszego 
rządu i partii o poprawę wa­
runków bytu całego narodu.

❖
Aby osiągnąć wszystkie

ruch falowy; raz w górę, raz w 
dół. Niedawnymi czasy tak by­
ło ile, iż biedną Syrenę faie 
wyrzuciły na piasek i lekarze 
zastosowali sztuczne oddycha­
nie w postaci składanki z ka­
wałków dawniejszych progra­
mów („Wesoły przegląd“ ). Ta 
kie dorywcze lekarstwo na dłu­
go pomóc oczywiścje nie mogło 
i Syrena więdła z dnia na 
dzień. Uderzono więc na alarm 

(e i wezwano dodatkowych leka- 
zwycięstwa, trzeba było prowa- | rzy- k\?rzy ze świeżą energią 
dzić zaciętą walkę, zachować Sl?gn§"  P° nowe środki1 zarad

sława Lipskiego i Jerzego Zartiby, kapelmistrz Ryszard Dam 
rosz. Premiera w teatrze Syrena.

Działalność Syreny ilustruje

czujność wobec wrogich zaku­
sów nieprzyjaciół zarówno w 
kraju jak i zagranicą.

W ciągu tych 9 lat kraj nasz 
niejednokrotnie narażony byt 
na prowokacje, na oszczerstwa, 
na pogróżki ze strony imperia­
listycznych mocarstw: Stanów 
Zjednpczonych i Anglii oraz ich 
satelitów z Belgradu, Aten i 
Rzymu, którzy za wszelką cenę 
chcą : przeszkodzić rozwojowi 
naszej Republiki.

Ale naród nasz jest czujny i 
walczy nieugięcie o zachowa­
nie swej niepodległości, o u 
trwaienie pokoju na całym 
świecie. Naród nasz jest dum 
ny ze swej partii, ze swej wła­
dzy ludowej, którą zdobył w 
trudnej walce za cenę wielu o- 
fiar.

Pod przewodem partii i rządu 
z ukochanym towarzyszem En 
ver Hodżą na czele, naród nasz 
wkracza w dziesiąty rok swej 
niepodległości. Rocznicę po­
wstania Albańskiej Republiki 
Ludowej caty naród wita jesz-

cze, nowe zastrzyki, nowe le 
karstwa. Syrena została urato­
wana.

Czy można mówić, że niebez­
pieczeństwo choroby minęło już 
całkowicie, że Syrena z po­
wrotem tryska zdrowiem i we­
sołością? Poważne schorzenia 
nie od razu mijają bez śladu 
Ale poprawa w stanie zdrowia 
Syreny jest niewątpliwa i wy­
raźna, innymi słowy: nowy pro­
gram Syreny - -  choć wiele mu 
simy doń jeszcze zgłosić uza 
sadnionych pretensji — ma w 
sobie korzenie, a nawet kiełki 
programu dobrego. Wolno te­
dy, wracając do porównania z 
ruchem falowym, widzieć w 
„Naszym podwórku“  stanowcze 
odbicie się od dna, wznoszenie 
się fali.

Poprawę sytuacji w Syrenie 
dostrzegamy przede wszystkim 
w kilku udanych próbach saty­
rycznych. Nie jest to jeszcze 
wielka (choć wyrażająca się ma­
łymi formami) satyra społecz­
no-polityczna, ale parę dźgnięć

cze większymi zwycięstwami w l w przywary społeczne wydaj
pracy dla budowy podstaw so 
cjalizmu, dla obrony pokoju.

S T E F A N  P I E Ń K O W S K I
(Wspomnienie pośmiertne)

W dniu 20 listopada br. fizy­
ka polska, a wraz z nią cały 
polski świat naukowy okrył się 
ciężką żałobą: odszedł od nas 
dr Stefan Pieńkowski, długolet­
ni profesor i wielokrotny rek­
tor Uniwersytetu Warszaw­
skiego, członek Prezydium Pol­
skiej Akademii Nauk.

Prof. Pieńkowski byt nie ty l­
ko uczonym wielkiej miary, ale 
również gorącym patriotą, wy­
bitnym obywatelem swego kra­
ju. Byl zaprzeczeniem typu u- 
czonego odcinającego się od ży­
cia, zamykającego tfię w ra­
mach wąskiej specjalności. Swą 
niespożytą energię i entuzjazm 
poświęci! bez reszty służbie pu­
blicznej, sprawie rozwoju nau­
ki, wychowania młodzieży, 
sprawie nauki w służbie poko­
ju i zbliżenia między narodami.

Należał do tych uczonych 
starszego pokolenia, którzy swą 
■wiedzę i swe doświadczenie od­
dali na usługi Polski Ludowej. 
Już wkrótce po oswobodzeniu 
Warszawy powróci! do niej, a- 
by stanąć na czele Uniwersyte­
tu Warszawskiego, jako jego 
pierwszy rektor w Polsce Odro­
dzonej. wkładając wiele trudu 
w dźwignięcie z ruin tak uczel­
ni, jak i innych placówek życia 
naukowego.

Stefan Pieńkowski urodził się 
28 lipca 1883 r. we wsi M ły­
nów, woj łódzkiego. Po ukoń­
czeniu szkoły średniej wobec 
trudnych warunków ucisku car­
skiego musiał udać się na stu­
dia za granicę, które odbywał w 
Leodium w Belgii, gdzie póź­
niej powierzono mu wykłady 
fizyki na tamtejszym uniwersy­
tecie.

W r. 1919 Uniwersytet War­
szawski • ofiarował mu katedrę 
Fizyki Doświadczalnej. Należy 
podkreślić, że brak wówczas by­
ło w Warszawie warunków nie 
tylko do poważnej pracy nau­
kowej w dziedzinie fizyki, ale 
nawet dla działalności dydak­
tycznej postawionej na należy­
tym poziomie; wykłady i ćwi­
czenia odbywały się w przygod­
nych, nieprzystosowanych do 
tego celu salach.

Profesor Pieńkowski rozpo­
czął swą działalność od zor­
ganizowania od podstaw nowo­
czesnego zakładu naukowego. 
Ogromna suma wysiłku, trudu 
i talentu organizacyjnego wło­
żona w to dzieło wydala rychło 
plon. Istotnie, już po kilku la­
tach Zakład Fizyki Doświad­
czalnej Uniwersytetu Warszaw­
skiego stai się największą w 
Polsce placówką badawczą w 
dziedzinie fizyki, w dalszym 
zaś rozwoju tak co do wypo­
sażenia, liczby pracowników 
jak i organizacji pracy, stanął

gólności spektroskopii i fotolu- 
minescencji stanowiły przez 
dtugie lata giówny kierunek 
badań S. Pieńkowskiego. Na­
leżał on jednak do tych, raczej 
nielicznych uczonych, którzy 
nie tyiko umieją włożyć w pra­
cę naukową własny trud, lecz 
posiadają cenny dar udzielania 
swego zapału młodszym pra­
cownikom, skupiania dookoła 
siebie licznych uczniów — two­
rzenia szkoły naukowej.

Prace próf. Pieńkowskiego i 
jego współpracowników stano­
wiły poważny wkład do nauki 
światowej, stworzyły ciągłość 
traaycji naukowej. Prace te 
były szeroko znane w świecie; 
do Zakładu prof. Pieńkowskie­
go przyjeżdżali liczni pracow­
nicy naukowi z innych ośrod 
ków w kraju i za granicą, aby

tury materii. V w tej dziedzi­
nie zaznaczy! się wkład osobi­
stej pracy prof. Pieńkowskiego.

W miarę dalszego rozwoju 
Zakładu rozszerzał się również 
zakres tematyki naukowej. W 
latach trzydziestych coraz więk­
szą rolę- w pracach instytutu 
zaczęły odgrywać, badania nad 
jądrem atomowym i. promienio­
twórczością.

W ciągu tych bez mała dwu­
dziestu łat w coraz większym 
stopniu przejawiało się jak naj­
ściślejsze zespolenie całego, na­
wet osobistego życia prof. Pień 
kowskiego, z życiem stworzonej 
i kierowanej przez niego pla­
cówki naukowej.

W czasie okupacji hitlerow 
skiej Zakład został całkowicie 
.i systematycznie rozgrabiony 
przez okupanta, pracownicy w 
większości rozproszeni. Prof. 
Pieńkowski, jednak nie poddał 
się depresji i rzucił wszystkie 
swe siły w walkę o ocalenie 
resztek życia naukowego, o pod- 

I trzymanie, ciągłości nauczaniapracować pod jego kierunkiem. ¡ unjwersyl^ kieg0> biorąc jak 
Jest godne podkreślenia, ze w j n a j ż  w s z v  udzTat w organizacji 

trzydziestych, pomimo tajnych kompIetów i posiedzeńlatach
wrogości sanacyjnego reżimu 
do Związku Radzieckiego, kon­
takty naukowe szkoły prof.

w rzędzie przodujących instytu- Pieńkowskiego były obustronn 
cji tego rodzaju w Europie.

Zainteresowania naukowe 
prof. Pieńkowskiego ześrodko- 
waty się na zagadnieniach bu­
dowy materii, struktury jej naj­
drobniejszych ziaren-atomów i 
cząsteczek. Jedną z najważ­
niejszych dróg eksperymental­
nego zaatakowania tych zagad; 
nień stanowiły badania nad 
wysyłaniem i pochłanianiem 
promieniowania przez atomy i 
cząsteczki, w szczególności za 
pomocą szeroko rozwiniętych 
subtelnych badań spektralnych.
Te prace w zakresie optyki ato- 
mowo-molekularnej, a w szcze-

i nader żywe, W szczególności 
ze szkoią akademika Wawiło- 
wa.

Badania w dziedzinie optyki 
nie wyczerpywały bynajmniej 
bogatej działalności naukowej 
prof. Pieńkowskiego. Wszystkie 
jego poczynania cechował roz­
mach organizacyjny i szerokość 
horyzontów naukowych. Z jego 
inicjatywy zostały Zapoczątko 
wane w Zakładzie Fizyki Do­
świadczalnej Uniwersytetu 
Warszawskiego po ra2 pierwszy 
w Polsce badania z dziedziny
fizyki promieni Roentgena i ich j badan, zapoczątkować 
zastosowania do badania struk- I naukową w nowej dla

naukowych.
Zaraz po wyzwoleniu, z pra­

wdziwie młodzieńczą energią, 
rozpoczął dzieło odbudowy In­
stytutu Fizyki. Zrozumiał do­
niosłość przeobrażeń społecz­
nych i ustrojowych w naszym 
kraju, przeobrażeń, które stwo­
rzyły możliwości rozwinięcia 
działalności na nieporównanie 
większą niż poprzednio skalę. 
Instytut Fizyki Doświadczalnej 
Uniwersytetu Warszawskiego 
wyposażeniem swym, liczbą 
pracowników, rozległością te­
matyki przewyższył znacznie 
przedwojenny Zakład Fizyki, a 
jego Dyrektor potrafił obok 
kontynuowania swych dawnych

pracę 
siebie

dziedzinie badań nad promie­
niotwórczością złóż mineral­
nych.

Działalność prof. Pieńkow­
skiego w Polsce Odrodzonej nie 
ograniczała się jednak bynaj­
mniej do pracy na terenie In­
stytutu Fizyki. Jego głęboka 
wiedza i talent organizacyjny 
mogły : się w pełni uwydatnić 
w pracach nad rozbudową nau­
ki polskiej. On to jako jeden 
z pierwszych naukowców w 
Polsce pojął znaczenie plano­
wania w nauce. Działalność je­
go w tym kierunku ujawniła się 
na wielu polach: brat wybitny 
udziat w pracach I Kongre­
su Nauki Polskiej, w Komisji 
Organizacyjnej Polskiej Akade­
mii Nauk i ostatnio w pracy 
nad organizacją Instytutu Fizy­
ki Polskiej Akademii Nauk. 
którego został pierwszym dy­
rektorem.

Jako uczony postępowy od­
czuwał głęboko konieczność i 
wagę walki,o pokój: począwszy 
od Światowego Kongresu Inte­
lektualistów we Wrocławiu w 
1948 r. brał żywy udział w 
działalności polskiego ruchu o- 
brony pokoju i w licznych kon­
gresach międzynarodowych.

Uznanie dla ogromnych za­
sług tak naukowych jak i oby­
watelskich prof. Pieńkowskiego 
znajdowało wieloraki wyraz 
Szereg uniwersytetów nadało 
mu stopień doktora honoris 
causa, liczne towarzystwa nau-

dźwięczny rezonans, mamy też 
parę ciętych monologów, no i 
— Dymszę, który jest najcen 
niejszą zdobyczą Syreny, i — 
wraz z Kwiatkowską — najwię­
kszym naszym artystą estrado­
wym. Bez Dymszy trudno by 
loby sobie wyobrazić program 
Syreny, jest on jego oparciem i 
podporą Dymsza zręcznie pro 
wadzi konferansjerkę (łagodząc 
żal, że nie spotykamy w tej 
funkcji. Rudzkiego), gra z wia 
ściwym sobie temperamentem, 
Wybornie wypowiada nawet 
słabsze teksty. A jego własne 
o po w i a da nie ,, B ez a 1 ko ho lo wa
ząbawa“ tączy humor, trafność 
obserwacji i pożyteczny mora) 
z popisowym wykonaniem.

Po staremu cieszą się w Sy 
renie uznaniem S. Górska, Ś 
W itas i T. Olsza, po nowemu 
iw sensie estradowym) wystę 
puje tym razem jako autor 
Wiech, którego świetnie ze sce 
ny brzmiący tekst doskonale 
pointuje Wacław Jankowski 
Pozytywnie trzeba ocenić tek 

: stv Zywulskiej, Srednickiego i 
Załuekiego. Natomiast Ga!

kowe krajowe , zagraniczne, urnilowanei nauki. 
powoływały go na członka Pol- ; 1
skie Towarzystwo Fizyczne, j 
którego był jednym z założycie- 
ii i wieloletnim, prezesem, nada­
ło mu tytuł członka honorowe­
go. Za całókształt działalności 
naukowej otrzyma! w r. 195! j 
Nagrodę Państwową i stopnia, j 

Rząd Polski Ludowej odzna- j 
czyi go Orderem Sztandaru I 
Pracy i klasy i Krzyżem Ko- i

rnandorskim Orderu Odrodze­
nia Polski.

Obraz działalności profesora 
Pieńkowskiego nakreślony po­
przednio był by bardzo niepeł 
ny. gdyby nie pokusić się o 
scharakteryzowanie Zmarłegb 
jako człowieka i nauczyciela.

W pamięci piszących te sło­
wa, którzy należą do Jego naj­
dawniejszych uczniów, żywo 
zarysowują się te czasy, gdy 
czerpaliśmy od Niego nie tylko 
rzetelną wiedzę, ale i staią za­
chętę i pomoc w pokonywaniu 
trudności w pracy naukowej.

Profesor Pieńkowski byt dla 
swoich uczniów żywym przy­
kładem bezinteresownej służby 
nauce; obserwowaliśmy Go, spę­
dzającego cale dni. a nieraz i 
noce. w laboratorium, zachowu­
jącego przez cate życie gorący 
zapai dia badania żywych zja­
wisk przyrody. Cechowała go 
zawsze postawa prawdziwie 
naukowa, oparta na materiału , . ,
stycznym światopoglądzie. jczynski tym razem zdecydowa

W ciągu swej tak owocnej i nie. s jlbszy' 
działalności wykształcił całe m >l'r-e P0Wazn.eJ satyry P°
pokolenia fizyków polskich, o i ' ly<;z,neJ scen^a z życia 
czym świadczy chociażby ¡0j  ” P° s '_lpg° Londynu , pióra Ze 
że katedry fizyki na wyższych i nona ^ C2-7a,’ trzeba
uczelniach polskich zajmuje w i^ rz-vznaV ze mi0“ a Syreny za 
chwili obecnej ponad dwudzie- j-na-sz-ysa<r " ymia*a te stare 
stu jego uczniów. |Mniecie, ze tekst zawiera celne

Stefan Pieńkowski należy do |akcenty sat>’ryczne i ze wyre- 
tych ludzi, których dzieło żvcia 
nie przemija wraz z nimi. Dal­
szy rozwój fizyki polskiej 
świadczyć będzie niewątpliwie 
o wielkości Jego zasług dla

żyserowany jest trafnie a za­
grany na odpowiedniej nucie.

Miłą, bezpretensjonalną kon­
feransjerkę prowadzi, prócz 
Dymszy, roześmiana Syrenka 
Alina Janowska (nareszcie mo­
gąca się w Syrenie nieco roze­
grać) oraz czupurny „goniec“ , 
Danuta Mancewicz, Recytację 
w typie opanowanym i po­
wściągliwym reprezentuje Ed­
ward Dziewoński (bardzo do­
brze Wypowiedziany tekst Prut- 
kowskiego o dziesięciu hitlerow­
skich zbrodniarzach),, recytację 
patetyczną posągowa Irena 
Malkiewicz. Wszechstronnie po- 

’ pisuje się Jerzy Michotek, bo 
i jako śpiewak, i jako kupłeci- 
sta, i jako autor literacki i mu­
zyczny, i jako współautor „kon­
cepcji całości“ , i na domiar ja­
ko asystent reżyserki; braki 
wykonawstwa zastępuje młodo­
ścią i zapałem.

W' takim teatrze .jak Syrena 
ważną rolę. odgrywa, balet. Z 
dwu librett tanecznych, które 
prezentuje nam Parnell, „Polka 
plotka“  jest dowcipnie pomy­
ślana i wdzięcznie odtańczona; 
natomiast ambitna „Scena z ro­
ku 1939“ budzi poważne za­
strzeżenia. Zużyta symboliką 
idzie tu w parze z fałszywym 
ekspresjonizmem, które trącą 
zszarzałą już ze starości kaba­
retową myszką. Chętnie zresztą 
przyznamy, ze i w tej scence 
ładnie tańczą Dziewięcka, Pa­
wlikowska i reszta zespołu.

Największym brakiem, naj­
większą słabością ostatniego 
widowiska w Syrenie jest jego 
wtórność. Autorzy tekstów po­
ruszają się njemal wyłącznie po 
utartych szlakach, a choć mó­
wią przeważnie rzeczy dowcip­
ne i słuszne, stabo się jeszcze 
przyczyniają do ubojowienia 
naszej satyry. Dotkliwy jest 
również brak melodyjnych, peł­
nowartościowych piosenek.

Syrenie ostro i bez pardo­
nu zarzucano zerkanie ku druh­
nom ięszczańs,kim gustom, ule­
ganie drobnomieszczańskim cią­
gotom. Takie upodobania mu­
szą się mścić i długo pozosta­
wiać ślad po sobie. Widzimy 
w ostatnim programie Syreny 
poważny krok naprzód ku oczy­
szczeniu własnego, podwórka z 
przeżytków starej szmiry i 
sztampy rewiowej, starych na­
wyków przemawiania do nie­
właściwych adresatów. Wielka 
klęska „Wielkiego cyrku“  (po­
przedzona innymi porażkami) 
stawiała cały społeczny ¡-arty­
styczny sens Syreny pod zna­
kiem zapytania. Sukces „Nasze­
go podwórka“ upoważnia dó 
otwarcia nowego kredytu zaufa­
nia, przekonywa, że wzmocnio­
ne kolegium repertuarowe i no­
wy kierownik literacki wzięli się 
— wraz z dawnym sztabem 
Syreny - -  ostro do pracy, aby 

odrobić opóźnienia i dotrzymać 
zobowiązań. Nowa miotła Sy­
reny trochę* jest jeszcze nie­
wprawna, duże ppłacie. podwór­
ka pozostawia nietknięte. Ale 
z tego i owego kąta śmiecie 
wymiata j  nabiera rozmachu.
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Nowy numer pisma
„O trwały pokój, o demokrację ludowq!"

( f)  B U K A R E S Z T  (P A P ). W B u ­
ka reszc ie  u k a za ł się k o le jn y  48 
(264) n u m e r czasop ism a ..O t rw a ły  
p o k ó j, o d e m o k ra c ję  lu d o w ą !“  
o rg a n u  B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  p a r­
t i i  k o m u n is ty c z n y c h  \ ro b o tn ic z y c h

A r ty k u ł  w s tę p n y  z a ty tu ło w a n y  
lest „G łó w n e  za ga d n ie n ie  naszych 
d n i“

C zasop ism o zam ieszcza s p ra w o zd a ­
n ie  z ses ji Św ia tow e.) R ady P o k o ju  
in fo rm a c je  o 35 ro c z n ic y  u tw o rz e ­
n ia  W ę g ie rs k ie j P a r t i i  P ra c u ją c v c h  
o 60 ro c z n ic y  u ro d z in  L  M, K aga- 
n ow icza , k o m u n ik a t o p od p isan iu  
w  P e k in ie  u k ła d u  o w s p ó łp ra c v  go­
sp od a rcze j i k u ltu r a ln e j  m ięd zy

C h iń ską  R e p u b lik ą  L u d o w ą  i K o ­
reańską  R e p u b lik ą  L u d o w o  - De­
m o k ra ty c z n ą

P o nad to  n u m e r zam ieszcza : a r t y ­
k u ł zas tępcy se k re ta rz a  g e n e ra ln e ­
go K P  W ło ch  P ię tro  S ecch ia  p t. 
..T w o rz e n ie  i w y c h o w y w a n ie  a k ty ­
w u  p a r ty jn e g o  we W łoskie .) PaY- 
t i i  K o m u n is ty c z n e j“  a r ty k u ł  za ­
s tę p cy  c z ło n k a  B iu ra  P o lity c z n e g o  
K C  R u m u ń s k ie j P a r t i i  R ob o tn icze } 
D. C o iiu  o z a k io )o n e ) na s z e io k ą  
s ka lę  p ra c y  p o lity c z n e j i w y ja ś n ia -  
jące.j w ś ród  m as p rą c in ą e y c h  w  
z w ią z k u  ze zb l i ż a lą c y m i się w y b o ­
ra m i do rad n a ro d o w y c h , a r ty k u ł  
Jana D rd y  pt. „W ro g o w ie  p o k o ju  
n ie  d a ją  za w y g ra n a “  i in n e .’
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